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D obitne zam anifestow anie naszego zasadniczego 
stanow iska wobec spraw y sądu rozjem czego je s t n ie­
w ątpliw ie konieczne; trudno jednak  wieizyć, aby na 
razie  m egło mioó jak iko lw iek  praktyczny skutek. 
Jeżeli nasze korporacje gm inne i  pow iatow e, jeźii- 
byf Sejm  i K oło polskie oświadczyły, że nie posia­
dając praw a rozporządzania naszem  terytorjnm  . ko­
rzystając jeay n ie  ze swobód politycznych, nadanych 
nam  z łaski m onarszej na te ry to rjum  zabranem . nie 
jesteśm y w m ożności p rzyk ładać w jakikolw iek spo­
sób dobrow olnie ręk ; do zała tw ien ia granicznego 
sporu  z W ig ra m i w sposób rozjem czy i dla tego 
uważać m usim y wszelki w yrok dla nas ujem ny, 
za narzucony i wobec naszej narodow ej przyszłości 
nieobow iązujący — będzie to ty lko teoretyczne za- 

trzezenie, m ające pew ną w artość jedyn ie  dla b ar­
dzo późuych pokoleń, będzie to  raczej w ypełnienie 
m oralnej powinności, k tó re  uspokoi nasze narodow e 
sum ienie N iechże nasi praw nukow ie nie powiedzą, 
żeśmy m ilczeli, gdy nas odzierano znowu ze skra 
w ta  polskiej ziem i, żeśmy dobrowolnie i z samo- 
w!?dza oddań "Węgrom Klejnot naszych w spaniałych 
gór. A le trzeb a  się przygotow ać na to, że pom im o 

. < naszego p ro testu  sąd rozjem czy do skutku przyjdzie. 
S praw a t rzyD ala  tak i charak ter, że rząd austrjaeki 
n ie  m a isto tn ie innego honorowego wyjścia, niż zda 
nie sią na wyroK polubownego sądu. P ro te st wówczas 
będzie m ia ł w każdym  razie tę  zasługę, że wyroko- 

♦ l ^ w i  sądu nada znaczenie tym czasow e i uczyni z n ie ­
go ak t, który będzie obow iązyw ał A ustrję  i W ęgry ,
a l  k tóry  ula społeczeństw a polskiego i jego  przj
szłości będzie tylko m artw ą literą.

Ze stanow iska a u s tra ck ieg o  jedu»k w ypadnie 
nam , jako  najbliżej n teresow anym  obyw atelem  pań­
stw a, czuwać pilnie nad tern, aby sąd rozjemczy, 
■jeżeli m a już być koniecznie, zwołany został w spo­
sób jak najw łaściw szy i  w śród najpom yślniejszych 
d la nas oKończności. Przedewszystkiem  w ięc pow in­
niśm y żwróció uw agę n a  to , że jeżeli w spraw ie 
o M orskie Oko idzie niezawodnie o granice A ustrji, 
to  w szczególności idzie w m ej przedewszy8tk'.em 
o gran ice kraju  koronnego Galicji. D ajm y na to , że 
te ry to rjum  sporne je s t na granicy  bukow iny , że spór 
toczy się pom iędzy Bukow iną a G alicją i że w edług  
obow iązujących ustaw , rozstrzygać go m a try b u n a ł 
państw a. W y d z ia ł krajow y z upow ażnienia i  w i- 
m: eniu Sejm u w ybrałby w tedy  doskonałego znawcę 
spraw y, pierw szorzędnego praw nika i w ybornego 
mówcę, k tóry  przed try b u n a łem  in teresu  naszego 
będzi° b r o r ił  z entuzjazm em  i siłą, a dzięki teipu 
n iezaw odnie zapew ni m u zwycięztwo. D la czegóż 
w ięc wówczas, gdy  jeden i ten  sam kraj koronny 
prow adzi spór tak iej sam ej natu ry  nie z Bukowiną, 
lecz z W ągram i, spraw a jego  m a m ieć o wiele m niej 
ozans: zw ycięztw a? D laczego w ładze krajow e m ają 
być tylko zbieraczam i i  dostarczycielam i dokum en­
tów  i oddaw ać je  na łaskę lub n iełaskę, na zły lub 
dobry hum or hofra tów  w m in iste rstw ie spraw  wo- 
wi ę trznych , z k tó rych  uiejed m myśli, że w istocie 
idzie  o eine G enng fug igkd t, na k tó rą  nie w arto 
zwracać ow a^ i?  D laczego nie m a nikogo, kto Dy Ga­
li J i b ronił G alicji .m junF m . dlaczego tylko zbutw iałe 
p liki papierów * pożółkłe m apy k ra ju  m ają  być je j 
jedynym i adw okatam i?

J e s t w te rn  b rak  logiki, k tórej zapnbiedz pow i­
nien ustró j p rz j szłego sądu rozjem czego. Jeżeli 
w yrok m a m ieć pozory m ocy praw nej i spraw ie­
dliwości przynajm niej w śród teraźniejszych stosun­
ków politycznych, n ie  może być żadną m iarą  wy­
dany bez przesłuchaniu  Galicji. Jak  pow iedzieli­
śmy, G alicja może w ziąć czynny udział w sądz e 
rozjem czym  jedynie po uczynieniu zasadniczego 
zastrzeżenia, a le  w ed łng  naszeg* przekonania, w ziąć 
w nim udział p e w iin a  aby uczyń'- 5 w szystko d ’a 
uniknięcia choćby czasowego ty lko odebrania nam  
k tw a łk a  ziem :. M orskie Oka przed sądem  bro­
nić zatem  m usi galicyjski W ydzia ł krajow y, a  w zglę­
dnie obrońca przez W yduiał zam ianow any i upo­
ważniony. N ie  dość na tem . P raw o w yborn j e ­
dnego z sęćirów  polubow nych przysług iw ać winno 
galicy jsk iem u Sejm owi, jako  najb liżej in te resow a­
nem u ia łu  reprezen tacy jnem u. Poniew aż jednak

zachodzićby m og ła  ta  praw nopolityczna trudność, 
że W ęgrzy  widząc w całym  sporze t y k o  spór g ra ­
niczny z A ustrją, nalegać b ęd ą , aby -w ybór sę 
dziego uczyniony był w im ien iu  całej C islitaw ji, 
przeto Sejm  może ze spokojnera sum iąm em  prze­
lać swoje niezaprzeczone praw a na naszą delegację 
w W iedniu i dopuścić do tego, aby sędziego po­
lubow nego ze strony A ustrji w ybra ł w iedeński p a r 
lam en t na przedstaw ienie posłów polskich D ru ­
giego sędziego w ybrałby  Sejm  w ęgierski. Sędzio­
w ie ci obdarzeni zaufaniem  stron przez siebie re ­
prezentow anych, spełn iliby  sw oje zadanie niew ą­
tp liw ie lepiej niż fachow i praw nicy zam ianow ani 
przez rząd, z p rzeb .eg iem  spraw y dotąd najzupeł­
n ie j nkobezuan i, nierozum iejący je j m oralnego zn a­
czenia nieoceniająey je j  h istorycznej doniosłości, 
Którym obecnie m a być pow ierzone rozstizygnię- 
cie sporu.

W ybór su p e ra rb itra  m usi być pozostawiony 
w zupełności porozum ieniu obn sędziów. Jeże li j e ­
dnak sędziam i będą zam ianowani nie urzędnicy lecz 
osobistości obdarzone obustronnem  zaufaniem , w y­
bór ten  n iew ątp liw ie oedzie odpow iedniejszy i bę­
dzie się bardz oj liczył z usposobieniem  i sym pa- 
t :am i obu narodów. T łom aczyliśm y już  wczoraj, 
dla czego żadną m iarą cesarz nie zechce i nie 
może być s u p e ra r l i tr e m ; trzeba będzie zatem  szu­
kać su p era rb itra  po za granicam i naszej m onarchii. 
N atu ra ln ie  odpow iadałoby najlepiej naszym naro­
dowym tradycjom , gdyby sąd oddany b y ł w ręce 
tem u. kto najlepiej" ; najśw ięciej uosabia ideję n ie ­
skażonej spraw iedliw ości w boskim i ziem shim  po­
rządku tego św iata, a w ięc N am iestn ikow i C hry­
stusowem u. B y łby  to p iękny i szlachetny zwyczaj, 
gdyby narody św iata w niesnaskach w zajem nych 
treiekuły się do stóp Papieskiego tronu . In icjatyw a 
je s t ju ż  dana. N ie  tak  dawno tem u, kiedy pom ię­
dzy N iem cam i a H iszpaa ją toczył się spór o w y­
spy K arolińskie, zarówno rząd h iszpański Jak ce­
sarz W ilhelm  przy ję li wyrok Leona X III , wydany 
w edług  zasad najsurow szej spraw iedliw ości. Jeżeli 
w ięc pro testancki m onarcha odaał sw oje pretensje 
pod rozstrzygnięcie Głowy katolicKiego K ościoła, 
dlauzegożby nie m ieli tego uczynić kalwińscy W ę­
grzy spierając się s katolickim  narodem ? W y b ó r 
Leona X III  byłby dla nas niew ątpliw ie pociechą, 
wobec tego bądź co badź w wysokim  stopniu  n ie­
pom yślnego zwrotu, jak i sp raw a o M orkie Oko 
p rzybrała . T rudno nam  zresztą znaleść kogoś po­
m iędzy kierow nikam i państw  europejskich, komu- 
byśrny w ró w je j m erze zaufać m ogli. M onarcho­
wie państw  ś r e d n i c h  wykluczają się sam i przez 
Się w sp ra w ie ,-w 'k tó re j wchodź' w grę h istoryczne 
prawo daw nej Polski. Do obcych i dalekich u d a ­
wać się byłoby n ieprak tycznie; gdzież zresztą dziś 
choćby pom iędzy dalekim i i obcym i znajdziem y 
życzliwych lub  ty lko  bezstronnie dla nas usposo­
b ionych?

S praw a przedsl awia się bądź co bądź sm utno. 
S tanow czością jednak  i energ ją  pow inni ratow ać 
to, co się ratow ać d&, ci, k tórzy za to będą. przed 
przyszłością odpow iedzialni. T rzeba złe ograniczyć 
dn rozm iarów  najm niejszych: oto zadanie, jak ie  się 
o tw iera  przed nasza prasą i przed naszym i p rzed­
staw icielam i w Sejm ie i w parlam encie.

Żydzi i sprawa żydowska.
Ż yd zi w nauce i literaturze.

V II.
Rzecz bardzo natu ra lna , iż żydzi, postanow iw szy 

zaw ładnąć spo łeczeństw em  chrześcij ińskiem , rzucili 
się grom adnie do prasy i lite ra tu ry , słowo bowiem 
drukow ane iost p o tęg ą  tak  w ielką, że korzyć s;ę 
przed n ią muszą naw et ci, którzy je  fabrykują.

Gdy się w kogoś przrz  cały  rok codziennie w m a­
w ia jak ieś pojęcie, w yobrażenie, w yznanie wiary, 
te  wmówi się ostatecznie to, co się chce, naw et 
w g łow y  oporne, obdarzone zm ysłem  krytycznym . 
A  ;akich um ysłów  krvtycznych, sam odzielnych, nń >- 
sk łonnych  do pow tarzan ia cudzych -zdań, je s t  m ię­
dzy ludźm i daleko m niej, aniżeli S'ę pow szechnie 
m nn  ma. I  t. zw . in te l ig e n ta  daje się powodować 
wyi okam i drukow anym i chociaż się do tego m e 
chce przyznać

Jeźli głow y przygotow ane przez d ługoletn ią g i­
m nastykę um ysłow ą do sądów niezaw isłych , u leg a­
ją  m im owoli suggestji prasy, to  c ileż siln iej dzia­
ła  d ruk n a  prostaczków  ubogich duchem . „S tało  
w tem  a w tem  p iśm ie1* bywa dla n ich  pow agą, 
on k tó ie j nie m a apelacji.

Oświecony Izrael zdał sobie od pierw szej chw ili 
dokładnie spraw ę z po tęg i prasy i dlatego nie szczę­
dził ani zachodów ani pieniędzy, by owe „ósme 
królestwo** ujarzm ić. W  istocie też była opinja p u ­
bliczna Europy przez d ług ie la ta  pokorną służebni­
cą żydów, przez n ich  prowadzona i w prost ty ra n i­
zowana W prawdzie zm ieniło się to  w czasach o- 
stiituicń, ale m im o usiłow ań antysem itów  w szystkich 
narodowości, są uajpoczytuieisze gazety  do tąd  w r ę ­
ku narodu „ w ybranego “AJ W  paryskiem  Figaro  m a­
ją  żydzi udział bardzo znaczny, tak  samo w Gaulois, 
którego red ak to r M eyer, chociaż odgryw ał rolę le- 
g itym isiy , nie by ł naw et chrzczonym . W olffy, M*ye- 
ry, Halóyy owie, L ew y’ow:e i w. i. sto ją  na czele 
licznych gaze t francuskich. Znaną i u nas Bevue 
des Revues prowadzi warszawski żydek, Jan  F in -  
kelhaus, k tóry  się przezwał nad Sekwaną Jean  F i-  
naud i uchodzi tam  za p a trjo tę  francuskiego. Oże­
niony z córką głośnego lichw iarza warszawskiego, 
Goldfesera, zuanego pod przezw iskiem  „Z łote piór- 
ko“, opuścił F inkelhans tem u la t kilka W rrszaw ę, 
zostaw iw szy tu  po sobie bardzo sm utną opinję. N ie ­
wiadom o, czemu się więcej dziwić, czy naiwności 
ludzi, czy też zuchw alstw u żydow skich karjerow i- 
czów, którzy zm iem iją  z dnia na dzień narodow ość, 
nazw isko i przekonania, pew ni bezkarności.

Zżydzenie prasy  w iedeńskiej, berlińsKiej, peszteń- 
skiej i w arszawskiej je s t  pow szechnie znane. W szak­
że N . F r. Fresse i ca ły  legjon Tag Abend, Bor- 
sen, N ational, M orgenUatt nadi ją ton  dziennikar­
stw u niem ieckiem u i austrjackieuiu .

W czytawszy się uważnie w gazety, w ydaw ane 
lub redagow ane przez żydów, widzi się n ieustającą 
n igdy, system atyczną, chociaż czasam i starannie u- 
kryw ana -obotę oświeconego Izraela. F z ie  p-zede- 
w szystkiem  zo,wsze o to, żeby zohydzić spo łeczeń­
stw u chrześcijańskiem u jego tradycje i w ierzenia. 
W ięc w ydobywa się skw apliw ie na w ierzch wszy­
stkie fak ty  n ie to lerancji re lig ijn e j pojedynczych du­
chow nych, mówi się ciągle dużo o toleiancji, h u ­
m anitaryzm ie, potrzebie postępu, zm iany pojęć itd . 
Gdy się ja k iś  chrześcijanin dopuści czynu karygo­
dnego, trą b i się o tem  na cztery strony św iata. 
Obszernie, z radością sław i s 'ę  zasługi . cnoty m ę­
żów izraelskich , no tu je się skrzętnie najdrobniejszy  
fakcik, k tó iy  św iadczy o zdolnościach czy przym io­
tach  żydów... dziennikarze żydowscy czyhają o 
czywiście głów nie ua skandale, któro się dzieją w ło ­
nie duchow ieństw a i z,-em iaństw a. Zawsze „postę- 
pow i“, „oświeceni**, wrogowie „zw ietrzałych  p rze­
sądów “ , n icują przy każdej sposobności te  dwie 
w arstw y, uw ażając je  słusznie za urodzonych w ro­
gów swoich dążności. Pod bande ią  postępu, k tó re ­
go g ran ice są tak  rozległe, że m ożna w nie wszy­
stko wcisnąć, narzuca Izrael piszący chrześcijańskie­
mu społeczeństw u swoie sy m p atjt i an typatje . Za­
cofańcem , w stecznikiem , nieDrzyjacieiem  postępu  
je s t każdy, kto ośm iela się poddać działalność K a ­

p ita lis tów , g ie łdy , Ijehwiarzów, ag itatorów  żydow­
skich pod sąd kry tyk i, choćby najłagodniejszej.

Za pomocą reklam y, prowadzonej z spry tem  ku­
pieckim , rozgłasza prasa żydowska najdrobniejszą 
zdolność, należącą do narodu w ybranego. M ierny 
pisarz, średniej m iary  arty sta , krzykliwy polityk, do­
chodzi. gdy je s t żydem, w kró tk im  czasie do t a ­
kiego rozgłosu, na jak i chrześcijanin m usi p raco­
wać całe życie. Te sławy żydowskie gasną oczywi­
ście zawsze po k ilku, kilkunastu  la tach , bo zawsze 
znajdzie się jak iś  śm iałek , który sprow adzi je  do 
m iary w łaściw ej, ale „gen.|USz“ es ięgną ł tym czasem  
wszystKo, do czego dążył, bo i stanow isko w ybitne  
i pieniądze.

Jesteśm y  od la t k ilkudziesięciu bałam uceni, o- 
szukiw ani, okłam yw ani system atycznie przez p rasę  
żydowską i nh-tylko znosimy c ie rp P w u  to  jarzm o, 
ale p łacim y  jeszcze za nie, prenum eru jąc gazety , 
wydaw ano przez wrogów naszych tradycji I  jakże 
żydzi n ie  m ają  drw ić z „g łu p ich  gojów**.



2 »Gr Ł O S N A R O D U ? Nr. 9.

Z  S E J M U .
Lwów d. 11 stycznia. 

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia jest 
następujący :

1. Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału k ra ­
jowego w sprawie zmiany sta tu tu  miasta Lwowa.

2. Pierwsze czytanie wniosku posła D unajew ­
skiego w przedmiocie zmiany ustawy gminnej w k ie­
runku  stworzenia gmin okręgowych.

Wniosek Dunajewskiego brzmi: „Zważywszy, że 
podwaliną wszelkiego samorządu jest gmina, że sa ­
morząd tam  nie może mieć pełnego rozwoju, gdzie 
jego instytucje lokalne, pozbawione warunków żywo­
tności, potrzebują ustawicznej pomocy z zewnątrz i 
nie mogą spełniać swych zadań o w łasnych siłach;

zważywszy, że w dzisiejszej organizacji gminy 
wiejskiej w Galicji zachodzi rażąca sprzeczność m ię­
dzy szerokim zakresem zadań i obowiązków, jakie 
na gminę nakłada ustawa, a zasobem sił i środków, 
jakie ma do ich wypełnienia obecna jednostka gminna, 
że nasza gmina w iejska nie jest w stanie wykonać 
swych zadań i że naw et to niedostateczne wypełnia 
nie obowiązków połączone jest z nadmiernym w ysił­
kiem i przeciążeniem jej słabego organizmu;

zważywszy, że wartość adm inistracji polega na 
poprawnem i równomiernem w ykonaniu ustaw na 
całej przestrzeni kraju i wobec wszystkich jego oby­
wateli, że wykonywanie ustaw  w gminach wiejskich 
powierzone jest organom, niemającym po większej 
części możności ich wykonania, że przeto daremne 
byłoby mnożenie ustaw, skoro dziś obowiązujące u- 
stawy nie są należycie w ykonyw ane;

zważywszy, że od samego początku wprowadzenia 
w życie ustawy z 12 sierpnia 1866 r. d. u. kr. Nr. 
19 nieustanne podnoszono zarzuty zarówno przeciw 
prawnej jak  i materjalnej organizacji, którą to usta­
wa nadała gminie w iejskiej;

zważywszy, że niedostatki dzisiejszej organizacji 
i funkcji gminy oddziaływują wzajemnie na cały u- 
strój instytucji samorządu, na dobrobyt kraju  i roz­
wój cywilizacyjny ludności;

zważywszy wreszcie, że gdy idzie o tak doniosłą 
zmianę urządzeń adm inistracyjnych, jak ą  jest reformą 
ustawy gminnej, wypracowanie projektu ustaw odaw ­
czego wychodzić powinno od władzy rządowej, albo­
wiem rząd przedewszystkiem rozporządza takim  zaso­
bem sił pracujących i materjałów, który jest potrze­
bny, aby odpowiedni wszystkim tak rozlicznym wzglę­
dom, projekt do ustawy wypracować, że przeto tą  
drogą można najłatwniej osiągnąć zmianę obowiązu­
jącej dziś ustawy gm innej; Wysoki Sejm uchwalić 
raczy :

Wzywa się rząd, aby po zasiągnięciu zdania W y­
działu krajowego pr-edłożył projekt zmiany ustaw 
z 12 sierpnia 1866 r. dz. u. kr. N r. 19 i 20 w kie­
runku stworzenia gmin okręgowych, w których skład 
weszłyby dotychczas oddzielnie istniejące gminy w iej­
skie i obszary dworskie w celu spełnienia zbiorowe- 
mi siłami zadań adm inistracji publicznej, z zachowa­
niem indywidualnej odrębności i wzajemnej niezale­
żności dotychczasowych jednostek, w skład tejże gm i­
ny okręgowej wejść mających.

3. Pierwsze czytanie wniosku posła Kramarczyka 
o zniesienie instytucji notarjatu.

Wniosek Kramarczyka brzm i: „Zważywszy, iż sto­
sunki spadkowe i sierocińskie są w wielkiem zanie­
dbaniu, a przyczyna złego nie leży w ustaw ie t. j. 
w cesarskim patencie z dnia 9 sierpnia 1854 r. lub 
też w dotyczących działach ust. cywilnej, ale w spo­
sobie wykonywania tych ustaw ;

zważywszy, że w sprawach spadkowych i siero- 
cińskich głów na ingerencja przysłużą notarjuszom i 
w tern spoczywa według naszego przekonania główna 
przyczyna złego i najniekorzystniejszych stosunków dla 
w łościan ;

zważywszy, iż żyjemy w czasach, w których rol­
nik upada pod ciężarem podatków, długów hipote­
cznych i niekorzystnycn stosunków ekonomicznych, a 
obok tego pod różnemi pozorami świeże walą się na 
ten 9tan w łościański ciężary, a do tych należy nieza- 
przeczenie sprawozdanie czynności spadkowych i sie- 
rocińskich przez e. k. notarjuszów, dlatego Wysoki 
Sejm raczy uchw alić :

Wzywa się rząd, aby 1 przedłożył ustawę państwo­
wą o zniesieniu notarjatów w Królestwie Galicji, w tym 
kierunku, iż na to miejsce ustanaw ia się przy każdym 
sądzie powiatowym nową posadę adjunkta sądowego, 
któryby oprócz z urzędu przeprowadzania spraw  spa­
dkowych, wszystkie dzisiejsze czynności notarjatów, ja ­
ko to : kontrakty kupna i  sprzedaży, zapisy, cesje, da­
rowizny, intabulacje. eitabulacje, oraz wszelkie lega­
lizacje dokumentów prawnych z urzędu bezpłatnie w kró­
tkiej drodze stronom załatw iał.

4. Sprawozdanie W ydziału krajowego o wyborze 
posła na Sejm krajowy : z kurji gmin wiejskich o- 
kręgu wyborczego; Brzozowskiego, Ropezyckiego, Sam­
borskiego i Turczańskiego. Sprawozdawca poseł Cha­
miec.

5. Sprawozdanie W ydziału krajowego o udziele- 
konoesji do pobierania opłat mytniczych na rzecz

Ma drogi gm innej Tuchów-Olszyny. Sprawoz- 
ł  Edw ard Jędrzejowicz.

6. Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajowego 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego w przedmiocie 
kraj. szkoły rolniczej i folwarku w Czernichowie. 
Sprawozdawca poseł Vivien.

7. Wybór komisji emigracyjnej z 15 członków.

L I S T  P A S T E R S K I
i. E. ks. Biskupa Łobosa.

(Ciąg dalszy).

Socjaliści znają usposobienie ludu, więc na swojem 
zebraniu w Kolonji 20 października 1894 postanowili 
z wielką ostrożnością zabrać się do agitacji wśród lu ­
du. I  w ubraniu — ile możności — i W zwyczajach i 
w mowie postanowili stosować się do w ieśniaków ; 
religji zrazu nie zaczepiać, ale ukradkiem, w diobnych 
dawkach poddawać jad  swych zasad, zwłaszcza tym, 
co przybywają do m iasta: niezadowolenie nurtujące 
rozdmuchiwać i tak zwolna jednać sobie zwolenników 
i apostołów zgubnyoh swych ideij. (Kolner Correspon- 
denz VII Jahrg . nr 2). O tak ! „synowie tego św iata 
roztropniejsi są w rodzaju swoim na syny św iatłości11. 
(Łuk. 16, 8). A więc, Bracia, zapatrujm y się trzeźwo 
na rzeczy i czuwajmy! Sobrii estote et vig ilia te ! (I. 
P io tr 5, 8). —Czujność wymaga znajomości niebezpie­
czeństw. Jeszcze w r. 1869 wypowiedziano na zebra 
niu biskupów w Puldzie zapatrywanie, że kler za ma­
ło pracuje nad pomyślnem rozwiązaniem kwestji spo­
łecznej, bo nie przekonał się dostatecznie o jej istnie­
niu i doniosłości i ze środkami napraw y złego nie 
jest obznajomiony. Możeby i u nas to dało się jeszcze 
i dzisiaj powtórzyć. Polecamy Wam tedy, Wielebni 
Bracia, popularnie a gruntownie opracowaną broszur­
kę ks. Jackowskiego T. J. „O socjaliźmie11 także ks. 
Cathreina T. J. Der Socialismus, szczególnie zaś 0. 
W eissa O, P r. Sociale Frage und  sociale Ordnung. 
Freiburg  in Breisgau 1892, książkę, która je s t 4-tym 
tomem znakomitego dzieła: Apologie des Christen- 
thums. Ktoby potrzebował dzieł specjalnych z jak ie j­
kolwiek gałęzi spraw społecznych, znajdzie je  w K a ­
talog von W erken der socialen L itera tur alphabe- 
tisch nach Gruppen geordnet. Buchhandluug des 
kath. poiit. Pressvereins. Brixen za 10 centów. Ale 
czujność rzetelna wymaga pracy.

In  omnibus labora! dodaje ten Apostoł. Pracy 
wielkiej, pracy wszechstronnej, pracy natchnionej a- 
postolską odwagą, a poświęceniem męczenników sil­
nej potrzeba, by stawić tamę wszędzie wcisŁającej się 
niewiarze, by powstrzymać zarazę 'obojętności i mar­
twoty religijnej, coraz szersze ogarniającej warstwy. 
Jak  sól zupełnie w nika w przedmiot, chroni go od 
zepsucia i inny mu smak nadaje, tak my, Wielebni 
Bracia, przejąć mamy św iat Duchem Chrystusowym, 
zabezpieczyć przed szkodliwemi wpływy, sprowadzić 
odnowienie oblicza ziemi. „Wy jesteście solą ziem i!“ 
woła do nas Zbawiciel.—Jak  m atka dzieci, tak i ka­
płan na ręku niejako ma piastować swe owieczki du­
chowne, dbać czule o zaspokojenie potrzeb ich duszy, 
z macierzyńską miłością złe od nich oddalać, ma być 
gotów za cenę własnego szczęścia szczęście ich oku­
pić. Taki nam przykład daje św. P aw eł: „Staliśmy
się w pośrodku was, jako gdyby mamka ogrzewała 
syny swojeu. (I Tes. 2, 7) i gdzieindziej: „Dziatki 
moje, które zaś bolejąc rodzę, ażby był Chrystus w was 
wykształtowan". (Gal. 4 ,1 9 ) . I do wstępowania w śla­
dy swoje niejednokrotnie nas wzywa: „Bądźcie naśla­
dowcami m oim i!“ (I Kor. 4, 16, 11, 1. — Filip  3, 
17). Nie wystarczy dla spełnienia tych w ielkich za- 
dań ograniczyć się tylko do koniecznych posług ka­
płańskich ; nie wystarczy być tylko gotowym na ka­
żde wezwanie wiernych. Iść trzeba samemu, gdzie te ­
go wyciąga potrzeba duchowa. Euntes docete! brzmi 
rozkaz Boskiego Mistrza. Za jego przykładem „szukać 
trzeba i zbawiać, co było zginęło11. Inaczej zasłużymy 
na gorzki wyrzut z ust P ań sk ich : „Co niemocnego
było, nie posilaliście; a co chorego, nie leczyliście; 
co połamanego było, nie powiązaliście, a co się oder­
wało, nie przywiedliście... I  rozprószyły się owce mo­
je, dlatego, że nie było pasterza gorliwego11. (Ezech, 
34, 4, 5).; ściągniemy na siebie straszną klątw ę Bo­
żą : Maledietus, qui fac it opus Dom ini negligenter! 
Na jakiemże polu przedewszystkiem rozwinąć swoją 
działalność ?

Opus fa c  evangelistae! Zupełnie słusznie. Brak 
silnej wiary je s t dzisiaj powodem, że gmach chrze­
ścijańskich społeczeństw się ohwieje, że rysu ją się je ­
go mury, że grożą straszną ruiną. Mimowolnie ciśnie 
się tu na myśl przypowieść Pana Jezusa o „mężu g łu ­
pim, który zbudował dom swój na piasku (powiemy 
tu :  na niepewnych zasadach). I  spadł deszcz i przy­
szły rzeki i  w iały wiatry, i  uderzyły na on dom i 
upadł i był upadek jego w ielki11. (Mat 7, 26, 27). 
N a fundamencie W iary św- stoi bezpiecznie wielki 
gmach społeczeństwa chrześcijańskiego. „Leczenie te­
dy — woła znakomity socjolog chrześcijański — rozpo­
cząć się musi od powrotu do prawdziwego Lekarza, 
do zdroju życia i zdrow ia11. (Weiss. Sociale Frage 
und  Sociale Ordnung. 23 Vortrag). Do W iary nam 
w rócić! Ale W iara ze słuchania, a słuchanie przez 
słowo Chrystusowe11. (Rzym 10, 17). Dlatego to z ta ­
kim  naciskiem napomina Apostoł uoznia swego, prze­
w idując niebezpieczeństwa ze strony fałszywych nauk :

„Oświadczam się (zaklinm) przed Bogiem i Jezusem 
Chrystusem... przepowiadaj słowo; nalegaj wczas nie 
wczas; karz, proś, łaj z wszelaką cierpliwością i nau­
k ą 11. (II. Tim. 4, 1, 2). P ilnie 'opracowane kazania 
katechizmowe,’ które już tylekroć zalecaliśmy Wam, 
Wielebni Bracia, katechizacje popołudniowe mogą o- 
świecić nieumiejętnych, powstrzymać zbłąkanyoh je ­
szcze nad brzegiem przepaści. Najskuteczniej rozpocząć 
pracę nad odrodzeniem społeczeństwa od wychowania 
religijnego dzieci. „Młodzieniec wedle drogi swej choć­
by się zestarzał, nie odstąpi od niej“ . (Przyp. 22, 6).

(C. d. n.)

Bitwa pod Makalle.
Bitwa Włochów z Abisyńczykami pod Makalle 

jest pierwszą z rzędu w alką po bolesnej klęsce w ło­
skiego wojska pod Amba-Aladżi. Dotychczas wiado­
mości o przebiegu bitwy są bardzo skąpe. Wiadomo 
tylko tyle, że komendant twierdzy Makalle dostrzegł 
we wtorek o godzinie 7 zrana zbliżające się od stro­
ny Celiąuot nieprzyjacielskie kolumny, które się roz­
wijały w południowej stronie fortecy i zajmowały wo­
jenną pozycję w dolinie. O godzinie 10 zrana w od­
daleniu siedmiu czy ośmiu kilometrów na południe 
od Makalle rozbito czerwony namiot negusa Menelika 
i otoczono go dokoła niezliczoną liczbą białych na­
miotów. Kolumny abisyńskie defilowały nieustannie 
od strony Celiquot. W kw adrans potem paały  pier­
wsze strzały włoskie, dane z placówek znajdujących 
się na południowo-zachodnich wałach. O wpół do je ­
denastej atak Aoisyńczyków od strony południowo- 
zachodniej i południowo-wschodniej staw ał się coraz 
gwałtowniejszy. Włoska straż przednia rozpoczęła od­
wrót, wysadziwszy przedtem w powietrze ruchome 
obwarowania. Około połuduia nastała przerwa w dzia­
łaniach wojennych.

O godzinie 8 wieczorem tego samego dnia ko­
mendant Makalli przesłał jenerałowi Baratierem u na­
stępujący rapo rt: „Atak, który w godzinach południo­
wych był przerwany, został na nowo podjęty. N ie­
przyjaciel dał kilka strzałów działowych z szybko- 
strzałowych arm at; pociski jednak przeszły ponad 
fortecą. Około godziny czwartej Abisyńczycy rozwinęli 
atak ze wszystkich stron z wyjątkiem strony półno­
cnej. W alka staw ała się coraz żywsza. Cały obóz Me­
nelika rozwinął się. Dotychczas doniesiono o nastę­
pujących stra tach : z włoskiej strony padło trzech 
Askarisów i dwóch żołnierzy włoskich. Raniono trzech 
Askarisów i jedną kobietę. Można stwierdzić, że nie­
przyjaciel poniósł znaczne straty. Po godzinie szóstej 
wieczorem atak słabł coraz bardziej, a gdy noc za ­
padła, został zupełnie zawieszony. N ieprzyjaciel cofnął 
się do swego obozu11.

Z powyższych sprawozdań wynika, że nie może 
być mowy o zwycięstwie Włochów nad Abissyńczy- 
kami,- że przeciwnie w pierwszym dniu w alki prze­
waga była po stronie abissyńskiej. Zaniepokojenie 
prasy włoskiej zwiększa się z dniem każdym. Popo- 
lo Romano  twierdzi, iż nie ulega wątpliwości, że Ma­
kalle dostanie się w ręce Abissyńczykow, oraz, że Me- 
nelik zwróci się na Axum i na Aduę. Wszystkie dzien­
niki skarżą się, iż służba wywiadowcza armji wło­
skiej jest jak  najgorsza i że jeszcze w poniedziałek w ie­
czorem jenerał B aiatieri nie m iał pojęcia, gdzie się 
znajduje Menelik, który tymczasem był już tuż pod 
Makailą. Utrzymują dalej niektóre dzienniki, że dzia­
ła  abissyńBkie pozostają pod’ kierunkiem dwóch fran­
cuskich oficerów rezerwy. W każdym razie okazało się, 
że Menelik rozporządza olbrzymią siłą  zbrojną, i że 
nie myśli wcale o zawarciu pokoju.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń, d. 10 stycznia.

(L ist orygianalny Głosu Nrodu).
P an  Drecoll jest wybitną osobistością w W iedniu. 

Nie zalicza się do dyplomatów, nie piastuje żadnego 
urzędu dworskiege, nawet z g iełdą i bankieram i nie 
ma nic do czynienia, a jeżeli gra na zniżkę, lub 
zwyżkę, to się tak mądrze urządza, że n ik t o tern 
nie wie. Damy jednakże wielkiego św iata i półśw ia­
tka, mają dla niego wysoki szacunek i tłum nie zaje­
żdżają do jego mieszkania, położonego przy Kohl- 
markt, pod 7 numerem. Dlaczego? Dla prostej bar­
dzo przyczyny, bo Drecoll trzym a w ręku nożyczki 
a nad jego drzwiami błyszczy napis: „Artysta kun­
sztu krawieckiego11. Zajmuje on to samo stanowisko 
w W iedniu, co dawniej W orth w Paryżu i jest w y­
rocznią mody, zacząwszy od kapeluszy, sukni i  okryć 
a skończywszy na pończochach i bucikach. Obecnie 
urządził wystawę karnaw ałow ą. Od godz. 12 w po­
łudnie do późnej nocy, zajeżdża przed jego dom e- 
kw ipaż za ekwipażem. W ysiaib ją młode damy, na­
wet staruszki, a wszystkie dążą na pierwsze p ię­
tro, gdzie im drzwi otwiera dwóch wygalonowanych 
lokajów. W  salonach przepych, a kilkanaście szwaczek 
w  kostjumach eleganokich pokazuje damom cuda, 
wytworzone przez mistrza kroju. Wszędzie porozwie­
szane są setki sukien balowych, a jedna piękniejsza 
od drngiej, bo Drecoll je s t czarownikiem, i  umie 
stwarzać świetne toalety, o których nie zamarzyła
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dotąd ład n a  piękność wiedeńska Każe sobie płacić 
snray bajońskie, ale ubierać się u niego, to szczyt 
szyku i chociaż mężowie i ojcowie płaczą i jęczą, 
lecz żony i córki są  zadowolone. Jeżeli tak dalej pój­
dzie, to majsier Drecoll zostanie wkrótce miljonerem.

Do wiadomości wszystkich, czy to prawdziwych, 
czy iałszywych sportsmenów galicyjskich podaję, że 
sir Silberer, znany bookmacker, wycofał się zu­
pełnie z inter< su, po zrobieniu grubej fortuny, i 
w  tym roku nie zaszczyci już swoją oDecnością wy­
ścigów krakowskich. W iedeński „Jockay-Glub" za­
mianował na jego miejsce aż trzech nowych bookma- 
ckerów, którzy z pewnością ukażą się w czerwcu 
pod Wawelem i postarają się wyczyścić kieszenie a- 
matorom totalizatora.

Donosiłem już w jednej z poprzednich korespon- 
doncyj o tragedii miłosnej, jaka się rozegrała w ho- 
teiu pod „Złotym niedźwiedziem1' Nieszczęśliwa ofia­
ra, Irm a Braun, ciężko raniona, została odwieziona 
do k liniki profesora dra Moseoiga. N ie odzybkała je ­
dnak przytomności 1 dopiero wczoraj um arła. Po­
grzeb mordercy N atana odbył się przed dwoma dnia- 
jfti. Za trum ną szła tylko żona i dziecko. N ikt z da­
wnych, a tak  licznych jego przyjaciół nie wziął u- 
działu w tym smutnym obrzędzie.

Wczoraj otworzono testam ent Kellermanna. Zacny 
filantrop porobił znaczne zapisy na różne cele. N a u- 
fundowanie szpitalu dziecięcego, mającego nosić jego 
nazwisko, przeznaczył 300,000 złr. Okrągłe 50,000 
zir. kazał wręzyć burmistrzowa m iasta W iednia, do 
rozdziele~ia między ubogich. N a stypendja dla 4 u- 
czaiów medycyny ofiarował kwotę 30,000 złr. Po
10,000 złr. zap u a ł: wieaeńskicmn towarzystwu ra ­
tunkowemu, szpitalowi braci miłosierdzia na Leopold • 
stadzie, szpitalowi dziecinnem u. arcyksiężuej Stefanji, 
w iedeńskiemn towarzystwu opieki n.id Sierotami itd. 
Wogóle sum a leg tów wynosi przeszio miljon złr. N a­
wet dzienniki semickie, unoszą się nad tą  niezwykłą 
ofiarnością.

Wczoraj odbył się w Burgu wielki objad, na 
który byli zaproszeni sami wojskowi. U arcyksięcia 
Karola L udw ika byli na objedzie m in istrow ie: hr. 
Ledebur i Gleichspauh,. prezes hr. Schbnborn, depu­
tow any Hohenw art, prezes dr (Jnger, marszałek kra­
jowy hr. Otton Traun i baron Chlumecky.

Arey Książu a Stefanja wyjeżdża wraz z córką na 
kukotygodniowy pobyt do Abbazji.

W dniu 21 stycznia, arcykUążę Karol Ludwik, 
wraz z małżonką, aicyksiężuą Marją Teresą i córkami,. 
M arją A nunciatą i Elżbietą, udaje się w dłuższa po­
dróż na Wschód.

Że Pan Bóg opiekuje się zawsze dziećmi i pija­
kami, tego dowodzi fakt następujący: W dzień św. 
Sylwestia zabawiało się wesoło w restauracji pewnej 
towarzystwo. Zjawia się domokrążca i proponuje ku ­
pno promesy. Każdy mu odmówił i niefortunny han­
dlarz oddalił się. O północy, toż samo towarzystwo 
znalazło się w innym zakładzie. Tam przyszedł ten 
sam handlarz i znowu ofiarował promesę. N aoył ją  
jeden z ucztujących zmiął i schował do kieszeni. 
Nad ranem, wrócił pod dobrą datą do domu i po­
łożył się spać. Troskliwa żona, przeglądnęła rzeczy 
swego małżonka i znalazłszy promesę położyła ją  na 
biurku Pan mąż obudził się z silnym bólem głowy, 
rozejrzał się po pokoju i zobaczywszy papier na biur­
ku, wrzucił go do kosza. Żona chciała już spalió niepo­
trzebne listy. Przypadkowo ' spojrzała na promesę i 
odłożyła ją  na bok. W dniu 2 sfcyczLia, owa prome­
sa w ygrała 80,000 zir. Kzecz się jednak działa nie 
w W, dn.u, ale w Peszcie. Swój.

Berlin d. 9 stycznia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Sensacyjnym wypadkiem dnia w stolicy nad 
Spreą, było wystawienie nowej sztuki łłauDtm anna 
w Deutsches Theater, zatytułowanej- „Florjan Gey- 
er". Młody autor, znany już chlubnie z poprzednich 
utworów, uscenizował dzieje bohatera wojen chłop­
skich z wieków średniowiecznych. Cenzura nie chcia­
ła początkowo puśeió sztuki i dopiero po licznych 
poprawkach i skróceniach, pozwoliła na jej przedsta­
wienie.

Postaó Florjana Geyera jest nadzwyczaj popular­
ną w całych Niemczech. Szkoła romantyczna uwiel­
biała go, a kilku dawnych dram aturgów, j a k : Ge- 
nast, F ischer i Dillenius, brrłu jego życie za tem at 
do swoich tragedyj. B ył on wodzem „bandy czar­
nej" i  odznaczył się w czasie pamiętnej walki chło­
pów ze szlachtą. W ziął szturmem W einsberg i w y­
pędził zeń hrabiego Helfensteina. S tarał się pow­
strzym ać rozlew krw i^bratniej, lecz napróżuo. E ił się 
mężnie pod Salzdorfcm i otworzył Subie wolne przej- 
ścit przez szeregi L ig i szwabskiej. W  jakiś czas pó­
źniej, w bliskości L im buiga, napadł go w łasny szwa­
gier, W ilhelm de Grumbach i wymordował z całym 
oddziałem Od tego czasn nazwisko Florjana Geyera 
stało się symbolem wszelkiego oporu przeciwko tyra- 
nji i  w Niemca ich uchodź1 za pierwszeg > apostoła 
wolności. W sztuce, nie 1 rakuje różnych aluzji do 
obecnego stann' politycznego cesarstwa.

N a przedstawieniu sala była przepełniona publi­
cznością Dwór, arystokracja i wysoki św iat urzę­

dniczy, błyszczały swoją nieobecnością, gdyż cesarz 
oświadczył publicznie, że nie znosi socjalnych utwo­
rów Hauptm ana. Za to finansiści, lteraci i dzienni­
karze, zjawili się w komplecie. W ostatnim akcie, 
gdy panowie pijani biją chłopów batam i, częśó wi­
dzów zaezeła gwizdać i sykać, druga zaś bić szalo­
ne brawa. H ałas trw ał przeszło kw adrans i aktorzy 
nie mogli mówić na scenie Czwarty akt powinien 
zapewnić powodzenie dramatowi, lecz tylko w .Niem­
czech, dzięki swojej melodramatyczności. W  ancie 
drugim , H auptm ann uplastycznił rozdwojenie w obo­
zie chłopskim, z w ielką finezją i psychologją. Inne 
sceny są dość słabe i w ątpić należy, aby sztuka mo­
g ła zyskać prawo obywatelstwa na scenach zagrani­
cznych. Z artystów, wyróżnił się tylko jeden Em a­
nuel Reicher, inni nie zasługują naw et na wzmian­
kę. W ystawa więcej niż suiuina i przypomina budy 
jarm arczne w Gdańsku. Część krytyki bardzo po­
chlebnie oceniła dzieło Hauptm anna, inne dzienniki 
nie pozostawiły na niem suchej nitki.

Depesza ceear sa W ilhelma w inszująca zwycię- 
ztwa Krugerowi, prezydentowi rzeczypospolitej Trans- 
watelfięj, uw ażaną iest tutaj, jako fakt niezwykłego 
znaczenia, mogący sprowadzić groźne następstw a, je ­
żeli Auglja się nie cofnie i nie zażegna burzy na 
przylądku Dobre,. Nadziei. Kanclerz, kbiąże Hohen- 
lohe jest innego zdania, ale wola cesarza góruje tu ­
taj nad wszysttiem , a kto jej nie słucha, mus; ustą­
pić miejsca więcej powolnemu. Wczoraj rozeszła się 
pogłoska, że kanclerz podar się do dymisji. W iado­
mość dotąd nie została sprawdzoną. W każdym ra ­
zie, jeżeli wyniknie zatarg i  Anglią, Niemcy znajdą 
się znowu razem ,z Francją, jak  się to już raz przy­
trafiło w czasie wojny chińskc-japońskiej. Pomimo 
woli, trzeba sobie powiedzieć, że dzieją się rzeczy na 
świecie, o których nie śniło się naszym filozofom.

Pew na część prasy konseiwatywnęi, rozpoczęła 
atak przeciwko Stockerowd i chce go wykluczyć ze 
stronn ctwa. Pastor Stocker, w ostatnich czasach zbli­
żył się do paitji chrzcścijańsko-socjalnej i junnrowie 
pruscy nie mogą mu tego przebaczyć Dziennik H am  
burger Nachrichten, w artykule inspirowanym przez 
Herberta Bism arka, nazywa go niebezpiecznym de­
magogiem. Książe Rohenlohe-Oehlingon przedstaw ił 
Stockera cesarzowi W ilhelmowi, w bardzo ponurych 
kolorach. P artja  Konserwatywna widocznie pragnie 
pozDyó się wszystkich czynników postępowych i an­
tysemickich. Jeżeli to Dastąpi w parlamencie ber­
lińskim, wytworzy się jeszcze jedna  partja, której ha­
słem będzie —  umiarkowany konserwatyzm, połączo­
ny z ideami liberalnemu

Na zakończenie podaję niektóre daty ciekawe ze 
statystyki stolicy niemieckiej. Berlin posiada 80.000 
kobiet więcej niż mężczyzn i dlatego agencje matry- 
monjalne robią tutaj świetne interesa. Przyczyną te­
go anormalnego stosunku jest większa śmiertelność 
między brzydką połową, rodzaju ludzkiego. W 1894 r. 
znajdowało się w Berlinie 81.000 wdów, a tylko
16.000 wdowców. W  tymże roku, dobroczynność pu­
bliczna m usiała rozdać 4 ,777 .530  marek jałmużny. 
Kościołów i kaplic luterańskich jest 82. Obsługuje 
je 160 pastorów. Ludność katolicka liczy 150.000 
głów i ma dla siebie zaledwie 3 kościoły. Wszyst­
kich zaś duchownych jest tylko 17. B ePin posiada 
d ługa 54 ,000.000 marek, a m ajątek jego wynosi 
536 milionów, Arm inius.

Paryż 8 stycznia.
[List oryginalny Głosu Narodu).

Ja k  daleko już dochodzi we Francji rozpisanie na­
miętności, chęć wyzysku i wydarcia cudzego giosza, 
to może poświadczyć spraw a zmarłego Maksa Lebau- 
dy^go. Biedny chłopiec, dlatego, że m iał miljony, 
przechodził istne katusze, zadawane mu przez szan­
tażystów. Gdy chciał się przenieść do innego pułku, 
co dozwolonem jest każdemu, znalazł protektora w o- 
sobie redaktora dziennika wojskowego Echo de f a r ­
mie, niejakiego de Givry. Widocznie nie m usiał 
mu dość zapłacić, skore tenże zwraca się później 
przeciwko niemu i w piorunujących artykułach za­
rzuca dowódcy pu łku  i innym władzom wojskowym, 
że zanadto protegują Maksa Lebaudy’ego. D ragi zaś 
szantażysta, de Costó, trudniący się różnemi brudne- 
mi interesami, był pośrednikiem między Lebaudy’#m 
a wybitneml osobistościami. Nieszczęśliwy żołn.erz o- 
p łacał się na wszystkie strony, aby tylko mieć spo­
kój, lecz puszczyki i nietoperze nie mogły mu prze­
baczyć fortuny i chciały go z niej obedrzeć. Miły 
pan Lalou, redaktor dziennika L a  France, skompro­
mitowany obecnie w sprawie listy 104, także nie 
m ógł mu darować miljonów i rzucał się na biednego 
Makoa, |ak  pies wściekły. Dostał 30.000 franków 
i milczał czas jakiś. Potem  znowu zaczął go atakować, 
ale tym razem bezskutecznie, bo Lehaudy, złoż ny 
ciężką niemocą, nie chciał już wiedzieć o niczem. 
Uczciwe dzienniki poruszyły to gniazdo os, a proku­
rator Rzeczypospolitej polecił wytoczyć śledztwo. Dziś 
ajent de Gostć siedzi już pod kinezom, a w ślad za 
nim pójdzie kilku dygnitarzy, cieszą'ych się ogólnem 
poważaniem. Niewiele t« już pomoże biedakowi, leżą­
cemu w zimne) nu/gile, ale przynajmniej zbrodniarze 
zostaną porządnie ukarani, Żałować tylko należy, że

pani Severine, znana anarchistka i soojalLtka, nie 
jest na liście oskarżonych. P iow a^ziła o’ńa zażartą 
kam panję przeciwko Lebaudy’emu, ale nie dc3tała 
ani jeanego centyma. Czerwona megera w yciągała 
w swoim dzienniku na jaw  publiczny najtajniejsze 
sprawy domowe Lebaudy’ego. N azywała go uiracju- 
szem, zgangrzenownnym do szpiku kości, pasożytem, 
zakałą społeczeństwa, wrogiem ludzkości, a tylko 
dlatego, że miał miljony i me chciał się z n ią  po­
dzielić fortuną. Doprawdy, żaiować należy, że dziś 
nie ma Robespierra i Fouquier-Tinvilla, bo cała ta 
klika, w arta g.lotyny.

W racając się do tego narzędzia, wynalezionego 
przez dobroczyńcę ludzkości, doktora Gillotina, to w Me- 
lun, miasteczku, położonem pod Paryżem, odbyła s.ę 
wczoraj podwójna egzekucja na dwóch młodych mor­
dercach: Mira i Vanhamme. Obydwaj liczyli zaledwie 
po 20 lat, a już popełnili cały szereg zbrodni. Za 
ezajali się pod mostem w bliskości Melun i ztamtąd 
napadali na spóźnionych przechodniów. W dniu 3 pa­
ździernika r. z. zabili wyrobnika Lefevra i zrabowali 
mu 18- franków, Wyśledzeni przez źandarmerję, zostali 
staw ieni przed bąd przysięgłych i skazani na śmierć. 
Wyroku dokonał kat paryski. Mira, gdy mu ogłoszo­
no wyrok, nie chciał się poddać ostatniej toalecie. 
Bronił się ja k  lew i ledwo ośmiu ludzi dało mu ra ­
dę. Związanego przyprowadzono pod gilotynę i tam 
dopiero ucałował krucyfiks i rzucił się w objęcia ka 
pelana więziennego księdza Moreau, W pięć minut 
wszystko się skończyło i ciała pogrzebano l i  cmenta­
rzu

Z rzeszy artystycznej, palmy akademickie otrzy­
m ali: Andrzej Antoine, autor dramatyczny i Eugeajusz 
Bailiet, artysta Komedji francuskiej. Także Gaille, ma­
larz pcczątknjący, ale wielkiego talentu.

Pan Doumrr, m inister finansów, zrobił wycieczkę 
do Nicei i tam na bankiecie wygłosił mowę bardzo 
ważną, wi mierzoną wprost przeciwko kapitalistom. 
Oświadci.ył kategorycznie, że Dodatki muszą ponosić 
równo wszystkie kiasy społeczeństwa, a kto jest bo­
gatszy, ten powinien więcej płacić. W łdhig  niego 
kapitaliści we Francji są mmej obciążeni, niż klasy 
pracujące i nadeszła teraz chwila, aby zaprowadzić 
równowagę. Zydki z tego przemówienia nie będą bar­
dzo zadowoleni, bo oni stanowią główny legjon bo­
gaczy i jak dotąd, nie wiele się przyczyniali do po­
noszenia ciężarów podatkowych. Mowie pana Doume- 
ra możua tylko przyklasnąć.

Przed kilku miesiąsami odbyło się wesele pewnej 
pary w Asnieres, uroczej miejscowości pod Paryżem. 
W czasie uczty panna młoda znikDęła niespostrzeżo- 
nie i drapnęłs. w szeroki św iat z przystojnym ofice- 
lem  od dragonów. Niepocieszony małżonek powrócił 
sam do domu i niewiernej żonie wytoczył proces o 
rozwód. Sprawę wygrał, ale niedoszła m ałżonka bar­
dzo się ucieszyła z wyroku. Trzech autorów dram a­
tycznych : Montreal, Delille i Blondeau, skorzystali 
z tego zabawnego epizodu i w swojem —  „Rcvne sans 
cene“, nie omieszkali skarykaturować całego wesela. 
Panna Baraton-Reynaud, owa niedoszła małżonka, wy­
toczyła im proces o obrazę czci i zażądała 20.000 
franków odszkodowania. Sąd nakazał ze sztuki wy­
kreślenie całego ak tu , przedstawiającego ucieczkę 
panny młodej, a co do wynagrodzenia, odłożył orze­
czenie na przyszły tydzień. K . W .

Część urzędowa.
Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady: 

a) pocztmistrzow: w Szczepanowie Kmmiierze Miehalewicz, 
okspi dytorce pocz.nwei w Nawagi; w Kras nem, ekspedyto­
rowi pocztowemu Kaź Niobrzydowskiomu, w Wargzu, ekspedy­
torowi pocztowemu Erastowi Sylwanowi Sieminowiczowi. b) 
ckspedyeiitów pocztowych: w Krowiej;,, ekspedytorowi poczto­
wemu Salamonowi ReLsnerowi; w i.drzykoniu ekspedytorce 
pocztowej Maiji Stańczykiewicz; w vVietr„yęhowicacn, ekspe- 
dytoree pocztowej Helenie Zielińskiej; w Kosmaczu Karolowi 
jSr&horńiakowi, ekępodjentowi pocztowemu w Kadgoszczy, w 
-Lgtowni, Józefio Strokowej, wdowie po nauczycielu; w Go­
golowie, Annie Otowskiej; w Polance w .elkiej; Janowi Sobocie, 
emerytowanemu c. i k. kapitanowi; w Zabierzowie obok Kra­
kowa eKspedytoree pocztowej Ju lji Plewińskiej; w Borowej 
Walorji Skibińskiej, ekspedyforep noezcowej wTryńczu; w k ia - 
mówco, dzierżawcy dóbr Aleksandrowi Ostrowskie: j l - ; w Mar­
kowej ekspedytorce pocztowej Toodorze Helenie Mikiewiez: 
w Rodakach, ekspedytorowi pocztowemu Tadeuszowi Juszcza- 
kiewuczowi w K»mionee-Lipniku na dworcu kolejowym. Lu­
dwikowi Szoligowskinmu, naczelnikowi stacji; w Łusiaezu, 
Janowi Lisiewiczouu, emerytowanemu nauczycielowi ludo­
wemu; w Glińsku, ekspedytorce pocztowej Emilji Struskie- 
wicz w Nawarji, Katarzynie Rrisfynan, ekspedytorce pocztowej 
z Libiąża małego; w S k w a rz a w iTyiu; wiMa;eranowskiemu 
nauczycie1 owi ludowemu; w Mrowli, Wandzie Dąbrowskiej 
ekspedytorce pocztowej ze Strażowa; w Strażowie, E tti Du- 
katenziiiiler, ekspedytorce pocztowe., $ Korzenny w Wado­
wicach gernyah, ekspedytorce pocztowej Scheindli Horowitz; 
w Bagin bergn, ekspedytorce pocztowej Saize Czopp: w So- 
bowie na dworcu kolejowym , naczelnikowi stacji Zenonowi 
Myszkowskiemu; w Mark opolu, Annie Rulickiej, żoi ie gi. k. 
parocha; w Hohoczach, ekspedytorce pocztowej Julji Zając■ 
w Pleszowie, ekspedytorowi pocztowemu Janowi Cerkiewi 
czowi; wo Wzdowm, ekspedytorowi pocztowemu Pawłowi 
Unickiemu, ć) stajniezych: w Oświęcimiu, Fran iszkowi Kni- 
hinickiemu, dotychczasowemu c. k. pocztmisizzowi,

Licytacja. W sądzie krajowym u Krakowie odbg lzi sig 
licytacja aalności i wk. 1S'9, az. VIII. W arium 1.480 złr 
Cena wywołania 14.783 d r. Termin naj. 20 lut. i 16 marce b, r.

yCfazt-ta lwowska nr. 4)
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

T akt, wynikający z dobrego w ychow ania, jak i 
to  dziś p rzym io t rzadki, naw et u tyob, k tó rych  los 
wywyższył!

K ilka  dni tem u czytałem  w D zienniku Polski,n  
te  słow a:

„ W adom o, że na uroczystość ziożenia serca 
K ościuszki w R a p p m w y lu , w ysłały  Bady m iejskie, 
lw ow ska i krakow ska sw oich delegatów . B ada nad­
zorcza jm uzeaina , uznając ten  h o łd  cieniom N aczel­
nika oddany przez rep rezen tację  obu m iast, m iano ­
w ała prezydentów  Lwowa i K rakow a członkam i h o ­
norow ym i muzeum rappersw ylskiego. U chw ała  ta  
stosow ała się nie ty le  oczyw iście do osób, ile by ła 
raczej w yrazem  wdzięczności za ucnw ałę pow ziętą 
jednom yślnie przez radę  gm inną lw ow ską i  k rako­
w ską. P an  prezydent F ried le in , dyplom "przysłany 
m u, zw rócił Badzie m uzealnej w B appersw yl u, o- 
św iadczając że godności te j przy jąć nie m oże“.

J e s t  że to  p raw d a?  N iew ątp liw ie n u s i t a k  być, 
skoro p. F ried le in  nie uznał za stosow ne te j wiado 
mości zaprzeczyć, a byłby to  z pew nością uczynił, 
gdyby doniesienie lw ow sriego dziennika było b łędne.

Zaiste, gdy nad tem , co prezydent naszego g ro ­
du uczynił, bliżej s :ę zastanow ię, d rż ę n a c a łe m  cie­
le , ą włosy z trw ogi dębem  na głowrn m i sta]ą. 
B oć w jednej chw ili m ogliśm y zostać bez ojca m ia­
sta, a w tedy gród podw aw elski byłby się okrył cię­
żką żałobą!

Zechciejcie ty lko państw o pom yśleć o jednej 
rz e c z y :

Skoro B ada m iasta  K rakow a uznała za rzecz 
stosuwną, a je j godności nieuw łaczającą, w ysłać do 
ftappersw ylu na uroczystość złożenia serca K ościu­
szki osobną delegację, do której należa ł także p ier­
wszy zastępca sam ego prezydenta, di K aro l P ien ią­
żek — i skoro ta  delegacja z zarządem  m uzealnym  nie- 
ty lko  w blisk ie w eszła stosunki, lecz jego  członkom  
także d łon ie ściskała i przy wspólnym stole b iesia­
dnym  za ic h  zdrow ie b ra te rsk ie  k ie licny w ychylała, 
to  w idać, że zarząd m uzeum  rappersw ylskiego, choć 
może je  it nieco czerw ieńszy od dzisiejszego pana 
F rie d lc in a  i j- go przy jació ł politycznych, m e m usi 
p rzecie być złożonym  z w yrzutków  społeczeństw a, 
bo do takii h  m iasta, k tó re  się szanują, dopu tacji 
n ie  w ysy ła ją .

Zapytuję teraz, czv zw rócenie dyplom u ludziom  
m oże krew kim , k tó rych  po lityk i i  m y nie pochw a­
lam y  1 dlatego dc R appersw ylu  woaleśm y n ie 
jeździli, ale zresztą p rzy zw ety m , nie je s t  zniew agą 
w oczy im  rzuconą? N ie chcia łeś go pan przyjąć, 
boś się może lękał, by  cię to  m e postaw iło w fał- 
3zy wem św ietle wobec ty ch , na k tó rych  w zględach 
w ie le  ci dziś zależy, w takim  raz;e należało odw o­
ła ć  się do Bady, nie zaś na w łasną rękę obrażać 
ludzi, k tór sy na to  za sw oją uprzejm ość w cale nie 
zacłużyli. U !cmć się, to  grzeczność; odkłonić. obo­
w iązek! Dobrze w ychow any człow iek n igdy o tem  
n ie  zapom ina.

A  gdyby  tak  teraz, je u u a  lub d ruga z osób nie­
słusznie zniew ażonych, zażądała od p. F ried le in a  
honorow ej satysfakcji, a m iałaby  do tego wszelkie 
praw o, co by w tedy b y ło ?  Zapraw dę, zapraw dę po ­
w iadam  wam, stokroć lepiej być naw e t n ieudolnym  
a żyjącym  prezydentem , niż — bohaterem  za b i­
ty m  !...

Ze pytajcie S tan is ław a n r  Tarnow skiego, tem u 
zaś pew nie n ik t n ie  odmó wijani b raku poczucia honoru, 
ani dobrago w ychow ania, czy w razie, gdyby  jako 
prezes A kadem ii w y sła ł b y ł do R appersw ylu  sw o­
jeg o  zastępcę, później, w razie o trzym ania dyplom u 
ho nero w eg<, czy byłby go tak  samo zw rócił jak  to  
uczynił p F rie d le in ?  Ręczę, że nie. Człow iek dobrze 
wy chow any um ie zawsze przy jąć na siebie konse­
kw encje pierw szego kroku i n igdy niesłuszn ie niko­
go nie obrazi

Ale p. F rię d le in  zap raw jł się już  w  K rak  iw ie 
na niogrzeczności, więc n ie  dziw, że p e łen  an im u­
szu postanow ił popisać się  n ią  te raz  na szerszej, z a ­
g ran icznej w ilow ni. Tu m e ch c ia ł być honorowym  
członk em Tow. katolickiej m łodzieży hanu . — tam  
odrzucił dyplom  honorow ego członka m uzeum  rap- 
perew jlsk iego . W idocznie p raw dą je s t, co mówią 
F rancuzi, że V app&tit ment en mangrant. '

Ale skąd p. F ried le inow i, k tó ry  tak  dem okraty  
cznie jeszcze do n iedaw na książki sp rzedaw ał ze ­
b ra ło  się  na tak i arystokratyczny  konserw atj zm, że 
naw et najwyższy hołd. uznania ze strony  R ap p ers­
wylu uwrażał za rzecz ubliżającą sw ojej godnośc i? 
C zy jego  przodkowie na czele szew alerji średn io ­
w iecznej walczyli pod N ikopo iis?  Czy bili zbun to ­
w anych ch łopów  szw ajcarskich  pod S etupach? A 
m oże onosieczuem . mieczam i prażyli m ieszczan po­
śród  bag ien  flandryjskich  ? Jak iegoż k sz ta łtu  m itra  
zdobi jego ta rczę tieibOWą i pod jakiem  hasłem  
w ychow ują się pokolenia w rodzie F rie d le in ó w ?  
W szystko  pow inno m ieć granice, a w ięc i am bicja 
ludzka, in a ' uoże ła tw o  stać się to , co w bajce

I afon tam a przydarzy ło  się pew nem u stw orzeniu, gdy 
ono nieopatrzn ie zaczęło zanadto  eię nadym ać

S praw a, k tó rą  poruszyłem , nie je s t  jed n ak  dro­
bną. W ięcej, niżby to  może n .ejeunem u m ogło się 
w ydaw ać, je s t  w niej zaangażow ana cześć m iasta . 
Jeźli w ięc to, co dzienniki doniosły, je s t  praw dą, 
natenczas nasi pauow ie rajcy  pow m niby  publicznie 
rzecz zbadać, bo tego honor od Dich w ym aga. S ko­
ro oni, a nie p. F ried le in , w ysyłali depu tac ję  do 
B appersw ylu , przeto  nie on, lecz oni pow iuni orzec, 
ażali dyplom  ztam tąd  przysłany był zniewagą, dla 
K rakow a.

Tu nie rozstrzygają żadne w zględy polityczne, 
a tem  m niej party jne, tu  może być m ow a ty lko o 
przyzw oitości i takcie.

* **

W zią łem  Tempusia  do ręki i na p ierw szej s t ro ­
nicy, zadrukow anej g rubym  ciceronem , czytam  zdu­
m iony co następu je  :

„B ył on d łu g ie  la ta  filarem, a po części Dawet 
k ierow nikiem  Konserwatywnego stro n n ic tw a; b y ł a- 
g rnrjuszem  i p ie ty stą  Jako  red a k to r rozw ija ł w swych 
a rty k u łach  zasady wysokiej m oralności i surow ej 
cnoty. W  zarządzie konserw atyw nej p a rtji w yw ierał 
w pływ  niem ały , sto jąc zwykle na stanow isku n a j­
skrajn iejszej reakcji. Takim  był dla publiczności, dla 
sw ych politycznych przyjació ł i dla czytelników  sw e­
go dziennika; w rzeczyw istości zaś należał on do 
rzędu  tych  ludzi pozbaw ionych wszelkich zasad, k tó ­
rzy s taw iają  sobie za na jwyższy dogm at, używanio 
życia i n ie cofają się przed żadnym środkiem  dla 
zadow olenia sw ych am bicyj i zachcianek. T en  no­
w ożytny K aton  prow adził życie rozw iązłe i  gorszą­
ce . Jeg o  polityczną zasadą by ła  in try g a . “

Przeczytaw szy słowa powyższe, g łośno  z a p y ta łe m :
— O kim  tu mowa ?
— To o H am m erste iaie , byłym  redaktorze K reuz- 

zeitunę, k tórego  N iem cy w A tenach  p o jm ali, —  
ktoś m i na to  odpow iedział.

P om yślałem  chw ilę.
N ie, to  być nie może... P rzecie H am m erste ina 

w K rakow ie n ik t tak  d o b rze .n ie  zua. M usi to  być 
zatem  m ow a o kim ś innym, a nam  bliższym ...

A p. K oźm ian ja k  m yśli?
* **

S potkałem  się  z przykładem  tak ie j skrom ności, 
żem się zdum iał. Oto przed  kilku dniam i p iof. D o­
brow olski zg łosił się do nas z prośbą, byśmy spro­
stow ali m ylne doniesienie o jak ie jś  godności „ p re ­
zesow skiej", k tó rą  m a przez om yłkę n a la n o , a k tó ­
rej on n igdy n ie piastow ał.

Odkąd żyję i jestem , redak to rem  coś podobne­
go pierw szy dopiero raz m nie spo tkało . U  nas, w Ga 
licji, każdy się  pnie, każdy chciałby być bodaj p re­
zesem  kom itetu  balowego i  n ik t z zasady nie p io - 
testu je , gdy go się h ra b ią  nazywa, b o  też  w pocz­
ciw ej m ojej G alicji je s t już ta k ' zwyczaj, że sam a 
g a lan te rja  żądr by każdego podnieść choćby o j e ­
den stopień. R ozm aw iasz z kancelistą lub  ..prakty­
kantem , ty tu łu j ieh  koniecznie k o m isarzam i; —  sę­
dziego nazywaj rad cą ; każdego zw ierzchnika biura, 
naczelnikiem , chociaż jak  Polska Polską, tylko j e ­
dnego m ieliśm y N aczelnika i ten się nazyw ał K o­
ściuszko, — a zaś tem u, k tóry  n. p. na kolei do­
gląda ogrzewalni maszyn, oddaj n isk i pokłon i mów 
o nim , że je s t „dyrek torem  id  He: zu“.

T ak  jest, ty tu łom an ia , to  nasza choroba gali­
cyjska, często gęsto  tylko na to tw orzą się tow a­
rzystw a, żeby byli prezesow ie i sekretarze, a m i­
mo to  znalazł się k toś, co nie chce być prezesem  
naw et w  karnaw ale.

Zaiste, to  objaw  ano rm aln y ! W idocznie będzie 
w ojna europejska lub  ja k ; nne kataklizm y poruszą 
zmrnie w fundam entach .

* **

Po straszliw ych  pustkach , k tóre w naszym te a ­
trze dłuższy czas panow ały  zaczęło się w m m  
znów oży w iać, a to  dzięki dwom sztukom  orygi­
nalnym , z k tó rych  jed n a  wyszła z pod pióra pana 
Sarneckiego, a zaś d ruga p. B ałuckiego . O p ier­
wszej p isałem  ja  sam , o d rugiej p isa ł k to  inny 
w Glosie N arodu. A chociaż aa sąd m ojego kole­
gi, wydany o „S praw ie  kobiet" godzę się w zu­
pełności, dotykam  tego przedm iotu  jeszcze dlatego, 
że p. K. E . pom inął jed en  ry s  w ybitny, jeden  
szczegół, zasługnjący  na podniesienie, dzięki k tó re ­
m u u tw ór p. B a iu c d e g o , mimo iż mu brak  św ie­
żości, przypadł w idzom  dc gustu  i wciąż tłu m y  do 
tea tru  sprow adza.

W arto  zaznaczyć, iż najw iększą zale tą  ostatn iej 
sztuki B ałuckiego je s t szczera pogoda, k tó rą  w idzi­
my nietylko we w szystk ich  cenach, ale także na 
tw arzach  w sz y s td c h  osób, udzia ł w niej biorących. 
W  „Spraw ie kob ie t" nie ma an i iednego ujem nego 
charak te ru , ani jednej śliskiej sceny, zaw ikłanie 
je s t  poczciwe, rozw iązanie musi każdego zadowolić. 
Za w ielką zasługę poczytuję autorow i i to , że nie 
poszedł za w łasną trad y c ją  i obyw ateli w iejskich, 
vulgo szlachciców , nie odm alow ał ani jako ło trów , 
an i jako  idjotów . Każdy stan  m a swoje św ia tła

i cienie, k to  zaś um ie je  dojrzeć i spraw iedliw ie 
uw ydatn ić, ten  je s t  pisarzem  przedm iotow ym , a ta ­
kim  p. B ałucki nie był zawsze. T eraźniejszy w nim  
zw rot ku bezstronności zaznaczam z praw dziw em  
zadowoleniem, gdyż nic przykrzejszego dla w idza 
niż naciąganie życia i ludzi na deskach teatra lnych  
ao tezy z góry  postaw ionej a tendencyjnej i zło- 
śliw ej.

A le w łaśnie to, co mnie w o sta tn ie j sztuce p 
B ałuckiego najbardziej się p o d o b a ło ,. w zburzyło 
wszystką żółć w spraw ozdacy koszernego organu 
z pod P ijarów , k tóry  stojąc tw ardo  pod sztanda­
rem  liberalno-żydow sko - socjalistyczno-trom tadraty - 
cznym, p rag n ą ł gorąco, by w „S praw ie kobiet" 
szlachcice byli ło tra m i i aby n iew iasty  nasze nie 
uczciwego pragnęły  m ałżeństw a, lecz kró tko  przy 
strzyżonych w łosów , cygaiów , koleżeństw a ze s tu ­
dentam i p łc i m ęskiej i . . alboż i a wiem czego w ię­
cej! P od tym  osi-atnim względem m ógłby nas 
objaśnić cnyha jeden  dr B oroński, jeżeli ten  wo- 
góle wie cokolwiek ..

** *

Od spraw  naszych, dom ow ych, przerzucam  się 
do w ysokiej polityki, k tó ra  w te j chw ili zajm uie 
uw agę całego  św iata. Pom ijam  spraw ę wschodnią, 
k tó ra  ja k b y  za3nęła; transwaalsfcą. k tó ra  drzym ie 
i anglo-ainerykaaska, k tó ra  na donre jeszcze się 
nie zbudziła — zatrzym am  się  zaś przy wojnie, 
k tó rą  K ubańezyoy toczą z H iszpanam i.

N ie praw daż. że to .wojna ciekaw a % W edług  
urzędowych źródeł m adryckich, pow stańcze oddzia­
ły  »ą już daw no pob ite  i rozproszone, ich  dowódzcy 
od n iepam iętnych  czasów poginęli, w ojska k ró lew ­
skie wszędzie try u m fu ją ! A w ślad za tem: don ie­
sieniam i przychodzą w iadom ości inne, i zdaje o.ę 
bezstronuiejszą drogą, k tó re  zapew niają, że p o w stań ­
cy walcząc od roku na spusób partyzancki, do tego 
stopnia znużyli i  zdem oralizow ali wojska h iszpań­
skie, iż sam, M zrtinez Campos s trac ił nadzieję po ­
konania rew olucji i d la tego prosi, by go za s tą p i >- 
no innym  wodzem O ddziały pow stańcze rosną jak  
na drożdżach i tak  są zuchw ałe, że kuszą się już 
naw et o zdobycie H aw any.

Coś podonnego działo się tem u  la t 36, a było  
to  podczas pam iętnej k a m p arji w łoskiej w r. 1859.

W owym roku rodzice moi m ieli służącą k tó ­
rej narzeczony w ojow ał na rów ninach lom bardzkich. 
B ył to  chłopak poczciwy, bo mim o, iż duszę miał 
wciąż na ram ieniu , co tydzień re g jla rn ie  do swej 
K asi pisyw ał, i n ie m usia ł być pozbawiony dow ci­
pu, skoro w każdem  z jego  Jistów 'znajdow ało się 
coś zabawnego.

I  tak  pam iętam  doskonale, że w ja k ie  dwa ty ­
godnie po b itw ie  pod Solferino, K asia, k tóra n  iała 
do m nie w ielkie zaufanie, przyniosła  mi lis t od n a ­
rzeczonego z prośbą, bym go je j o iczy ta ł.

U czyniłera to  bezzw łocznie, Po d ług im  w ylew ie 
uczuć serdecznych, narzeczony tak  pisa ł :

„M y tu  F raucuza bijem o okruteeznie. N iedaw no 
tem u  taś mo go pędzili z M ajlundu aż do W ene- 
dyku, a jak  tak  dalej pójdzie, to  na Boże N aro ­
dzenie będziem a w domu".

Ów jow ialny żołnierz przypom niał m i się one- 
gdaj, gdym  odczytyw ał zw ycięskie b iu le tyny  wo,3k 
hiszpańskich .

Ja k  tak  dalej pójdzie i jeżeli MarMnez Campos 
z takiem  sam em , co dotąd, pow odzeniem , będzie da­
lej g ro m ił i śc igał powstańców, to  na Ył slkanoc 
m ożem y go się spodziew ać z całem  w ojskiem  hi- 
szpańskiem  — w E uropie.

K iaków  d. 12 stycznia. V erax .

C I C H E  ŁZTT-
17, Powieść oryginaln

JÓZEFA ROCaOSZA.

(Ciąg dalszy).

X IY .

Skończyłam  la t czternaście.
Gdym je ch a ła  do klasztoru, z żalu za dom em , 

za swoim i, z łez  n ie  osychałam , a kiedy drzw i 
k lauzuralne zatrzasnęły  się za n iem i plecam i, s trach  
b y ł we m nie w ie lk i; chę tn ie  byłabym  się w ziem ię 
zapadła. byle nie iść osropnym  korytarzem , na k tó ­
rego końcu w yobraźnia dziecięca pokazyw ała m i 
d ług ie pasm o udręczeń...

A je d n a k  wszystko m inęło, wszystko p rze trw a­
łam . Zycie, k tóre zdaleka w ydaw ało mi się przera- 
żająeem , gdym  m a się bliżej p rzypatrzy ła , okazało 
się wcale znośnem , n aw et przyjem nem . I kiedy m i na 
reszcie powiedziano, że ukończywszy szkoły k lasztor­
ne z dobrym  postępem , wrócę już do dom u z t a ­
tusiem , k tó ry  w łaśn ie po m nie przy jechał, w p ierw ­
szym m om encie z w ielkiej radości w -d ło n ie  kla- 
suęiam . lecz po chwili łza  w oku m : się zakręciła 
Żal m i było m ateczki, k tó ra  m iłością p row adziła  
m nie przez to  sześ fiolecie; żal zakonnic, koleżanek, 
między niem i najbardzie j M aryni, żal m ego sto li­
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czka i k rzesełka, żal tego  łóżeczka, na którem  do 
poduszki n ie jedną łzę  w ylałam , żal m i naw et było 
tych m urów  w ysokich, czarnych, ponurych, k tó rych  
sam w idok dawni#]' grozą m nie przejm ow ał.

O ! serce ludzkie, ty  n igdy niezbadana ta je ­
mnico.

M ateczka, na k ilka godzin przed  m oim  odja­
zdem , w ezw ała m nie do swojej celi i posadziwszy 
obok siebie, zaczęła mi m ów ić o Bogu i swiecie,
0 rodzinie i społeczeństw ie, o obowiązkach czło­
w ieka i kobiety. M ateczka, za la t m łodszych, żyła 
na sw iecie szerokim , b y ła  żoną szczęśliwą i m iała 
dzieci k ilk o ro ; ale niespodziew anie zaczęły w nią 
bid pioruny. Mąż zginął, dzieci w ym arły, została 
sam a; w tedy bez żalu w zięła rozbrat ze św iatem , 
przyw działa snknię zakonną i ży ła już ty lko dla 
Boga i dla cudzych dzieci... A le ponieważ znała 
świat, jego potrzeby, m iłości, w alki, szaleństw a i 
zawody, w ięc g łęb ie j niż ktokolw iek inny odczu­
w ała  ludzkie pragnien ia, d la  błądzących by ła po­
błażliw ą, a zaś dla ty ch , k tórzy w śród życia o d ­
m ętów  dobrow olnie cnoty pełn ili, m ia ła  żywą m i­
łość i szczere uznanie.

M ów iła do m nie podniośle, p raw ie  z n a tchn ie­
niem , a k iedym  je j słów w skupieniu  ducha s łu ­
chała, zdaw ało m i się, że rosa ożywcza p ad a  na 
m oją duszę, dodając je j h a rtu  i  otuchy,

Gdy skończyła, w zięła  m nie za g łow ę i, w oczy 
patrząc, z a p y ta ła :

— Pow iedz m i, K aziu, bardzo się cieszysz, że 
do św ia ta  w racasz?

N ie  w iedziałam , co na to  odpowiedzieć. W  tej 
chw ili tak rai było przy jem nie obok m ateczki, że 
św ia t niczem m nie w tedy ku sobie nie pociągał. 
Ona, czas jak iś  poczekawszy, znów spytała :

— Przyznaj mi się, dziecię.,, w szak wiesz, że 
p rag n ę  tw ego szczęścia.

— T ęsknię do rodziny —  szepnęłam .
—  A więcej do nikpgo?
— W ah ałam  się p raw dę wyznać.
— A do ludzi nie ? — napierała .
— Może i do nich...
M ateczka po dłuższej przerw ie znów sp y ta ła  :
— A jak  sądzisz, do życia klasztornego nie m ia­

łabyś pow ołan ia?
U śm iechnęłam  się n a  to . M ateczka g łow ą po- 

trząsła .
— Rozum iem  cię, m oje dziecię... P rzyszłaś do 

nas ze św iata i do niego wracasz... T aka je s t w ola 
Boża i nie nam  przeciw  niej się buntow ać: Prócz 
tego, życie wśród ludzi nęci cię ku sobie, bo je s t 
to dzieło bardzo ciekawe, k tórego znasz tylko ty ­
tu ł. A le jak  książka, chociażby z zew nątrz najpo­
nętn iejsza , po prżeczytaniu budzi niekiedy niesm ak,
n aw et obrzydzenie, tak  i  życie św iatow e, m oje
dziecko, gdy mu się z bliska, a uważnie przypa­
trzym y, gdy w ychylim y p e łn ą  czarę goryczy, k tórą 
nam  podaje, trac i czasem d la nas wszelki urok i 
s ta je  się p raw ie ciężarem . Jakże  m iło d la  duszy 
zbolałej, n ie m ającej już an i czego żałow ać, ani 
do czego tęsknić , znaleśó w tedy zacisze, do którego 
gw ar św iata nie dolatu je, gdzie m yśl stroskana 
może się skupić, a  ból serca ukoić. A o ileż znów 
m ilszym  sta je  się pobyt w takim  zakątku, gdzie 
m im o oderw ania od św iata, możemy czy to  cho­
rych pielęgnow ać, czy dzieci uczyć. Opuszczamy 
ludzi, wszelako jedynie na to, by dla ich  dobra 
tem  gorliw iej pracować. Idź więc w św iat, moje 
dziecię, pracuj, w alcz i c ierp , tak ie  są życia nędze
1 potrzeby, ale gdybyś kiedy, czego nie daj Boże, 
czuła się znużona, znękana, z łam an a , gdybyś za­
p rag n ę ła  spokoju i serce zbolałe chc ia ła  wyleczyć 
z ran  przez św ia t zadanych, w tedy pom nij, żem asz 
w e m nie m atkę, w tym  oto klasztorze swój dom, 
gdzie acz n iew idzialna, będziesz m o g ła  d la  ludzko­
ści cała się pośw ięcić, za co B óg tw o ją  boleść 
ukoi.

To rzekłszy ob ję ła  m nie, do p iersi p rzy tu liła  i  
w tym  uścisku m acierzyńskim  h arto w a ła  m ego du­
cha jeszcze lep iej niż słow am i. A  kiedy ram iona 
rozw arła, zsunęłam  się do je j nóg, by łzam* dzięk- 
czynnem i zm yć ręce i  stopy  m ojej najlepszej p rz y ­
jació łk i.

— N iech  cię Bóg p ro w a d z i!
To by ły  je j słow a ostatn ie .
Pożegnanie z koleżankam i nastąp iło  w m ieście, 

nie w klasztorze. Opuszczały one razem  ze m ną 
pensjonat, a że rodzice nasi zjechali się jednego 
dnia, w ięc w hotelu, w którym  stanęli, gw arno 
było i w esoło. Ileż tam  w ciągu kilku godzin w y­
pow iedziało się przyrzeczeń, zaklęć, przysiąg! Przy 
pożegnaniu byłyśm y głęboko przekonane, że kole­
żeńskie nasze stosunki n igdy nie ustaną, że do koń­
ca życia będziem y u trzym yw ały żywą koresponden­
cję, że przy jaźń  na ław ach  szkolnych zaw artap rze- 
trw a wszelkie burze i  próby Ileż w tem  było p ię ­
knej u łudy ! P rąd  życia nas rozdzielił, czas m łode 
p ie rs i w yziębił, obowiązki p rzyku ły  każdą do o g n i­
ska dom ow ego, nowe horyzonty  przed nam i się 
rozw arły, ze związków m łodocianych zostało tylko 
w spom nienie...

W szystko m ija, ach ! w szystko...
N ajd łuże j i najczulej żegnałam  się z M arynią

Z tą  serdeczną dziew eczką nie m ogłam  się rozstać 
bez płaczu.

— A pam ięta j pisać do m nie jak  najprędzej, 
bo gdybym  tydzień  lis tu  od ciebie nie o trzym ała, 
pogniew ałabym  się na zaw sze! — k ilkakro tu ie mi
pow tć rzy ła .

— N apiszę —  odrzekłam  — wszakże pod w a­
runkiem , że m i zaraz odpowiesz.

— N a ty ch m iast!  J a  lub ię niezm iernie lis ty  o d ­
bierać i pisać, ale nie zapom inaj, że lub ię tylko 
d ług ie , bardzo d ług ie , na cztery strony  z dodatka­
m i na m arginesach. O dpiszę ci tedy  n iew ątpliw ie, 
chyba, że będę tak  zajęta, iż nie znajdę je d n e j 
w olnej ch w ili.

— M ogłożby tak  b y ć ?
— Czemu n ie?  W yobraź sobie K aziu, że się 

ktoś o m nie stara, że się  k tos o m nie ośw iad­
czył, że codzień przyjeżdża, że idę zam ąż i robię 
w ypraw ę, w ięc czy m iałabym  w tedy czas?

— Ty juz m yślisz o m ałżeństw ie?  — zapy­
ta łam .

— A o czem lepszem  m am  m yśleć?
—  A le w tw oim  wieku...
— Proszę cię, K aziu, ty lko m nie nie obra­

żaj! — wesoło zaw ołała. — W edług  praw a k ano ­
nicznego, panna cz ternasto le tn ia  może iść za mąż, 
a ja , dzięki Bogu, zaczęłam  już rok p ię tnasty , 
prócz tego szkoły ukończyłam  z dobrym  p o s tę ­
pem . Żeby się tylko tra fił ja k i przystojny kaw a­
ler, a  m am a pozw oliła, chw ili bym się nie nam y­
ślała.

— Może się spe łn ią  tw oje życzenia! — odrze­
kłam , cału jąc j ą  w buzię rum ianą.

— Daj Boże i  to  jak  najp rędze j!
Stefeia, bo i ta  p rzyszła ' nas pożegnać, m niej 

by ła w ylana. C ałow ała nas — ch łodno ; żegnała — 
cerem on ja ln ie ; przyrzekała o nas pam iętać  — n ie­
szczerze. I  widać było, że przyszła do ho te lu  nie 
ty le  dla nas, co dla naszych rodziców, aby ich  po­
znać, a może jeszcze w ięcej d la  naszycn braci i 
kuzynów, bo i ci się pozjeżdżali. Sznurow ała 
usta , rob iła  uw agi złośliw e, w yciągała na słowa, 
a  kiedy m ia łam  już  odjeżdżać, rzekła na pożegna
m e :

—  A pam iętaj m i donieść, k iedy będzie tw ój 
ślub. Gotowam na w esele przyjechać.

— J a  się zamąż jeszcze nie wybieram.
— N ie udaw aj skrom nisi... "Wiedzą sąsiedzi jak  

kto siedzi.
Je j słów  nie zrozum iałam .
— Życzę ci szczęścia, chociaż, je ś li m am  pra­

w dę wyznać, nie w idzę go w tym  związku — szyb­
ko dalej m ówiła. —  Cn blondyn, ty  b ru n e tk a ; p a ­
ra  n iedobrana. Mężczyzna pow inien być brunet, 
bo on je s t  upostaciow aną siłą, a  zaś kob ie ta  n iech 
będzie blondynką, gdyż ona je s t sam ą m iłością.

—  Skoro tak ie  m asz przekonanie, więc p ra ­
w dopodobnie radziłabyś każdem u blondynowi, żeby 
się nigdy nie żenił.

—  N iekoniecznie... Blondyn może wziąć b lon­
dynkę.

S tefeia b y ła  blondyną.
— A za jak iego  ty  w yjdziesz? — zapytałam .
— Tylko za bruneta. A  jeśli z tobą stan ie  się 

jak  przew iduję, nie zapom nij uw iadom ić m nie 
o dniu tw ego ślubu, bym  m ogła  przyjechać w ro li 
zawodzącej p łaczki nad p arą  niedobraną.

Czemu ona m nie prześladuje, czem u zawsze 
m usi coś przykrego pow iedzieć ?

Okręciła się k ilka razy w m iejscu jak  w rze­
ciono, u śm iechnęła się złośliw ie, raz jeszcze sk i­
n ę ła  mi ręką  na znak pożegnania i zn ik ła  za 
drzw iam i.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Praca i zdrowie.
(Ciąg dalszy).

Dzięki temu środkowi, tak przystępnemu i tan ie­
mu, ustrzegłby się człowiek wielu chorób skórnych, 
przyczem i apetyt zwiększyłby się także, przybyłaby 
i rzeźkość i eo najważniejsza, myjąc się codziennie 
zimną wodą, ustrzegłby się katarów , przeziębień i wielu 
innych chorób.

Obmywanie się codziennie zimną wodą i naciera­
nie ciała, zwiększa żywotność skóry i zobojętnia ją  
na wpływy tem peratury.

Czystość eiała je s t jednym z najgłówniejszych wa­
runków zdrowia. Pociągnijm y pokostem skórę zwie­
rzęcia, a w net ono żyć przestanie, skóra howiem usta­
wicznie musi transpirować, to jest wdychać pewne 
części powietrza i wydawać wydzieliny w postaci 
potu itp. Nieczystość jest w łaśnie owym zgubnym 
pokostem, tak łatwym do usunięcia za pomocą odro­
biny wody,

Słusznie odezwał się pewnego razu w tej mie­
rze król francuski Henryk IV .: „nie rozumiem, dla­
czego niektórym ludziom trudno być tak uprzejmymi 
i czystymi; chcąc być uprzejmym, wystarczy w  chwili 
odpowiedniej uchylić kapelusza; chcąc być zaś czy­
stym, potrzeba na to tylko szklanki czystej wody".

Z zaziębienia powstaje bardzo wiele chorób; nie­
które, jak np. zapalenie gardła, skutkiem zaniedba­
nia mogą stad się bardzo niebezpiecznemi. Inne, jak 
np. katar, są niby lżejsze, nawet, zdaniem wielu 
osób, wcale na miano choroby nie zasługują. Są lu ­
dzie, którzy prawie zawsze są zakatarzeni, a jednak 
nie wiele sobie robią z tego i nie leczą się wcale.

Chorobom tego rodzaju nie trzeba zbytecznie do­
wierzać, ani traktować je  lekceważąco. Jeżeli bowiem 
u osób zdrowych i silnych katar przechodzi bardzo 
prędko i nie wywiera następstw  szkodliwych, to prze­
ciwnie dla ludzi cierpiących na piersi, lub mających 
płuca osłabione, może okazać się fatalnym.

Z zasiębienia też pochodzą zapalenia p łu c , ty­
fusy, renmatyzmy itp. choroby, z których jedne czę­
sto kończą się śmiercią, inne zaś stają się- przyczyną 
chorób długich, obłożnych lub dotkliwie dają się 
uezuwać choremu przy każdej zmianie tem peratury

Strzeżmy się zatem przeziębień i pamiętajmy, że 
więcej zgubiły one ludzi, aniżeli trzy największe 
plagi ludzkie, razem połączone, tj. głód, wojna i po­
wietrze morowe.

Nie tyle wszakże organizmowi naszemu szkodzi 
mróz chociażby największy, ile nagłe przejście z go­
rąca do zimna.

Szkodiiwem więc jest pozostawanie w przecią ;u  
powietrza, picie napojów zimnych, spożywanie lodów 
itp., jak  również leżenie na ziemi, gdy ciało jest 
ogrzane.

Dobrze też wpływa na organizm, noszenie na ciele 
flaneli; zwłaszcza ludzie zajęci pracą fizyczną, po­
winni o tem pam iętać, przy pracy takiej bowiem 
eiało łatwo się rozgrzewa, a zatrudnienie nieraz zmu­
sza człowieka do wychodzenia na powietrze zimne.

F lanela ochroni go od katarów i w ielu innych 
chorób i pozwoli zapracować na utrzymanie swoje 
i swojej rodziny. W ydatek na ten cel niewielki, a 
korzyści nieobliezone.

Pokarm y także wielki wpływ w ywierają nietyłko 
na zdrowie, ale i na stau moralny człowieka. Odpo­
wiednio do tego, czy są dobrze, czy źle przygotowa­
ne, przynoszą nam pożytek lub szkodę, zapobiegają 
lub sprowadzają choroby i dolegliwości.

Przedewszystkiem zaś ci, którzy wiele pracują, 
potrzebują pokarmu pożywnego, a najpożywniejszym 
bezsprzecznie jest mięso. W ogóle tyle trzeba spoży­
wać pokarmu, ile organizm ponosi s trat przez pracę 
spowodowanych.

Dowodów na to tysiące, nie tylko naukowych, 
ale i zaczerpniętych z życia codziennego. Oto jeden 
z w ie lu :

Do rebót przy kolei żelaznej z Paryża do Rouen 
użyto robotników francuskich i angielskich. Wyższość 
ostatuich była zdumiewająca : Anglicy robili i więcej 
i lepiej, a nawet mniej się męezyli. Starano się od ­
gadnąć przyczynę i w net przekonano się, że była 
bardzo prosta: robotnik angielski ja d ł obficie pieczeń 
wołową, gdy tymczasem francuski przestawał, na sm a­
cznej wprawdzie, lecz pozbawionej wszelkich p ierw ia­
stków pożywnych, sałacie. Dlatego też, gdy biedny 
Francuz zaraz ustaw ał w robocie, dobrze żywiony An­
glik  dalekim był od zmęczenia.

Chcąc się jednak  przekonać, czy różnica ta  była 
rzeczywiście skutkiem pokarmów, zaczęto Francuzów 
tak  samo żywić i Anglików I oto co się okazaiu? 
Francuzi nie tylko dorównali, ale nawet prześcignęli 
swoich kolegów, oprócz sił bowiem, zyskali przewagę 
w zręczności, która jest ehrakterystyezną eeehą dla 
narodu.

Tak więc każdy, kto pracuje ciężko, powinien 
jeść mięso. Żywiąc się zaś pokarmami pożywnemi, 
potrzeba jakość zastąpić ilością, przyczem kieszeń po­
nosi taką samą stratę jak  i żołądek.

(Dokończenie nastąpi.)

Pogadanki o sztuce.
i i .

A więc mieliśwy konkurs malarski. Rozpisało go 
krakowskie Tow. przyjaciół Sztuk pięknych, zapewne 
w zamiarze pobudzenia twórczości artystycznej i trzy 
nagrody w łącznej sumie 2000 koron przypadły 
trzem szczęśliwym wybrańcom. Czy także zasłużonym? 
Zobaczymy.

Artyści nagrodzili obraz p. S tasiaka „Jasna góra" 
przyznając mu 800 koron, znawcy (?) (tak  ich nazy­
wa sprawozdanie), przyznali palmę pierwszeństwa 
„Spotkaniu" A. Piotrowskiego, które zdobyło także 
800 koron, a zaś „Siesta sobotnia" Hirschberga, m u­
sia ła  się już zadowolić tylko 400 koronami.

Tak tedy orzekli artyści i znawcy patentowani, 
których u nas dostarcza towarzystwo wzajemnej ad ­
miracji. A publiczność co na to? Publiczność, pośród 
której znajdują się znawcy prawdziwi, wzrusza lito­
ściwie ramionami, gdyż między obrazami na konkurs 
przysłanemi, znajduje się jeden, wprawdzie mały, nie- 
pokaźuy, który atoli p o c z u c i e m  a r t y s t y c z n e m  
a więc tem, co jest w sztuce i s k r ą  B o ż ą ,  o oałe 
niebo przewyższa płótna nagrodzone. O tym obrazku 
artyści i znawcy nie raczyli naw et wspomnieć. Wszak 
był za mały!
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Obraz Stasiaka jest efektowny, ale ani prawdzi­
wy, ani piękny. Profana olśni, rzetelnego znawcy nie 
zachwyci. Rysunek w  nim poprawny, lecz figury są 
drew niane, a co do ich ducha, tego od nich ani żą­
dać nie można — gdyż wszystkie głowy są gliniane. 
Najw iększą zaletą obrazu jest prawdziwie artystyczne 
ugrupowanie grona pątników, znajdujących się na pier­
wszych planach i  umiejętne rozdzielenie sztucznego św ia­
tła  i cieni. Wszakże im dalej wzrok biegnie, tem bar­
dziej chromają te zalety, skutkiem czego w perspe- 
spektyw ie powietrznej dostrzegamy błędy rażące, tak 
dalece, że widz nie wie, czy pątnicy z pierwszego 
planu znajdują się przed Jasną  Górą, czy też na jej 
szczycie... niebo nad Częstoohową jest zamazana. 
Muszę jeszcze zaznaczyć, że takiego pola jakie p. S ta­
siak  wymalował, nie tylko u nas nie ma, ale nigdzie 
na świecie nie znajdziecie. To nie żywa, a natural­
na przyroda, to jakaś kanw a upstrzona kwiociem naj- 
rozmaitszem, które artysta jakby  w doniczkach pou­
staw iał, by jaskraw em i barwam i podnieść efekt ca­
łości.

Obraz p. Piotrowskiego „Spotkanie" jest wyma­
lowany p o r z ą d n i e ,  tj bez rażących usterek, ale 
poza tem niczego więcej nie mogę się w nim dopa­
trzeć. Gajowy spotfcał dziewczynę pasącą kozy na 
dworskiej polance i  coś do niej mówi. Co? n ik t nie 
wie. Dziewczyna zwróciła się ku  niemu i prawdopo­
dobnie coś mu odpowie. Co ? Tego nikt się nie do­
myśli. On ujęty wdzięcznie, nawet z pewnem arty- 
stycznem zacięciem — ona w ygląda na portret osoby 
wprawdzie żyjącej, lecz bezmyślnej. Najlepsze są je ­
szcze kozy, zwłaszcza ta, która do nas obróciła się 
tyłem. Krajobraz, m ianow icie: skały, kamienie, pole 
{podobne do janego szpinaku) i las (przypominający 
czarną mgłę) wszystko to jest odtworzone pobieżnie, 
powiedziałbym sposobem dekoracyjnym, chociaż ar­
tysta tej miary co p. P iotrowski wie, że im obraz 
mniejszy, tem wykończenie musi być w nim dokładniejsze, 
prawie drobiazgowe. Olbrzymie płó tna wolno malo­
wać kwaczem, byle dobrym — małe dom agają się 
delikatnego pendzla. Messonier cośby o tem powie­
dział .

Jeśli oba powyższe płótna zasługiwały na dwie 
pierwsze nagrody, to słuszną było rzeczą, żeby p. 
H irschenberg za swoją „Siestę“ dostał tylko drugą 
premję, gdyż w każdy w razie utwór jego jest bez po­
równania słabszy niż „Jasna G óra“ i „Spotkanie". 
Inna atoli rzecz, ozy obraz ten w ogóle na odznacze­
nie zasługiw ał i czy między temi, które pominięto, 
nie ma lepszego od .„Siesty".

P  H irschenberg ma talent, przyznać mu to mu­
szę, ale co się jeszcze wylęgnie z tej poczwarki, p ra­
wdziwy artysta z łask i Bożej, czy tylko zręczny rze­
mieślnik, o tem z tej pierwszej próby wcale nie mo­
żna wyrokować. Dotąd je s t tylko pewien rozmach 
w pomyśle i względna w praw a w  wykonaniu nie­
których szczegółów — ale o opanowaniu przedmiotu 
mowy jeszcze nie ma. Obok w praw y znajdziecie także 
rażące niedostatki. Postacie żydów są ledwie podma- 
lowane, pływają one w mgle, a ich wyrazistość, o 
czem fachowi znawcy mówią z naciskiem, jest złu­
dzeniem krótkowidzów. Żydówka na łóżku leżąca, to 
nie człowiek chory, to nieudolnie podmalowany ma­
nekin — skrócenie zaś całej figury jest tak niefor­
tunne, że z tego jednego widać, iż p. H długo je ­
szcze musi się uczyć, nim doprowadzi do jakiej ta ­
kiej wprawy. Mimo to otrzymał on nagrodę. W ido­
cznie w czepku się u rodził!

A czy zauważyliście ów obrazek zawieszony po 
prawej stronie „Siesty", obrazek niewielki, o szarem, 
ołowianem niebie, na którem widać kobietę, zasła­
niającą sobie oczy ruchem rozpaczliwem i małe dzie­
cko z trw ogą do jej nóg się tulące? Jej twarzy nie 
w idać — ale w całym układzie postaci i rąk  odczu­
wamy ból bezgraniczny; twarzy dziecka także nie 
dojrzysz, ale w ruchu rączek, któremi chwyciło się 
sukni matki czujesz trwogę, w ywołaną wielkim ka­
taklizmem. Pod płótnem napisano „Kroże" — a ich 
autorem jest p. Petrowicz, z ' którego nazwiskiem 
pierwszy raz się spotykam. Nie zwracam uwagi na 
patrjotyczną stronę obrazu, gdyż w prawdżiwem 
dziele sztuki nie tendencji szukam, lecz artyzmu. 
Ten zaś w obu owych postaciach jest tak znamienny, 
tak  wyrazisty, tak potężny, że je  staw ia na czele 
wszystkich nagrodzonych obrazów; gdyby koloryt 
nieba był lepszy, nie ołowiany i monotonny i gdyby 
kościół w głębi stojący, m iał więcej wyrazu, obrazek 
ten niewielki byłby jednem z arcydzieł naszej Sztuki. 
Ale mimo tych wad, należy on zawsze do najcelniej­
szych okazów współczesnego m alarstw a polskiego.

Czemu więc nie otrzymał żadnej nagrody, czemu 
znawcy o nim nawet nie wspomnieli?

Zapytajcie ich o to, gdyż na Sztuce znają się oni 
zapewne lepiej odemnie. Verax.

X  D Z IE D Z IN Y  M ODY.
Zbliżenie do mody z r. 1830 jeszcze nie ustaje, 

wprawdzie z tą  zmianą, że wówczas noszono spódni­
cę krótką do kostek, mająoą sześć łokci obwodu i 
k rajaną prosto, dziś p łaska w górze, obejmuje u do­
łu  najmniej sześć metrów, ale forma rękawów ogrom­
nej szerokści przypomina stanowczo ówczesną modę

a i forma kapeluszy zbliża się coraz bardziej ku o- 
wej epoce, że stożkowatych i nad miarę wysokich 
zamieniają się w rozniesiste, upięte z obu stron pió­
ram i i rozetami.

Nie wiem czy forma kapotek prędko się u nas 
przyjmie, ale już w Paryżu są używ ane; forma 
kapeluszy wymaga stosownego układu włosów. W i­
dzimy też nioby mocno rozszerzone, nasunięte na 
ucho. Coraz to częściej ukazują się również tapiro- 
wane loki, od la t tylu już zaniedbane. Warkocz skrę­
cony w grecki sposób, zachodzi na ty ł głowy. Co do 
nowości w mateijacL wełnianych odznacza się wyrób 
miękki zwany boucU, przerabiany wypukło jak  skór­
ka baranka, inny sanglier gruby, jak  skóra dzika, 
z twardym  wystającym włosem. W idzimy też miękki 
atłas wełniany, sxeviot diagonale, w ukośne prążki, 
zimowy krepon, ściślejszy od letniego, w wypukły, 
rozgałęziony deseń i inny crepon bęssele w yrabiany 
w sterczące góry. Z pół jedwabnych tkanin, bardzo 
modna arm ure  przerabiana w drobny jedwabny deseń, 
jakby haftowana atłaskiem . Suknia taka wybornie 
zastąpić może jedwabną. Kolory głównie przyjęte 
w tym ro k u : mahoniowy (acajou) wydrowy w róż­
nych odcieniach ciemo-heljotropowy, ciemno - zielony 
(feuilles mortes). W materjach jedw abnych przema- 
gają  pasy i paski, zazwyczaj czarne w  blizkieh lub 
dalekich odstępach. Dają je na morze, na materji 
chine, na poult de soie gładkiem , mienionem, albo 
zasianem w drobny mączek. Mora tegoroezna najmo­
dniejsza, wyciskana w wielkie bukiety na materji 
matowej. Uważamy też zwrot do jedwabnych tkanin 
w guście wschodnim, to w tureckie palmy, to w per­
ską mozajkę, to w japoński deseń bardzo oryginalny. 
Tych materyj używają głównie do ozdoby g ładkich s u ­
kien, tak jedwabych jak  i wełnianych same, bowiem 
nazbyt jaskrawo wyglądają.

Co do papieru listowego moda staw ia również 
pewne przepisy; obecnie modny papier podłużny 
w odcieniu szarym „gris fer" albo bardzo bladym 
„lila" w deseń z kwiatów lub arabesków, odznacza­

jący się na t l e ; cyfra lub korona tego, co papier ko­
loru, może być złocona dla lepszej wyrazistości, 0 - 
zdoby zbyt fantastyczne w kolorach jaskrawyoh, bu ­
kiety kwiatów lub fijołki jako rzucik tak  modne ze­
szłej zimy, obecnie zostały zarzucone zupełnie. Roz­
miar papieru zmienia się stosownie do osoby, do któ­
rej piszemy. Pisząc do osoby starszej, wyższej sta­
nowiskiem, prosząc o co, lub polecając kogoś, używa 
się dość dużego formatu i zapisuje się tylko dwie 
strony, dwie drugie muszą pozostać czyste. Nie mo­
żne używać kartek  korespondencyjnych choćby pię­
knych i ozdobnych, tylko do osób równego nam w ie­
ku i stanowiska, lub też pisząc krótko zaproszenie 
do siebie, jakieś zapytanie, czy objaśnienie, kartka 
w suw a się do koperty takiego samego form atu. Kar­
tk i pocztowe używają się tylko do osób niższego sta­
nowiska, oficjalistów, kupców, albo w nagłym razie 
w drodze, na stacji kolei do osób zażyłych, pisze 
się krótko o co idzie i podpisuje tylko pierwsze o- 
soby. Gdy piszemy do obcych w kwestji w ym aga­
jącej odpowiedzi dodaje się odpow irdnią m arkę po­
cztową.

P A N N A  K O C I A .
P o e m a t w eso ły  w  p ięo iu  p ieśn iaoh .

Napisał Teodor Smolarz.

(Ciąg dalszy).

Z boleścią w sercu doktor opuścił salony,
B iegł rozpaczą piekielną dręczony, męczory.
I  byłby się zastrzelił, powiesił, u topił;
Ale Jowisz natychm iast doktora w ytropił,
Bachusa za nim w ysłał w tej ciężkiej potrzebie,
A Bachus przyjaciela doktora na siebie 
Przybrał postać. W ładysław, gdy go tylko zoczył, 
Z radością na ulicy do niego przyskoczył,
Rzueił mu się na szyję, jęczał, wzdychał, szlochał, 
Oznajmił mu, ja k  bardzo nieszczęśliwie kochał.
A potem, by wzajemnie sobą się cieszyli,
Do winnego handelku obadwaj wkroczyli.
Doktór, jak  to zazwyczaj czyni zakochany,
Ciągle praw ił o Koci, miłością nękany,
Żalił się na nieczułość uroczej koohanki,
A Bachus mu nalew ał wciąż w ina dp szklanki. 
Snem ciężkim wkrótce zasnął doktor na kanapie, 
A kiedy Bachus stwierdził, że już śpi i chrapie, 
P rzyw ołał wszystkich bogów i różne boginie,
By radzić, co uczynić, bo z miłości zginie 
Ich kochany doktorek. Uczucie miłości 
P ragn ie W enera zwalozyó przez to, że w senności 
Pokazuje mu cudne, urocze dziew oje:
H uryski Mahometa, nim f uroczych roje;
Lecz doznała zawodu, bo podziwiał wdzięki 
W ładysław, lecz nie słabły serca jego męki.
Senny szeptał półgłosem, że na bożym świecie 
Jego kochana Kocia najpiękniejsza przecie.
W enera, zadziwioną wielce m ając minę,
Aglaję razem z T alją  tudzież Eufrozynę, — 
Przecudne Gracje, staw ia mu przed oczy.
On podziwia z uśmiechem ten obraz uroczy,

Lecz znowu szepta z cicha, ho z miłości chory,
Że tylko w  Koci wszystkie piękności są wzory. 
W enus piękną Helenę podziwiać mu daje,
Lecz on: „Kocię mi dajcie!" wołać nie przestaje. 
W enera w  złośęi krzyczy: „To R usin uparty! 
Kiedy na piękną Kocię tak strasznie zażarty, — 
Radźcie, zacni koledzy, co robić wypada.
„Ja  nie wiem, co uczynić! T rudna tutaj rada" — 
Zawołali bogowie — „Odstąpić i basta!"
„Stójcie! —  zaw ołał Jowisz, co piorunem chlasta, 
Mam radę! — nie nadarmo jestem  bogćw gtow ą ; 
Pokażcie Koci matkę, pokażcie teściową!
A ja  silnie w to wierzę, że gdy ją  zobaczy, 
Ochłodnie jego miłość —  nie umrze z rozpaczy!" 
Junona zaraz postać przybrała teściowej.
Gdy się W ładysław  przyjrzał tej postaci nowej, 
Krzywił się, jakby w duszy czuł wiele odrazy, — 
Jęczał cicho, głęboko w estchnął kilka razy,
I  trwoga przed teściową w serce jego w padła 
A piękność cudnej Koci m alała i bladła.
W idząc to zastęp bogów radość poczuł w łonie. 
Jowisz zaś stary p raw ił: „Już teraz nie płonie 
W jego sercu tak  silne uczucie miłości,
W myślach jego przy Koci teściowa zagości, — 
Już sam się nie zabije. Z czasu skorzystajmy,
Dla W ładysław a zacnej żony poszukajmy".
Znikli zacni bogowie. Doktor przebudzony 
Był miłością ku Koci znacznie mniej trapiony. 
Myśli mu samobójcze nie dręczyły łona.
Zasnął w domu, a we śnie Kocia uwielbiona 
Stanęła mu przed oczy, ale jednocześnie 
Koło Koci, teściowej widział postać we śnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A.
Kraków 12 stycznia.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, w niedzielę, Hono­
raty panny i Arkadjusza papieża, jutro Hilarego biskupa i 
Gotfryda wyznawcy, pojutrze Feliksa męczennika.

Dziś w kościele Marjackim kazanie o godzinie 10 wy­
powie ko. Nieć, następnie sutnę odprawi ks. kanonik Woj­
ciechowski.

W kościele 0 0 . Paulinów na Skałce ju tro  odpust bracki 
SŚ. Aniołów Stróżów.

Kalendarz rybacki. W styczniu wolno łowić wozelkie ryby 
jak : bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czopy, 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze, 
węgorze, czeezugi, klonki, jazie i szczupaki.

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polować na ko­

zły (rogacze), zające, borsuki, lisy, jarząbki, słomki, cietrze­
wie i głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie, pardwy oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelenie, łanie, kozy, koźlęta i szpiczaki, 
przepiórki, dzikie gołębie, kury, oraz głuszce i cietrzewie.

Kaiendarz astronomiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 m inut 36, zachód przypada O godzinie 4 
minut —, długość dnia godzin 8 minut 24.

Stan powietrza — 12 ‘

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Święcenia. Tymi dniami Najprzewielebniejszy 
Książę-Biskup krakowski k s . Puzyna udzielał mniej­
szych święceń klerykom tutejszego Seminarjum die­
cezjalnego. I  tak  tonzurę otrzymali z II roku klerycy: 
Józef Bienias, Stanisław Cholewka, Józef Gross, Jó ­
zef Kopijasz, Antoni Kudłacik, Tadeusz Marek, W ła­
dysław Mendyk, Karol N ikiel, Jan  Nowak, Józef 
Orzeł, Edw ard Papeó, A leksander Raj da, Jan  Smółka 
i S tanisław  Trzeciak. Święcepia mniejsze z I II  rokn 
otrzymali klerycy: Michał Czerwiński, Franciszek Fi- 
tak, Jan  Fołta, Tomasz Kobiela, Andrzej Kościółek, 
Franciszek Kozłowski, Michał Małysa, Józef M igda- 
łek, Franciszek Nowak, Stanisław  Ochalski, Wojciech 
Rybak, Wawrzyniec Smółka, Edm und Yrana, W łady­
sław  Vrana.

Wincenty Richling, dyrektor chóru katedralnego, 
profesor gry na organach w tutejszem Konsewato- 
rjum , zakończył nagle dziś życie skutkiem  napadu 
apoplektycznego. Rodem Czech, przybył ś. p. W in­
centy Richling, jako ukończony konserwatorzy sta  prag- 
ski przed paru  dziesiątkami la t do Krakowa i zajął 
tutaj posadę organisty, oraz dyrektora muzyki przy 
kościele katedralnym , na której do chwili ostatniej 
pozostał. Kraj nasz i miasto, które go przyjęło, uko­
chał szczerze i rad przywiązanie to okazywał bądź 
przez chętny zawsze udział w obchodach i uroczy­
stościach naszych, bądź też przez liczne opracowanie 
i transkrypcje pieśni polskich. Sam tworzył także 
wiele, ale troski życia i potrzeba zwiększenia zarob­
ku, wobec licznej bardzo rodziny, szanowały jego za­
p a ł i na wyższy polot nie pozwalały. Wszystko je­
dnak co napisał, nosiło na sobie cechę erudycji i 
gruntownej znajomości praw  kompozycyjnych. Liczny 
poczet uczniów, których w ykształcił, imię jego 
w wdzięcznej swej pamięci zachowa na długo i 
świadczyó będzie chlubnie o wpływie, jak i wywarł 
na uszlachetnieni© gry  organowej w kościołach k ra­
kowskich.

Druhowie! W krótkim stosunkowo czasie m a od­
być sokolstwo polskie trzeci swój Zlot. W dniach 28



■ Nr 8. » G Ł O S  N A R O D U< 7

i  29 czerwca b. r. mamy stawić się w Krakowie pod 
sztandarem związkowym, aby uczynić zadość woli 
•osiego sokolstwa polskiego objawionej na drugim 
zjeździe dolegatów w czasie wystawy Kościuszkow­
skiej. Postanaw iając ten Zlot, każdy z uczestników 
zjazdu świadomy był trudności wytkniętego nam za­
dania, którego spełnienie w e dwa la ta  po pierwszym 
Zlocie związkowym, narazi wszystkie gniazda i wszyst 
kich druhów na niemałą ofiarę pracy i kosztów, na 
nowy po niedawnym wysiłek przedstawienia pracy i 
żywotności sokolstwa odpowiednio do liczebnego wzro­
stu  jego, powolnego lecz niezaprzeczonego, na konie­
czne oderwanie nas od zwykłej, codziennej pracy u- 
macniania budowy, która w. miarę wzrostu ąaszych 
zastępów, wymaga od nas wszystkich zwiększonej 
czujności i wytrwałości. A jednak obowiązkiem n a ­
szym było liczyć się z tern, że nie inaczej, jak  tylko 
udziałem c a ł e g e  sokolstwa polskiego można uczcić 
i uśw ietnić dziesiątą rocznicę powstania gniazda so 
kolego w  Krakowie, a zetem w sercu tego wielkiego 
organizmu, który mimo wszystko, cośmy przebyli i 
przecierpieli, dla nas Sokołów nie przestanie byó je­
dnym i niepodzielnym, i będzie zawsze przedmiotem 
pracy naszej i miłości.

I  nic innego, jak  miłość i praca, będzie nam o- 
wem hasłem, które w licznych dziś gniazdach soko­
lich przysposobi umysły i serca do takiego udziału 
w Zlocie krakow skim , iżby widocznym był wzrost 
nasz liczebny i jakościowy w  porówaniu ze Zlotem 
pierwszym, który tak chlubnie dla nas w ypadł pod 
dobrowolnie uznanem kierownictwem lwowskiej m acie­
rzy i ze Zlotem drugim, który mimo poważnych prze­
szkód i niespodzianek w ydał młodemu Związkowi do­
bre świadectwo przezorności i dbałości o dobro sokol­
stwa. Dobru temu służymy najlepiej, spełniając pilnie 
i  dokładnie obowiązek dobrowolnie dla siebie przyję­
ty. A jest nim wytrwały i liczny udział w ćwicze­
niach gimnastycznych, wzorowa karność i godność na­
szych zastępów i jednostek, widoczna zawsze i wszę­
dzie, bezwarunkowo zaś wtedy, gdy przywdzianiem 
stroju sokolego, mamy zaznaczyć na zewnątrz, kim je­
steśmy !

W  Krakowie złożyć mamy nowe dowody, żeśmy 
wierni tym obowiązkom naszym. A nie złożymy ich 
bez pracy nad sobą, bez pracy o tyle usilniejszej i 
wytrwalszej, że właśnie w roku ubiegłym nie m ogliś­
my pochlnbić się w  naszem życiu sokołem takim po ­
stępem, któryby nam zupełne dał zadowolenie. Niech­
że ta  praca rozpocznie się na całej linji i bez odwło­
k i ! Związek będzie ją  w spierał i u łatw iał, a samo- 
wiedza sokola dopomoże otrząsnąć się z chwilowej o- 
ziębłośoi. I  musimy zdobyć sobie uznanie zgromadzo­
nych w  Krakowie braci i pobiatyraców, uznanie stre­
szczające się w najchlubniejszych dla Sokołów sło­
wem : Pojm ują swe obowiązki i spełnili je  należycie! 
Czołem!

Przewodnictwo Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich we Lwowie. Tadeusz Romano- 
wicz, prezes. D r W awrzyniec Styczeń, I. zast. p re­
zesa. D r K azim ierz Czarnik, II. zast. prezesa. Dr 
K sawery F iszer , sekretarz.

Ze szkoły ludowej. Zarząd główny Towarzystwa 
Szkoły ludowej ukonstytuował się, wybierając pp. dra 
A dam a Asnyka prezesem, Ja n a  S iirlińskiego jego za­
stępcą; dra Michała Koya i dra Lesław a Borońskiego 
sekretarzam i, oraz pp. Michała Gołąbią i dra Ernesta 
Adama podskarbimi. Wreszcie zarząd główny w ybrał 
sekcję skarbową i adm inistracyjną, oraz komisję re g u ­
laminową. Referentem dla spraw technicznych w ybra­
no p.  W ładysława Turskiego. Sprawę utworzenia trze­
ciego Koła w Krakowie przekazano sekcji adm inistra­
cyjnej z poleceniem, aby porozumiała się z osobami, 
które je założą. Upoważniono prezydjum do przedłoże­
nia ministerstwu nowego statutu. W końcu uchwalono 
wynająć lokal na biuro dla zarządu głównego i kół 
miejscowych.

Z kolei. Dyrekcja koltij państwowych w Krako­
wie donosi, że po usunięciu przeszkód na linjach lo­
kalnych kołomyjskich dnia 9 stycznia b. r. ruch cał­
kowity podjęto.

Z dniem 1-go marca 1896 roku wchodzi w życie 
nowa taryfa dla bezpośredniego ruchu osobowego 
i pakunkowego pomiędzy stacjami austrjackich koleij 
państwowych i kolei północnych cesarza Ferdynanda 
a stacjami królewsko-rum uńskich kolei. Egzemplarze 
taryfy tej są do nabycia w dotyczących zarządach 
kolejowych po cenie 15 ct., względnie 35 centimów.

Przedstawienie Jasełek w sali „ Sokoła “ roz­
pocznie się dziś o godzinie 4 po południu.

Loterja fantowa gospodarcza w dniu 6 stycznia 
b. r. na dochód Towarzystwa Dobroczynności przy­
niosła dochodu 697 złr. 70 ct. wa. — ponieważ zaś 
w ydatki wynoszą 53 złr., pozostał czysty dochód 
644 złr, >*0 ct. wa.

Za tak  pożądane wspomożenie Towarzystwa n a ­
leży się wdzięczność przedewszystkiem szanownym 
Damom Towarzystwa, które pod kierunkiem  prezeso­
wej hrabiny Andrzęjowej Potockiej przy pomocy człon­
ków rady  ogólnej Tow. Dobr. zajęły się zbieraniem 
fantów, urządzeniem loterji, sprzedażą losów i w yda­
waniem fantów  — szanownemu zarządowi „Sokoła" 
za bezpłatne udzielenie ujeżdżalni na fantową loteiję,

wreszcie osobom, które w jakibądź Bposób do osią- 
gnięoia zamierzonego celu przyczynić się raozyły. 
Tym wszystkim w im ieniu starców i sierót, pod o- 
pieką Towarzystwa zostających, składam serdeczne 
podziękowanie. Kraków d. 10 stycznia 1896.

Prezes Tow. Dobrocz Ściborowski.
Panorama. Neapol i Pom peję po raz ostatni o- 

glądać można w tym tygodniu w znanej panoramie 
w Rynku przy linji A-B.

Konferencje episkopatu austrjackiego w spra­
wie kongruy, rozpoczynają się w W iedniu, w ponie­
działek d. 13 b. m. Udział w  nich wezmą także b i­
skupi galicyjscy, którzy w poniedziałek rano staną 
w stolicy monarchji. O ile słyszeliśmy, trzech repre­
zentantów episkopatu galicyjskiego ma uczestniczyć 
w konferencjach.

Epidemja emigracyjna wzrasta u nas mimo 
trzaskających mrozów. Nie ma prawie dnia, żeby nie 
zatrzymano i zwracanoj po [kilku naraz i to prze­
ważnie ludzi m łodych, podlegających obowiązkom 
służby wojskowej. Wczoraj zatrzymano P aw ła Kota, 
Józefa Stachnika i Józefa Kmiecia, z powiatu Ropczy- 
ckiego. Z tych pierwszy ma la t 19, dwaj drudzy po 
20, i choć każdy z nich posiadał po 120 złr. nie 
mieli za to potrzebnych legitymacji. Inny znów emi­
g ran t wziął się na sposób. Przyjechawszy do K rako­
wa, aby nie być zatrzymanym na dworcu puścił się 
z Krakowa piechotą wzdłuż plantu  kolei. Trzeba je ­
dnak zdarzenia, że pomysłowy wychodźca spotkał na 
drodze żandarma. Żandarm zaintrygowany dość ha- 
zardowną podróżą, począł wypytywać em igranta gdzie 
i po co idzie. Kłamliwe odpowiedzi nie zaspokoiły 
stróża bezpieczeństwa, odstaw ił em igranta więc do Kra­
kowa. Tu w poli •’ i przyznał się piechur, że szedł 
do W iednia d« ajenta emigracyjnego.

Spotkanie pociągów. Wczoraj, wie.-zorem, zde­
rzył się na lublańskim dworcu kolei południowej po­
ciąg osobowy, idący z Kuczewia, z pociągiem towa­
rowym; przyczyną wypadku było fałszywe nastawienie 
zwrotnicy. Jeden wagon pociągu towarowego został 
zdruzgotany, trzy inne są uszkodzone. Maszynista po­
ciągu osobowego jest lekko ra n n y ; zresztą nikt nie 
doznał uszkodzeń.

Zmiana religji. Berlińska Deutsche Tageszeitung 
umieszcza ciekawą statystykę zmiany relig ji wśród 
żydów w Niemczech. W roku 1872 — 1878, w tak 
zwanej „erze liberalnej", przechodziło z religji żydow­
skiej na chrześcijańską rocznie około 66 żydów. W r. 
1880 liczba ta  wzrosła do 120 osób, w roku 1888 
dosięgła 348 osób, a w roku ubiegłym wyniesie 
z górą 500 osób. Większa część zmian religji przy­
pada na Berlin i dotyczy kół haute finance, oraz 
ludzi ze stopniami naukowemi Z tych ostatnich szcze­
gólniej prawnicy i filologowie, pragnący zająć stano­
wiska rządowe, chrzczą się zwykle zaraz po złożeniu 
egzaminów uniwersyteckich. — A wszystko w tym 
tylko celu, aby zrobić karjerę.

Coąuelin O Polakach. Znakomity artysta Kome- 
dji francuskiej powrócił już do Paryża ze swojej po­
dróży po Europie i Azji. N aturalnie je s t bohaterem 
dnia i Wszystkie dzienniki przepełnione są opisami 
jego przygód i wrażeń. Najbardziej mu się podobały 
m iasta: Konstantynopol, Smirna, W arszawa i Kraków. 
To ostatnie nazyw a: Adm irable, prodigieuse et in- 
tense citŁ  Unosi się nad jego pam iątkam i i piękno­
ścią kobiet. W arszawą również się zachwycał. Chwali 
bardzo Polaków, jako naród rycerski i pełen galante- 
rji. O W arszawiankach powiada, że nigdzie nie w i­
dział istot tak zachwycających. Wie, że cadet po pol­
sku znaczy „młodszy" i kazał sobie zrobić bilety wi­
zytowe z ty tu łem : „Coąuelin młodszy, artiste de la 
Comedie franęa ise“.

Do odebrania. W tutejszej dyrekcji policji złożono osta- 
tniemi czasy następujące przedmioty znalezione: Pakiecik 
z sznurówką, bransoletę pozłacaną, portmonetkę z małą kwo­
tą, zegarek siebrny, chustkę jasno popielatą, parasol, dywan, 
laskę l srebrną gałką, pierścionek złoty z niebieskiem oczkiem, 
zegarek damski oksydowany z łańcuszkiem, koszyczek z wię­
kszą kwotą, pugilares z 18 złr. 56 et., świadectwo szkolne 
Moritza v. Kaltenboma z Akademji „Teresianum"; wreszcie 
u stróża domu 1. 16 Rynek gł. znajduje się pies duży biały, 
który się tam przybłąkał.

Na Wawel. Młodzież w W itanowicach za pośre­
dnictwem p. H ipolita Bielowskiego, nauczyciela, n a­
desłała 83 ct.

Koncert Wł. Żeleńskiego. D. 17 b. m. w  sali
hotelu Saskiego o godz. wpół do 8-ej wieczorem odbę­
dzie się koncert twórcy „Goplany". Samo nazwisko 
koncertanta daje już chyba rękojmię, że liczniejszy 
w karnaw ale Kraków, liczniej niż zwykle na koncer­
tach swojskich autorów przybędzie do sali. D la w y­
znawców dewizy utile dulci dodajemy, że Wł. Żeleń­
ski cały dochód z koncertu przeznaczył na Tow. żeń­
skie W incentego k Paulo.

Odznaczenie. Profesor szkoły wyrobów drzewnych 
w Zakopanem E dgar Kovas, otrzymał złoty krzyż za­
sługi z koroną.

Zawsze oni. Do sklepu firmy Kesmarky et Illes 
we Lwowie wszedł młody, elegancko ubrany żydek 
i przedstawiwszy się jako w ysłannik hr. Bocheńskiej, 
począł wybierać dla niej rozmaite albumy, pam iętni­
ki i inne drobiazgi. Wybrawszy kilkanaście sztuk, 
zażądał, aby towary wybrane odesłano do mieszkania

hr. B., która ostatecznie o kupnie sama zadecyduje. 
Ponieważ chłopcu sklepowemu ciężko i niewygodnie 
było nieść kilka pakunków, żydek ów tknięty lito­
ścią, wziął od niego pakiet z albumem wartości 10 
złr. i Tzecz natu ra lna znikł nagle w bram ie jednego 
z przechodnich domów. Chłopak sklepowy przyszedł­
szy do mieszkaniania hr. B., przekonał się, że nikogo 
stam tąd nie wysyłano po sprawunki.

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych ropoczną się 
przed komisją egzaminacyjną we Lwowie dnia 17-go 
lutego. Podania należy wnieść do 31 bm.

Żydzi pro Lueger. W sprawie masy konkurso­
wej firmy Goldsterna Lowenherza, odbył się onegdaj 
termin likwidacyjny w sądzie krajowym we Lwowie, 
na którym wierzyciele zgłaszali swe pretensje i w y­
brali stałego zarządcę masy, tudzież wydział wierzy­
cieli. Rozprawę odbywającą się pod kierownictwem 
komisarza konkursowego p. radcy Żminkowskiego, 
przerwały zaburzenia, wywołane przez biedniejszą 
klasę izraelitów, którzy mieli w kładki u tejże firmy. 
Podczas gdy Samuel Horowitz przygotowywał plik 
dokumentów celem zgłoszenia swych pretensji, cisnęli 
się hałaciarze z wekslami i czekami w rękach i wśród 
okrzyków uchybiających w wysokim stopniu p. Sa­
muelowi Horowitz, żądali przedewszystkiem uwzglę­
dnienia swych małych pretensji. Pośród hałasu  i za­
mieszania panującego w sali sądowej, słychać było 
okrzyki „Ganef" i inne żargonowe złorzeczenia. Tłum 
z wzniesionemi pięściam i rzucił się wreszcie na p. Ho­
rowitza z w rzaskiem : Das ist der Cultusvorstand! 
Lueger soli Biirgermeister werden! Das ist ein 
M a n n ! Radca Żminkowski p iz trw a ł rozprawę, prze­
niósł czynnośó do swego biura i pojedynczo przyjmo­
w ał zgłoszenia. Tłum zaś ścigał p. Horowitza przez 
kurytarze, wnosząc okrzyki: „Hoch L ueger!"

Wyborne zastrzeżenie. Ze Lwowa piszą: P acjen t 
szpitala powszechnego, Procko Stojko, nudził się śmier­
telnie w rnuraeh swego przymusowego mieszkania 
i jako człowiek szerokiej inicjatywy postanowił uroz 
maicić sobie czemkolwiek chwile, przepędzane na ku­
racji W tym celu, bez żadnej zresztą przyczyny, 
wczoraj rano pobił dwóch chorych kolegów, a trze­
ciego uderzył z całej siły szklanką w twarz. Zarząd 
szpitala nie mógł się zgodzić na tego rodzaju objawy 
dobrego humoru p.  Procka Stojka i pod czujną o- 
pieką cdesłał go władzy policyjnej z listem poleca­
jącym, który się końozy charakterystycznym zwrotem: 
„Po odbytej karze uprasza się o zwrot chorego, celem 
dalszego leczenia".

Otworzenie nowych posad miejskich dla tech­
ników, uchw aliła lwowska Rada m. na posiedzeniu 
z du. 10 b. na. N a ten cel przyzuauo nadzwyczajny 
kredyt w kwocie 3 .295 złr. A więc do obsadzenia 
będą posady: inżyniera (płace 1760, włącznie z do­
datkiem), adjunkta (płaca 1400 złr. włącznie z do­
datkiem) i asystenta (p łaca 1140 także już ż doda­
tkiem). Na powyższe posady rozpisany będzie kon­
kurs.

Nadto uchwaliła rada, na temże posiedzeniu, utw o­
rzenie dwóch nuwych posad radców m agistratu extrą  
statum.

Zmiana nazwiska. Nam iestnictwo zezwoliło p. 
Józefowi Leonowi Lautersteinowi, dependentowi ad­
wokackiemu we Lwowie, zmienić nazwisko rodowe 
„Lauteretein" na „Letyński".

Zmiana własności. Dobra Wułostków w  powie­
cie mościskim, nabył p . Leszek W iśniowski od p. J .  
Ulenieckiego.

Szematyzm dla Galicji i Lodomerji, wraz z W. 
Es. Krakowskiem , już wyszedł i je s t do nab jc ia  
w ekspedycji Gazety Lwowskiej. Podręcznik ten, 
obejmujący 65 arkuszy druku, nabywać można na 
prow incji we wszystkich starostwach po zwykłej ce­
nie 2 złr. 60 ct., pocztą zaś 2 złr. 70 ct.

Ślub. W Ciemierzyńcaob (poczta Przemyślany), 
odbędzie się w dniu 18 stycznia ślub p. Adama P ie­
traszkiewicza. kapitana sztauu jeneralnego z p. S ta­
nisław ą, córką Zygmunta i Teofili ze Zbrożków W i­
śniewskich.

Seminarjum żeńskie. W  Kołomyi z początkiem 
przyszłego roku szkolnego, ma wejść w życie prywa­
tne seminarjum żeńskie. Tamtejsze grono nauczycieli 
gimnazjalnych, zajęło się tą  spraw ą gorąco, wybrało 
z łona swego osobną komisję, która ułożyła odpowie­
dni statu t i plan naukowy i wniosła prośbę do rady 
szkolnej naukowej o pozwolenie otw arcia wyższego 
żeńskiego instytutu wychowawczo-naukowego.

Ze Śniatyna piszą do nas: W izdebce małej, 
słabo opalonej, słuchając wycia wichru, siedzę samo­
tny i marzę nad życiem, co ono w darze ludziom 
niesie, nad światem, w którym dzieją się rozmaitego 
rodzaju nadużycia i te byw ają płazem puszczane; 
nad uczuoiem, jak ie  człowiekiem miota, gdy porzuciwszy 
strony rodzinne dla cbleba, puścił się w  św iat sze­
roki, nieznany; marzę i wzdycham do tej zftrmi św ię­
tej krakowskiej i do m iasta Krakowa, gdzie na ka­
żdym kroku spotkać można wiekopomne pam iątki; 
marzę i rozbieram sprawę, na co się przydało, że nieda- 
w no temu podałem do publicznej wiadomości sposób świę­
cenia u nas niedzieli, kiedy w tym kierunku nic a  nic 
nie zrobiono, przeciwnie wywarło to ujemny skutek, 
gdyż dotychczas sklepy niektóre zamykano o g. 6
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wieczoiem, obecnie weale ich nie zamykają. Z tej za­
dumy budzi mmc mój służący, którego posłałem do 
track i po tytoń i pow iada mi, że trafika zamknięta. 
— Tam do k ad u k a ' — myślę — urzędnicy spieszą 
do biur — godzina 8 już minęła, a tu trafika i to 
jeszcze główna trafika zam knięta! — Trzeba wiedzieć, 
że trafikę głów ną jak  i wszystkie inne trafiki trzyma 
u nas żyd, który spodziewając się, że w Śniatynie 
wszystko ucnodzi, pozwala sobie tak długo wylegi­
wać się w betach i naraża publiczność tutejszą na 
czekanie, lub powtórne posyłanie po tytoń lub stępie 
w *ym czasie, kiedy p. tiafikantowi zechce się wstać 
i trafikę otworzyć. Nie działo się raz, ani dwa, lecz 
codz ennie, należałoby więc raz konieo temu poi. żyć, 
tuszymy zatem, że w ładza dotycząca raczy pouczyć 
trafikanta kiedy ma otwierać trafikę i nie zezwoli na 
to, by publiczność dla jego wygody cierpiała niewy­
godę, tudzież posiara się, by i w Śniatynie choć je ­
dna była trafika chrześcijańska. Z trafiką głów ną po­
łączona jest kolektura loteryjna. W czasie targu, ja r 
m arku lub w ten dzień, kiedy loierja odchodzi, ciżba 
tam nie do opisania. Jeźli kto podówczas przyjdzie po 
tytoń musi czekać i ze wszystkich stron napieranym 
je«t przez chłopów — szukających szczęścia w lote- 
rji... Ponieważ lokal tutejszej trafiki jest bezwarun­
kowo za szczupły do prowadzenia podwójnego inte­
resu, przeto i tu raczy w ładza polecić dot.ycząeemu 
trafikautowi, by te zatrudnienia prowadził odrębnie 
i nie naiażał publiczności na czekanie i niewygodę.

Nie-semita.
Z  Nowego Sacza piszą do n a s : W dniu 5 b m. 

odbyło się tutaj drugie przedstawienie am atorskie 
„Jana Kilińskiego' G. Fiszera na dochód budowy 
schroniska w parku młodzieży sądeckiej. Publiczność 
nie dopisała. A szkoda, bo i cel i wykonanie zasłu­
giw ały na większą życzliwość Nowosandeezau. Przed­
stawienie zamiast przysporzyć funduszu budowie, na­
derwało krsę.

D r. W ładysław B art acki, prezes kasyna cywil­
nego w Nowym Sączu, nadesłał na ręce zarządu 
parku na budowę schroniska w „Jordanów ee“ są­
deckiej 25 złr.

W sprawie emigracji, Z autentycznego źródła 
dc noszą do urzędowej Gazety lwowskiej, że rząd bra- 
zyiijcki stanowczo wstrzymał wydawanie bezpłatnych 
kart okrętowych wychodźcum na przejazd z Genui do 
Brazylji.

Przewodnik handlowo geograficzny zwraca u w a­
gę na nowe niebezpieczeństwo dla naszych em igran­
tów. Oto kongr,s stanu S. Paulo ucnw alił niedawno 
następującą uchw ałę: Art. 1) Rząd stanu S. Paulo 
upoważnia się niniejszem do w ydania potrzebnej su­
my pieniędzy w celu sprowadzenia do kraju 60.000 
emigrantów, którzy atoli muszą być wyłącznie rolni­
kami europejskiego, amerykańskiego i afrykańskiego 
pochodzenia, jednakże tylko z krajów, wymienionych 
w poniższych paragrafach: §. 1. Europejscy wychodź­
cy muszą być narodow ości: włoskiej, holenderskiej, 
szwedzkiej, norwegskiej, angielskiej, austrjnckiej (!) 
portugalskiej i hiszpańskiej, ostatni tylko z wysp Ka­
naryjskich i prowincyj Gałieia, N avarra i Ya=gon- 
rudas. g. 2 Amerykańscy wychodźcy muszą być Ka­
nadyjczykami z prowincji Quebec, lub pochodzić z wy­
spy Puertó-Rioo. §. 3. Afrykańscy wychodźcy mogą 
być tyjko z wysp K anaryjskich. Art. 2) Wychodźcy 
z K aradv  n’.c mogą przenosić liczby 10.000 i muszą 
być osiedleni w północnych krajach państwa. Również 
i Hiszpanie nie mogą liczby 10.000 przekroczyć. Art. 
3) Rząd może się ułożyć z właścicielami wielkich 
obszarów, tak zwanymi fazenderami, w celu sprowa­
dzenia dla nich 5.000 emigrantów ną poniżej okre­
ślonych w arunkach: §. 1. Żaden z fazenderów nie 
może przyjąć mniej niż 10 a więcej niż 50 rodzin. 
§. 2, Fazender może wybierać pomiędzy narudowo- 
ściami, nymienionemi w ustawie. Art. 4) Upoważnia 
się rząd do ustanowienia ceny kosztów przewozu za 
emigrantów Art 5) Rząd oddaje w drodze publi­
cznej licytacji przewóz emigrantów temu przedsiębior­
cy, który najkorzystniejsze poda warunki.

Równocześnie dowiaduje się to pismo, ze rząd 
stanu Bahia rozpisał licytację celem sprowadzenia do 
tegoż stanu 25.000 europejskich emigrantów. Jakaż 
jesi więc dziś gwarancja, iż ludność nasza zdoła ujść 
zastawionych sieci i zamiast do stanów rolniczych, 
nie dostanie się na plantacje? Em igracja trv\a nadal 
w całej pełni, Z początkom  grudnia b r na jednym 
statku wyjechało z Genuy samych wychodźców z Ga­
licji około 1800 głów, a świeże transporty nowych 
wychodźców ciągle napływają tamże. Przez jakie więc 
piekłu wyzysku i cierpień przej lą  te fale ludu na­
szego, pozostawionego sobie samemu, jak i ich los 
czeka w przyszłości.

Pieniądza dla emigrantów. Ogólna kwota prze­
syłek Dleniężnych z Ameryki północnej do Galicji dla 
wysyłania emigrantów-włościan w  r 1894-ym wyno­
siła złr. 2 ,656 .953  Najwięcej otrzymał powiat jasie l­
ski (złr. 329.547), po nim i lą  gorlicki (złr. 288.873), 
sanocki (złr. 221 .335) itd. Powiaty wschodnie fig i 
ru ją  z kWutamj znacznie mniejszemi: np. powiat bo 
cheńeki otrzymał zł r. 7.663. Z najmniejszemi cyframi 
figuro ą pow iaty : turczański, nadw órniański itd.

„Macierz" Szląska W miesiącu grndnia wyły 
nęło do kasy Towarzystwa 1143 złr. 75 ot. W ydatki

wynosiły 865 złr. 32 ct. Cały fundusz na utrzym anie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie o 
ile się da obliczyć z powoda chwiejności kursu p a­
pierów około L00.030 złr.

F undusz stypendyjny dla biednych lozni >w g :- 
mnazjum polskiego wynosi 7186 złr. 75 ct.

W  Cieszynie d. 8 stycznia 1896.
K s. J ó ze f L ondzin  Jerzy  CieAaiała

sekretarz. zastępca przewodniczącego.
Kronika myśliwska. N a ostatniem polowaniu w o- 

brębie leśnictwa W aw er i Zastów, należących do dóbr 
wilanowskich pod W arszawą w 15 strzelb, a w sie­
dmiu miotach, ubito : lisa, 9 kozłów i 274 zajęcy. 
Królem łowów Dył ks. Jeizy Radziwiłł, który ubił 
kozła i 27 zajęcy. Zwierzostan w tych dobrach po­
większył się znakomicie od czasu objęcia ich przez 
hr. Ksawerego Branickiego. Dawniej rezultatem cało­
dziennego polowania bywało zaledwie 30 do 50 za­
jęcy.

Izwoiski, poseł rosyjsni w W atykanie, wyjechał 
z Warszawy, gdzie kilka dni baw ił do Petersburga.

Turniej szachowy. Dotąd o siągnęli: L asker i 
Pilisbury partyj w ygranycn, Steinitz 5 % , Czy 
gerin 3V2.

Mięso z królików Hodowla królików w kraju 
naszym bardzo mało jest rozwiniętą, a przecież wiel­
kie możnaby osiągnąć dochody, gdyby się nią szcze­
rze zajęto, gdyż nietrudna zresztą praca sowicie się 
wynagradza. Przykładem godnym naśladowania służyć 
pod tym względem mogą Anglja i F rancja gdzie ho­
dowla królików prowadzoną jest r a  wielką skalę. 
W Anglji uaprzykład roczna prodnkcja królików nie 
da się wcale obliczyć Mieszkańcy Londynu spożywają 
dziennie 75 000 królików, w Yorksnire jest tak zwa­
ny „ogiód", który dostarcza dziennie 1 .200 sztuk tych 
zwieiząt, a 1.000 sztuk mies*ęcznie dostarczają „ogro­
dy" angielsKie. Biskup Derby przesyła rocznie do Lon­
dynu 12.000 królików, a z Ostendy nadchodzi tygo­
dniowo 300.000. Powyższe liczby dowoazą, że w Lon­
dynie handel królikami prowadzony jest ua wielkie 
rozmiary. F iane ja  nie ustępuje pod tym względem 
wcale Anglji, a nawet praw ie ją  przewyższa. Roczna 
produkcja królików we Fraucii dochodzi do 100 mi- 
ljonów i przynosi dochodu 300 iniljonów franków. W P a­
ryżu na ta rgu  centralnym (halles centrales) sprzeda­
wanych bywa 300.000 królików. Żadne zwierzą nie 
nadaie się tak do Hodowli jnk kiólik, gdyż naprzy- 
kład samica wydaje rocznie 50 młodych. Byłoby bar­
dzo pożądauem, aby hodowla kiólików doznała i -u  nas 
większego uwzględnień a.

Żydzi i dyplomacja. W B rnkseli, znalazł się 
młody belgijski żydek, któremu na gw ałt zachciało 
się być... dyplomatą. Zdolności i sprytu  mu nie Dra- 
kło, pieniędzy dostarczyła mu bogata rodzina, więc 
przygotowawszy się odpowiednio, zgłoaił się do dy­
plom “tycznego egzaminu. Nazajutrz jednak  po zgło­
szeniu się otrzymał odpowiedź, że może sobie oszczę­
dzić trudu i dać pokój egzam inowi, ponieważ n a  
p o d s i a w t e  m i l c z ą c e j  urn o w y  r z ą d ó w ,  ż a d e n  
ż y d  n i e  mo ż e  b y ó  d o p u s z c z o n y  do  s ł u ż b y  
d y p l o m a t y c z n e j .  G ew alt! zajęczała cała żydo­
w ska prasa stolic Europy i uderzyła w najgłośniej­
sze dzwony alarm u. "W istocie ten rządowy antyse­
mityzm jest wzruszający. Gdzie idzie o najważniej­
sze interesy państw  i rządów, tam naturaln ie i s łu ­
sznie odsnwa się żydów, którzy wnieśliby z sobą za­
razę niemorainości i stanow iłby  czynrik, na który 
nigdy nie możnaby się było spuścić. A le jeżeli ludy 
broniąc własnych interesów na polu społecznym i 
ekonomicznym, czynią to samo, co rządy i chcą wy­
przeć żydów zewsząd tak samo, jak rządy wypierają 
ich z dyplom acji, wówczas z ław y ministrów i ze 
szpalt rządowych dzienników, ogłasza się antysem i­
tyzm za zbrodnię, za odcień anarchizmu i obsypuje 
się go obelgami! Trochę uczciwości i dobrej w iary 
w działaniu i w słowach, a pokaże się, że w  grun­
cie rzeczy każdy aryjski m inister m^śli o żydach to 
samo, co o nich piszą antysemiccy dziennikarze.

Angielska pocztu wschodnia będzie odtąd eks- 
pedjowana nie przez 8 erb ją, jak  dotychczas, lecz przez 
Rum unję, skutkiem  czego poczta serbska traci rocznie
32.000 fr. dochodu. Przypuszczają, że i inne kraje 
europejskie będą pocztę swoją ekspedjowały tą  samą 
drogą: m tedy Serbja stra ułaby znowu 80.000 fr. An 
glja będzie róu nież pocztę indyjską w ysyłała przez 
Rum uję, nie przez Serbję, jak  pierwotnie było w p la­
nie.

Normantlja je»t dostawczy m ą ulubionych putraw, 
spożywanych podczas Bożego Narodzenia przez AngU- 
ków. Z jednego tylko portu w Caen wyprawiono 
w ciągu tygodnia przedświątecznego 15.000 skrzyń 
z gęsiam i, indyczkami i puiardam i. Ponieważ każda 
skrzynia zawiera około 20 sztuk odartego z pierza 
drobiu, zatem wyprawiono ogółem sztuk 300.000. A 
niedośó na te m : z Rofłeur odpiyręło 10 parowców
z w iktuałam i, przezuaczonemi d>a mieszkańców Lon­
dynu.

Pierwszy polski parowiec w Brazylji. Wia
domo, że po obu stronach rzeki Iguasu  w P aran ie  
znajdują się kwitnące kolonje polskie. Osady te cier­
p ią bardzo wskutek braku odpowiedniej kom unika e j ,  
gdyż na całej spławuej przestrzeni rzeki Iguasu  s łu ­
żbę transportow ą pełni jeden tylko parowiec, należący

do niemieckiej firmy Burm eister. Chcąc temu pieką­
cemu brakowi zaradzić, postanowił p. Onufry Flizi- 
kowski, kupiec i pizedsiębiorca w S. Mateuszu, znany 
także z ofiarności na putrjotyczne cele polskie w P a ­
ranie, urządzić w łasny statek narowy. Roboty drze­
wne około statku już się rozpoczęły, w sprawie zaś 
zakupna maszyny parowej, oraz innych przyrządów, 
zwrócił się p. Flizikoy. ski do Towarzystwa handlowo- 
geografioznego w t Lwowie z piośną o pośredniczenie. 
Farowi.ec p. Flizikowskiegu zaopatrzony Dędzie w pol­
ską flagę handlową, która dotąd ua ■wszystkich urzę­
dowych wykazach jeszcze figuruje.

Podejrzany dzień noworoczny I  któżby przy­
puścił. aby podarki i pow inszowaria noworoczne mo­
gły oyó poczytane — za zorodnię. A je d n as  byre tak  
przed laty stu, we F rancji Dekret zgromadzenia p ra ­
wodawczego orzekł, iż „kołendy" i życzenia, składa­
ne. w dzień Nowigo Roku, noszą na sobie „piętno a 
r y s t o k r a c j i z a t e m  „obywatele" zaniechali starośw «- 
ckiego obyczaju i zyczyli sobie pomyślności — pod 
sekretem Za czasów teroryzmn, czarny gabinet, od- 
pieczętowujący listy, dla szukania w nieb spisków. 
Komitetowi bezpieczeństwa publicznego wskazywał o- 
soby, które ośmieliły się pam iętać o pierwszym dniu 
kalendarza gregorjańskiego. Przez la t ośm niewolno 
było składać sobie życzeń w dniu 1 stycznia.

Ubieczka adwokata. Najsłynniejszy obrońca kry­
minalny .w Berlinie, adwokat Friedm ann, uciekł ze 
stolicy Niemiec przed swymi wierzycielami i moco­
dawcami, pozostawiwszy około 1,000.000 marek p a ­
sywów. Od w itln  swych kljentów w ziął z góry za- 

; płatę za sprawy, których juz nigdy bronić nie będzie. 
Du przeniewierstwa i ruiny doprowadziły go — kc- 
biety lekKie i giełda Friedm ann otrzymał Dył 100.000 
m. za obronę szambelana Kotze i 75.000 m. za pro- 
oes graezów i lichwiarzy hanowerskich. Pewien w y ­
dawca angielski ofiarował mu podobno sumę znaczną 
za wyjawienie prawdy w tajemniczej spraw ie Kotze. 
Wedle doniesień niesprawdzonych jeszcze, Friedm ann 
zatrzymał miejsce na parowcu, który w duiu 2 bur 
wyruszył z H am burgi ; wsiąuzie zapewne na okręt 
bądź w Amsterdamie, bądź w Lizbonie, bądź w Ne­
apolu.

Nifl teść — to k o le g a  Loweipny humorysta a- 
merynański, Mark Twain, opowiada następującą hi- 
storję: „Jam es Grower nie m iał nic lepszego do 10-  
boty, jak flirtować z Ka.te Grillway. Ojciec dziewczy­
ny, człowiek małomówny, schwycił Jam esa Grower 
za kołnierz i odwróciwszy go ku drzwiom, poczęsto­
w ał tak silnem kopnięciem, iż Jam es Grower znalazł 
się na ulicy. W dwa dni później — tyle czasu po­
trzebował Grower na odzyskanie władzy w nogach— 
przyszedr on znów do domu Grillvay’ów. — „Co? — 
zawołał Grillway — znowu tutaj I" i począł się go­
tować dc nowej ekspedycji natręta. — N ie, n ie ! — 
zawołał Grower — daję słowo, że nie mam już naj­
mniejszych zamiarów wobec pańskiej có rk i! Przycho­
dzę tylko zapjtaó pana, czy po owej świetnej próbie 
ze mną, nie miałbyś ochoty zostać członkiem naszego 
k lubu bokserów?"..

1 ran&vai R plita transw alska, w której się rozgry­
wają w ypadł i polityczne, interesujące kuka państw  
europejskich, jest krajem położonym w środku Afryki 
południowej. Do r. 1884 łańcuch gór D rekcnberg 
oddziela* ją  od wschodu od kolouij N atai i plemion 
kalTokich, ora^ zuluskich, południową jej g ran icą 
stanowiła rzeka Yaal-Rmer i oddzielała j ą  od Rze­
czypospolitej Orange-Free S ta te ; wreszcie półnoeną- 
jei granicę stanow iła rzeka Limpeso, oddzielająca ją  
od różnych dzikich plemion murzyńskich. Przez kon­
w encją jednak  zaw artą dnia 27 lutego 1884 roku 
w Londynie, przestrzeń Rzeczypospolitej traoswal- 
skiej oznaczono ua 200,000 kilometrów kw adrato­
wych, na co rząd transw alski się zgodził. O becnie 
zatem Transw al od północy granicz] z krajem Mata- 
bolesow od wscnodu z plemionami murzynów, zosta­
jących pod protektoratem Anglików, od południa, 
z Rzeczamipospolitemi Urange i N atai, wreszcie od 
zachodu z Zululandem, Swazislandem i koloniami por- 
tugalskiemi Mozambiku.

Kraj cały dzieli się na 18 okręgów, biorących 
sw ą nazwę od głównego w danym okręgu m:'asta ; 
okręg dzieli się na obwody zwane „w ijken". Okrę 
gam1' zarządzają naczelnicy wybieralni przez lidnośó- 
okręgu; naczelnik jest jednocześnie sędzią, urzędni­
kiem stanu cyv’ilnego, zarządcą administracyjnym i 
poborcą podatków ; do pomocy ma dodanych naczel­
ników obwodów, sprawiających władzę policyjną i 
czuwających nad bezpieczeństwem pubhcznem ; na­
czelnicy obwodów są również wybieralni.

W ładza prawodawcza spoczywa w ręku agroma 
dzenia (Yolksraad), złożonego z 36 u członków, wy­
bieranych na la t cztery. W czasie przerw między je ­
dną sesją a d rugą w ładze prawodawcze spraw ia p re­
zydent Rzeczypospolitej, którego dekreta są  ex post 
ratyfikowane albo odrzucane. Członkami zgrumadz nia 
mogą byó obywatele w Tranrw alu urodzeni, wybie­
rać może każdy, kto skończył 15 la t wieku i kto 
jest religji ° wangeb cko-reformowanej, uznanej za re- 
ligję paru jącą  w k r a j u a b y  być wybranym, trzeba 
mieć 33 la t skończonych, posiadać nieruchomość i 
staie nan szkać w kraju.

Prezydent Rzeczypospolitej do pomocy w  rząd ach
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m a dodaną tak  zwaną radą wykonaczą, złożoną z czte­
rech członków, których sam mianuje ; prezydent z pań­
stw am i eu ropejsk im i znosi się sam. Prezydenta wy­
biera cały naród drogą wyborów bezpośrednich ; jest 
w jb ierany  na la t pięć.

W edle najnowszych obliczeń na przestrzeni całe­
go Transw alu znajduje się około 12,000 ferm jj jeże­
l i  przyjąć za normę, iż w każdej termie mieszka 
po 3 Boerów, otrzymamy liczbę 30.000 mieszkań­
ców rasy niderlandzkiej, Do tej liczny trzeba dodać 
ludność o s i a d łą  w miastach, oblLzoną na 120,000 
dusz. Nmzależnie ed Boerów w Transw alu mieszkają: 
Anglicy (tyeh jest najwięcej), Holendrzy, Niemcy, 
Francuzi, Szwajcarzy, Portugalczycy i Włosi — i sta 
nowią około 60,000 dusz.

Stolicą T iansw alu jest Pretorja, która jednak ro­
bi wrażenie raczej wielkiej w si niż m iasta

Fnanse kraju zrajdujo się w stanie bardzo po 
myślnym, w ydat£i na rok 1888 były obliczone na 
16 .807 ,250  iranków, dochody zaś na 21.581,650 
franków. W Transw alu nie ma banku narodowego, 
lecz banki koLuij sas.ednich maj ą swe fi’je w głó- 
WLych miasiach ^ecżypospolito j. Dzięki odkryciu ko­
palni złota, handel znakomicie się rozwinął. W artość 
dowozu w r. 1893 wynosiła okoro 1C,000 ,000  fran­
ków, a zaś w roku 1893 uczyniła około 62,000,000 
franków . Dowóz stanow ią: ołów tytoń, węgiel ka­
mienny, herbata, mięso solone, cukier, mydło, u b ra ­
nia i sery.

Gfównym przedmiotem wywuzu je st złoto; wartość 
wywiezionego zPra w r. 1879 obliczono na 23,000 000 
franków. Prócz złota Transw al wysyła za granicę skó­
ry  wołowe, końskie i zwierząt dzikich. W fabrykach, 
istniejących w Transw alu. są produkowane likiery, 
skóry wyprawne, cygara i t. p .: przemysłu zbytko- 
wego nie ma w ca^ , gdyz Boer sam upraw ia rolę, 
sam robi narzędzia rolnicze i sprzęty domowe.

W razie wojny je st obowiązany stawić się pod 
chorągiew  każdy obywatel od la t 15 do 60 ; kto się 
nie stawi, musi płacić karę pieniężną. Skoro prezy­
den t wezwie ludność pod broń, musi się zebrać w sto­
licy okręgu, gdzie jej naczelnik obejmuje dowództwo. 
Każdy obywatel musi dostarczyć konia, strzelbę, 30 
ładunków  i mieo z sobą żywność na trzy dni. W cza­
sie pokoju istnieje oddział artylerji, stojący stale w P re- 
torji, złożony z 50 oficerów i 600 żołnierzy. W m ia­
stach obwodowych utrzym ują porządek oddziały mię- 
szane, złozone z białych i murzynów

Konkursy: Do obsadzenia pięć posad kancelistów w XI. 
klasie rangi ze systemizowanemi nalezytościami, a mianowi 
cie po jednej przy sądach obwodou ycn w Sami orze i T ar­
nopolu, tudzież po jednej przy sądach powiatowych w Bu­
rianowie, i i  irodence i Ustrzykach, ^ irm in  8 lubego b. r. 
Podania do dotyczących prezydiów sądów kolegialnych.

Wydział pow. w Zbarażu rozpisuje konkurs na posadę 
inżyniera powiatowego z roczną płacą 1.2 X) zlr. i  rocznym 
iyczalt°m na objazdy w kwoci° 200 zlr. Termin do końca 
lutego b. r. (Craz. lu>ou>. nr. 7).

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Artyści teatru krakowskiego, łącznie z panią 

Hoffmann, zajęci są próbami ze znarej komedji Au- 
g ie ra  „Rodzina Fourcham bault" „S yna11 Zalewskie­
go, odłożono na czas późniejszy.

* „A nanas11, ] alendarz humorystyczny, ilustrowany, 
który wyszedł w grudniu  w drugim  nakładzie, jest 
obecnie na wyczerpaniu. Notujemy to gwoli zaznacze­
nia, że dobre wydawnictwo liczyć może zawsze na po­
wodzenie, a że kalendarz „A nanas11 jest lepnzym niż 
w iele innych, to potwierdza szereg arcydobrych hu ­
m oresek pióra pierwszorzędnych pisarzy i ogromna 
Ilość świetnie wykuuanych ilustraoyj.

* „Dom Samobójców, czyli Tajemnice Monte-Car- 
l o “ . F rzekład z francuskiego. Odbitka z Głosu N a ­
rodu  Kraków 1896. Genu 25 ct. Pod takim  tytułem 
ukazała się na półkach księgarskich broszurka, która 
wywoła prawdziwy popłoch wśród adm inistracji domu 
gry  w Monte Carlo i akcjonarjuszy tego najhaniebniej­
szego pod słońcem przedsiębiorstwa. Autor, były kru- 
p:er w salach gry w Monaco, znający ja a  n ik t inny 
tajem nice gry i szaeherki w salonach montekarleńskich, 
opisał wszystko z życiem i barwnie, przestrzegając pu­
bliczność całego św iata, a zwłaszcza Polaków przed 
niebezpieczeństwami, jak ie niezbędnie pociąga za so­
bą gra w M«nacc W iele tu  pięknych, głębokich i 
trafuych myśl i, które dopiero po raz pierwszy w p ra - 
wdz;wom s ta y ia ją  świetle tego -aka, toczącego spo­
łeczeństwo w XIX wieku. Autor który nawiasem mó­
wiąc, został za napisanie tej broszury postawiony pod 
sąd  w Monaco i naturalnie skaźm y na karę w ięzie­
nia, lecz później przez panującego księcia Monaco u- 
wolnlony, zasłużył się caK-mir św iatu napisaniem  tej 
broszury. Niejeden z czytelników Głosu N arodu  po­
stara się zapewne o osobną odbitkę naszych artyku­
łów , ci zaś co ich w Głosie N arodu  nie mieli spo­
sobności czytać, pospieszą do księgarń, aby sobie n a ­
być tę  prawdziwie sensacyjną publikację.

* „Klub artystyczny11, nowe stowarzyszenie pod 
powyższem mianem założyło grono lwowskich ar ty- 
stów-malarzy Celem głównym stowarzyszenia: uzbie 
ranie fuduszn na zabezpieczenie bytu wdowom, sie­
rotom po a r tj staeh i im samym, gdy starość pędzel 
-lub dłuto 7 dłoni wytrąci. Celem dalszym: ułatw ienie

lwowskiemu Tow. Przyjaciół sztuk pięknych, w ybu­
dowania wreszcie raz własnego gmachu. Środkami 
do celu: urządzanie za wstępami wieczorków arty ­
stycznych a la N arrenabende , i pobieranie opłaty 
za dekorowanie sal balowych, urządzanie żywych o- 
brązów itd. Prezesem stowarzyszenia wybrano jedno­
głośnie p. W ładysław a Łozińskiego.

Cóż na tę  wiadomość powiedzą artyści - malarze 
krakowscy. O ile nam wiadomo od la t kilku (po upa­
dku klubu przez p. Piotrowskiego zawiązanego) no»zą 
się z myślą założenia własnego ogniska. P ro jek t jednak 
jak dotąd pozostaje projektem Czyżby solidarność 
i energja były silniejsze nad P ełtw ią  niż nad W isła? 
A może t e  p o t r z e b y ,  które wskazar sobie klub 
lwowski, artystom krakowskim nie są znane? Cieszy­
łoby nas to serdecznie, gdyby tak  było, W ;erzyć jednak 
— trudno.

* „W ierzę w B oga11. Opowieść z m edawnych cza­
sów Antoniego W oritusa. (W arszawa 1895). Matkom 
i ojcom poświęcił swój utwór nieznany dotąd na ni­
wie powieściopisaiskięj i ukrywający się pod pseudo­
nimem autor. Już ta  dedykacja uprzedza czytelnika, 
że ma przed sobą powieść z tendencją wyraźną. Ja - 
fcoż istotnie autorowi szło o to, —  aby w sposób o 
ile możności dosadny, przekonać o opłacanych sk u t­
kach nie w iary i zaciekłej bezbożności. Pan Antoni 
Topolski je s t hetmanem obozu pozytywistycznego a 
jednocześnie i zaciekłym misjonarzem bezbożności, kto 
rą  usiłuje wszczepić przedewszystkiem w swoje naj­
bliższe otoczenie — żonę i dzieci. Niebaczny na 
spustoszenie, jak ie w duszach i sercach spraw ia, u rą­
gający dopustom opatrznościowym, druzgocącym i wi­
kłającym jogo niecne zamiary, prowadzi on dalej 
swoje dzieło z zapamiętaniem fanatyka, który zamyka 
oczy na bijącą na każdym kroku prawdę życiową.

Wszystko naokoło niego, co tylko szlachetniejsze, 
wraca do Boga pełnego miłosierdzia i tkliwości, w ra­
ca z przeświadczeniem nieuniknionej potrzeby tego 
zwrotu, on tylkz jedeu nadęty pychą ostał się, oto­
czony szczupłą garstką różnego rodzaju wyrzutków 
moralnych. Autor zaledwie pozostawia czytelnikowi 
w ątłą nadzieję, że może kiedyś Antoni Topolski uko­
rzy się i zawoła w głębi duszy: Wierzę w Boga.

Oto głów na treść opowieści p W eritusa, k tóry ' 
wprawdzie wybitnego talentu pisarskiego nie oka­
zał, ale bądź co bądź, szlachetną tendencją usiłował 
wynagrodzić niedo°tatki artystyczne i twórcze. Zarzu­
cilibyśmy także autorowi, że miejscami w opowiada­
niu swojem bywa za przejrzystym i że zamiast ty ­
pów lub charakterów, daje osoby niemal fotograficznie 
zdjęte. Tegn rodzaju twórczości, naw et w utworze 
tendencyjnym i wobec naszych zaciekłych i w dzia­
łalności swojej nader zgubnych przeciwników, żadną 
m iarą uznawać nie możemy. Autor może mieć takie 
piękne wzory w powieściach hr. Eahn-H ahn, Których 
poczytność w Niemczech była olbrzymia, a ™pływ 
arcy-doJatni, iż nie wątpimy na chwilę, że w przy­
szłości nie trudno mu będzie ich rzeczy wiste zalety 
sobie przyswoić.

* Przed kilku  dniami podaliśmy telegiaficzną wia­
domość o śmierci P aw ła  Verlaina, twórcy szkoły de- 
kadentów. P aw eł Verlain (urudził się w r, 1844) 
należał do koła tych poetów, ubóstwiających ślepo 
sam ą tylko lormę, którzy się nazywali Les Parnas- 
siens. Zmarły był oam przedziwnym mistrzem wiąza­
nego słowa i  um iał w wierszach wprost zadziw iają­
cych swoją oryginalnością, oddać najsuDtelniejsze i 
najdelikatniejsze odcienie i modulacje uczuć i nastro­
jów duszy. Popularnym  nie był on właściwie nigdy, 
a mówić o nim zaczęto dopiero wówczas, gdy dzien­
niki bulwarowe 2aczęły w dowcipnych artykułach 
kronikarskich opowiadać św iatu o jego dziwactwach 
życiowych. Był on rodzajem Villon’a, nowoczesnego 
poety-cygana, który czas spędzał w kaw iarniach dziel­
nicy łacińskiej w Paryżu, w nich pił i marzył, o ile 
w szpitalu nie leczył się ze skutków nieregularnego 
życia. Kiedy się cierpienia jego z Piegiem la t po­
większyły, kiedy go one zmuszać zaczęły do coraz 
częstszych i coraz dłuższych pobytów w szpitalu, za­
czął uważać ohoroby za stau normalny, a stan zdro­
wia za szczęśliwy wypadek. W szpitalu przyjmował 
odwiedziny znajomych poetów i literatów, w szpita­
lu najlepszym cieszył się humorem i w szpitalu 
wreszc;e najlepsze swoje poezje tworzył. Był to czło­
wiek wykolejony, a umysł jego często ulegał choro­
bliwemu obłędowi. P isał mew iele i ciężko. Najwię- 
cpj rozgłosu przyniósł mu zbiór poezyj p. t. „DHes 
G alantes“ . Jeden z paryskich krytyków nazw ał Ver- 
leina mislykiem-Auakreontem. Wiele w tej nazwie 
trafności.

* A leksandra Lude, jak donoszą niektóre dzien­
niki lwowskie, opuścić ma zupełnie scenę. Byłaby 
strata rzeczywista dla dram atu polskiego.

Repertoar ieat-u miejskiego. Dziś, w niedziel dnia 12 
stycznia orze det a wionie popołudniowe n godz. 3-ej „Szkla­
na Góra“. baśń w 3-,’h iktacb a 5 obrazach z podeń ludu 
polsl iego Zygmnnta Sarneckiego, Ilustrowana muzyką Se­
w ery n  Bera no, wieczorem: „fpraw . obict“, komedj w 4 
aktach Michała Sałackiego. W ponieaział ik 13 b. m. teatr 
zamknięty. We wtorek 14 b. m „Ozy trzeba powiedzieć?", 
komedja w trzech aktach przez Labiche’a i Duru z francu­
skiego po raz drugi. We śrudę 15 b. m. „Rodzin i Four- 
cha boult“. komedja w 5 aktieb Emila Augiera z francu­
skiego, występ p. Antoniny Hohmanu,

IEH C J 3 V t O H l .
— Pan zapewne nigdy nie ośmielasz się przeczyć swo­

jej żonie ?
— Owszem, bardzo często, jak tylko drzwi zamknie za 

sobą.

— Mój panie kochany, tegc miesiąca to naprawdę n:3 
mogę panu nic zapłacić.

— ile1 przecie pan mi to samo w zeszłym miesiąca 
oświadczył.

— A ozy może nie dotrzymałem słowa?

— Poprostu zrujnowałem się na chorobę żony.
— Chyż to była jaka choroba osobliwaQ
— Nie, tylko lekarz był osobliwy

Nauczyciel: — Hans, powiedz mi, co to  za zwierzę ? 
Hans oJczy).
N accrciel: — Z czegóż twói ojciec robi kiełbasy ? 
H ans: — Nie powiem, bo by mię ojciec wybił.

— Mężu przyjdźno prędko! Tak mi źle, tak  mi źle, 
umrę.

— Ileż razy ci już powtarzałem, iż w takich wypadkach 
nie mówi się „umrę" lecz „umieram" !

Ktoś opowiada o nadzwyczajnych zdolnościach Napo­
leona 1.

— On dyktował jednocześnie ośmuaście listów.
— Do licha — wtrąca do opowudan.a jeden ze słucha­

jących. — Posiadał więc rzeczywiście wszelkie dane na.„. 
dyktatora.

U barona Salomona w.aliri objad n r trzynaście orób. 
Pod koniec wnosi służba dwie omszałe butelki z pewnością 
pamiętające czasy kiedy przodkowie am fitnoni n a  propi­
nacji z półkwaterkami się uwijali, Tym razem to stary to ­
kaj. Go-podrrz wstaje, bierze butelkę i z wyszukaną galan- 
te iją  ebehodzi guści:

— Kszążę! Czy mogą mieć zasczyt nalać tego kor- 
djała?

— Panie margrabio, racz pan pozwoiicz kieiiszsek tego 
ogrom' ie scare wino.

— Panie hrabio, coz, wy pijemy po kropelce tego ne­
ktar?

— Janie baronie, proszę, to rarytne jest b ardzo.
— ranie racco, przysuń pan swojego kieliszek.
— I  pan też, panie Boi 'sław
Poczem iW‘acając się dc siedzącego obok mu ło izieńca, 

oddajd mu flaszkę:
— Moj żęczu, wiczęstuj resztę...

Zadanie konikowe Nr. 35.
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Rozwiązanie szarad z Nru 4.
Dobre rozwiązani! przysłali: Pp. M. Hoszowska, Apolonia 

Kwiatkowska, W. Kubas i Fianeiszek Mario z Kiakowa: R. 
Kwaśniewski i  Łukawca; Stanisław Poh mski, nauczyciel 
z Duiczy małej; Midowiczowa z Rzeszowa, Konstantjr Chod­
kiewicz z Grębowa i H. G. z Mielca Jedng szaradę rozwią­
zali: pani Wincenta Janecka ze Złoczowa: W. J. (podpis 
nieczytelny) z Kupna pod Kolbuszową.

90ĘT Do dzisiejszego numeru dołączamy nad­
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 41, z po­
wieścią „Mała księżniczka11.

S ejm  k ra jo w y ,
( Telegram własny Głosu Narodu).

Lwów d. 11 stycznia.,
Przy zatw ierdzeniu  wyborów p rze m aw ia li: S ty la  

p rzeciw Zdzisław ow i Skrzyńskiem u, a OcuniewsKi 
przeciw  Osuchow skiem u, jednakże obu zatw ierdzono.

S praw ę zm iany sta tu tu  m. Lwowa przydzielono 
odnośnej kom isji.

Z kolei poseł D unajew ski — wśród ogóinegc 
naprężenia — m otyw ow ał swój wniosek, zm ierza ją?y 
do- utw orzenia gm in ukręgow ych. Broniąc dw orów , 
jako ognisk cywilizacji, żądał u tw orzenia gm in o- 
kręgow ych, wszelako z zachowni icm sam odzielności 
gm in poszczególnych. (P a trz  wyżej rubrykę „Sejm  
k rajow y11. Przyp. Red.)

W nioski K rem pa o przestrzegani", ochrony la 
sów, M erunow icza o u tw orzeniu przy W ydziale k ra­
jow ym  organu doradczego dla spraw  handlow ych i 
wyznaczanie 15.000 złr. stypendjów  na szcoły nan - 
dlowe, odesłano do kom isji.

P iła t żf.dał aby Krzy odnow ieniu trak ta tu  cło- 
wego z W ęgram i salwowano in teresy  Galicji.
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N astępne posiedzenie odbędzie się wó w torek. 
W  kom isjach, po pryw atnej adm onicji m arszałka, 
t e  posłow ie nic n ie  rob ią, rozpoczął s’ę ruch  n ie­
byw ały .

o s t a t n ia " 3Óc z t a .
Times donosi w aicykuie w stępnym  z zadow ole­

niem , że N iem cy uważają zajścia transw alsk ie za 
zakończone; jednakże ogólne położenie spraw  za­
gran icznych  je s t tego rodzaju, że rozsąden nakazu je  
A nglji pozostań pod bronią. Coup de Ute cesarza 
"W heim a zaszkodził poważnie europejskiej polityce 
A usto -W ęg ier i W łoch , gdyż u tru d n ił w spółdzia­
łan ie  A nglji z tró jp rzym ieizem , zw łaszcza w kwe- 
s tji wschodniej.

T e l e g r a m y

własne „Głosu J\arodu“.
Budapeszt 11 stycznia, brożą się w ielkie śn ie­

życe na W ęgrzech . K om unikacie kolejow a poprze­
ryw ana.

Petersburg 11 stycznia. Birż. W ied. zam ieściły 
p  t. „ W styd  “ gorący arty k u ł h r. T ołsto ja, dom a­
gający się zniesienia kary  cielesnej u w łościan.

Paryż 11 stycznia. T utejszy  kom ite t rokoszan 
kubańskich o trzym ał wiadomośó, że n a  Tortoriko 
przygotow uje się także rewolucja. T ranspo rty  broni 
zamówionej nadejdą jeszcze w bieżącym m iesiącu, 
poczem rozpoczną się niezw łocznie kroki n iep rzy­
jacielskie.

Wiedeń 11 stycznia (w południe). U zupełn ien ie 
gab ine tu  uiebaw em  nastąp i. P rzypuszczają, że no­
m inacje m in istrów  dla G alicji i kom unikacji n a s tą ­
p ią  ju ż  w przyszłym  tygodniu.

Wiedeń 11 stycznia (w  południe). P io je k t u re­
gulow ania pensyj urzędniczych stw arza oztery stopnie 
pensyjne w X I klasie rangi po 700, 800, 900 i 
1000 z łr., do k tórych awansować się będzie co dwa 
la ta . W  X  klasie ran g i zaprowadzone zostaną trzy 
Btopnie pensyjne po 1100, 1200 i 1300 złr. z trz y ­
le tn im  aw ansem . W  IX  klasie raug i będą rów nież 
trzy  stopnie pensyjne po 1400, 1500 i 1600 złr., 
z aw ansem  czteroletn im . W  V III  klasie rang i będą 
trzy stopnie pensyjne po 1800,1900 i 2000 złr. 
z p ięcio letn im  aw ansem . W podobny sposób ure­
gulow ane będą pensje aż do rangi piątej.

Wiedeń 11 stycznia (w  południe). N a  wczoraj- 
szem posiedzeniu sejm u dolno-austrjackiego, obra­
dowano nad subw eucją dla T ow arzystw a pośredni­
czenia w pracy. A ntysem ici występowali g w ałto ­
w nie przeciwko stosunkom  panującym  w tem  to ­
w arzystw ie. P ose ł G r e g o r i g  ośw iadczył, że całe 
stow arzyszenie je s t dziełem  żydowskich przywód­
ców socjalnej dem okracji. Jeden  z pomiędzy człon­
ków  tego  T ow arzystw a b y ł w krym inale z powo­
du r.łszow an ia  weksli. Żydzi p łacą  przywódców 
socjalnej dem okracji. "W dalszym  ciągu swojej m o ­
w y, G regorig  rzek ł co n as tęp u je : „P lener po r e- 
dzia ł kiedyś, że w parlam encie nie m ożna nic o- 
srągnąó; je stem  innego zdania. W  parlam encie mo­
żna dużo osiąguąó. ale trzeba jednem u z m inistrów  
pożyczyć przynajm niej 20.000 złr. — a w tedy wszy­
stko jedno, czy on się nazyw a Pino czy B aden i“. 
(O krzyki oburzenia). Z astępca m arszałka przyw ołał 
G regoriga  do porządku. W  końcu posiedzenia, rad- 
«  n am estn ic tw a , baron Kuczera, energicznie za- 
p io te sto w a ł przeciw ko insynuacji, jak ie j się dopu­
ścił G regorig.

Paryż 11 stycznia (w południe). Jeden  z reaa- 
ktorów  Figara, J  a c q u e[s S t .  C e r e ,  a r e s z t o w a ­
n y  z o s t a ł  wr c z o r a j  w spraw ie Lebaudyego. Jac- 
ques S t. Cere jest jednym  z najg łów niejszych i na j­
bardziej w pływ ow ych dziennikarzy paryskich. "Wła­
ście ie nazyw a się K osenthal i je s t żydem. (Zawsze 
oni! F rzyp . Bed.) G łośne było w swoim czasie m ał 
żenstw o S t. Córa z rozwiedzioną żoną P aw ła  L in- 
daua. E osen thal, w spólnie z de Oivrym i Cestim , 
w yzyskiw ał Lebaudyego. S t. Cere p isa ł z L eoaudym  
artyku ły  w K i parisienne.

Konstantynopol 11 stycznia (w połud.). A ustro-w ę- 
g ie rsk i am basador, baron Galicę, austrjack i a ttache  
w ojskow y, baron G iesl-G ieslingen, oraz am basador 
niem iecki, h r. lu rm a-Je ltsch , p rzy jęci zostali wczo­
raj przez su łtana  na osobnej audjencji.

Rzym 11 stycznia w południe). Z M assawy 
donoszą, że nad rzeką S elit zgrom adziła się w ielka 
liczba derwiszów. D erw isze o trzym ali w podarunku 
od M eaelika znaczne zapasy zboża. W iadonl^śó  
o pobycie dwóch F rancuzów  w obozie szoańskim  
potw ierdza się. Z tych ty lko jeden , nazw iskiem  Clo- 
ehettrf, je s t oficerem. Z Ad g ra ta  nie nadesz ła dotąd 
żadna bliższa wiadom ośó o w ypadkacn pod M a­
k a tę .

Londyn 11 stycznia (w południe), \V tu tejszym  
urzędzie spraw  zagranicznych pannje w ielk ie zanie­
pokojenie w skutek otrzym anych od am basadora w K on- 
jtan tynopo lu  depesz, donoszących że w Iłdyz-K iosku 
n as tąp ił zupełny  p rzew ró t usposobień i su łtan  od­
d a ł się i-ałkiem pod w pływ  E osji. N elidow  wręczył 
su łtanow i własnoręczny lis t od cara. w k tó rym  car

zapew nia, że przy jaźń  jego  dla su łtan a  je s t niezm ien­
ną. Car p roponuje sułtanow i, aby T u rc ja  p rzy rtą- 
p ;ła  do aljansu francusko rosyjskiego, przez co T u r­
cja stau ie  się znowu potęgą, z k tó rą  się wszyscy 
liczyó będą m usieli. W  ko łaeh  dyplom atycznych wie 
rzą w utw orzenie francusko-*osyjsko-tureckiego p rzy­
m ierza, a pierw szym  krokiem  now ego tego  aljansu 
będzie ew akuacja E g ip tu .

Donoszą dalej że car w bardzo grzeczny spo­
sób zaprosił su łtan a  do P e te rsb u rg a  i Da koronację 
do M oskwy. S łychać, że spo tkan ie nastąp i za kilka 
tygodni w Odesie, dokąd su łtan  przybędzie na ja c h ­
cie. U łaskaw ienie Izzet-baszy nas tąp i n iebaw em  'a- 
ko następstw o nowego zw rotu w polityce Turcji.

Londyn 11 stycznia (w południe). P rezydent 
K ru g e r w ystosow ał do sir E obinsona następującą 
aepeszę: „ Jak  już doniosłem  W aszej Ekscelencji, 
je s t m oim  zam iarem  uw olnić więźniów, tak , aby 
Jam eson i angielscy  poddani, pozostaiący pod jego  
kom endą, m ogli być ukaran i przez rząć angielski. 
Zaw iadom ię W aszą Ekscelencję o ostatecznej dycy- 
zji w tej spraw ie , skoro ty lko w Johanuesburgu  
nastan ie poKÓj i porządek. Tym czasem  proszę W a ­
szej Ekscelencji, ażebyś zaw iadom ił królowę, jak 
wysoko sob’e cenię je j słow a, jak  pełne  czci za łą ­
czam d la niej życzenia pom yślności i jak ą  ożywiu- 
ny jestem  d la niej w dzięcznością".

Londyn 11 stycznia (w  południe). W  M utia- 
g ine, w północno-w schodniej, A ustra lji odkryto wieU 
kie pokłady d jam entów .

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wir Jeń 12 stycznia (rano). P rezydent m in istrów , 

h r. K azim ierz Badeni, zw iedzał dzisiaj szczegółowo 
w ied tńsk i cen tralny  ta rg  na bydło.

Wiedeń 12 stycznia (rano). D oniesien ia a n ­
gielskie stw ierdzają, że położenie H iszpanów  na 
K ubie)'.jest r o z p a c z l i w e .  M artu iez Cam pos znaj­
duje się obecnie w H aw annie i z gw ałtow nym  po­
śp iechem  przeprow adza obw arow anie m iasta . P o ­
w stańcy otoczyli H iszpanów  w półkole.

Praya 12 styczn ia (rano). W niosek dep. H e ­
rolda w spraw ie uchw alenia adresu  do m onarchy 
uchw alono przekazać kom isji. Z a w nioskiem  dep. 
H ero lda głosow ali M łodoczesi oraz w iększa w ła ­
sność. N iem iecko-narodow y poseł Iro  w yraził ży­
czenie, aby przyw rócony został zw iązek krajów  nia- 
m ieckicb z m em iocką ad minio tiacją ,

Budapeszt 12 sfycznia (rano ,. P rz j dyskusji 
n«d funduszem  dycpozycyjnjm  dep. Ugrou uderzy ł 
gw ałtow nie na urząd spraw  zagranicznych.

Buaapeszt 12 stycznia (rano). Pom iędzy depu- 
to w a u e m i: S tefanem  hr. T iszą a S im ą przyszło do 
pojedynku.

Berlin 12 stycznia (rano). Pom iędzy k r ó l o w ą  
W i k t o r  j ą  a c e s a r z e m  W i l h e l m e m  p r z y ­
s z ł o  d o  w y m i a n y  w ł a s n o r ę c z n y c h  l i s t ó w ,  
k tóre w płynęły  łagodząco na naprężenie stosunków 
n iem iecko-angielskich . M niem ają tu  puw szechnie, 
że sy tuacja p rzesta ła  być niebezpieczną.

Berlin 12 stycznia (rano). K rążą tu  pogłoski o 
nieporozum ieniach pom iędzy cesarzem  a księciem  
H enrykiem  i o dym isji księcia.

Haga 12 stycznia (rano). Tutejszy poseł trans- 
walski, B aeclaerts o trzym ał od swego rządu pole­
cenie, aby w B erlin ie i w Paryżu poruszy ł n ijś l  
zw ołania m iędzynarodow ej konferencji w celu o 
głoszenia neu tra lności rzeczypospoiitej transw alsk io j. 
C sarz W iluelm  je s t przychylnie dla tego p ro jek tu  
nsposoniony.

Bblyrad 12 stycznia (rano). K ról A leksander 
n ad a ł księciu Czarnogórskiem u o rder św. Sawy. F a k t 
ten  je s t dowodem  doniosłego zbliżenia się pom ię­
dzy S erb ją  a  Czarnogórą.

Paryż 12 Stycznia (rano). A resztow any red ak ­
to r Figara  St. C ere-K osenthal oświadczył przed sę­
dzią śledczym, Ze dyplom atą, którego w pływ em  
obiecyw ał Lebaudyem u posług iw ać się w sta ia - 
ran iach  około uwolnienia Lebaudyego od wojska, 
j e s t  a m b a s a d o r  r o s y j s k *  b a r o n  M o h r e n -  
h e i m .  N iek tóre dzienniki obw iniają Lebaudyego 
o szpiegostw o. Należy oczekiwać dalszych are­
sztowań tu ta j i w N iem czech.

Rzym 12 stycznia (rano). W  orszaku negusa 
M enelika znajduje się także król Godżam. S iły  zbroj­
ne B ara tie riego  wynoszą obecnie 17.000 ludzi i  36 
dział. A rm ja szoańska s trac iła  podobno pod M aaal- 
le  blisko 1000 ludzi.

Londyn 12 stycznia, (rano). K rążą pogłoski, że 
p rezydent K ru g er czyni uw olnienie Jam esona  i j e ­
go tow arzyszy zaieżnem  od zrzeczenia się A ng lji 
w szelkich p re ten sji w ynikających z konw encji on- 
dyńskiej z roku 1884.

Saloniki 12 stycznia (rano). A ngielska eskadra, 
k tó ra  się tu  zatrzym yw ała, opuszcza Saloniki. D zie­
sięć okrętów  odpływ a do M alty, eztery do Aleksan- 
d rette .

Wiedeń 12 ctyeznia (po sa.nki igciu giełdy). Kredyty 
356*50; Landerbank 235*25; Swatsbahny 352*— R enta ma 
jcwa luO*—; Kenta koronowa 99*90; Tureckie 53*25; Al picy 
80*65. UsposeDienie giełdy: mdłe.

Wiedeń d. 10 stycznia.
Zboże za 100 klg.: pszenica na wiosng 7 28—7*26, żyto 

na wiosng —*------*—, owies na wiosnę 6*41 — 6*42, kukury­
dza na maj—czerwiec 4 74—4*75, rzepak aa styczeń—luty 
9*90—10*—, rzepak l.a jesień 11*05—11*15,

Cukier za 100 klg .: surowy 83°/0 wydat. w ńussig *3*95 
do 14 '—, loco Ołomuniec c i  12 95 do 13* — loct Berno 
lub Wiedeń, na późniejszą dc3tawg od 13*20 do 13*30. — 
Rafinada: I. loco Wiedeń od 31*75—32*—. — li .  od 31 25 
do 3j.'75. — li. od 32*75 do 33. — Kostki 32*25—33 75.

Kawa za j.00 klg.* Santos 96 00 -98*0C, Ceylon perłowa 
146 uO—j.60*00.

Spirytus: za 10.000 1. °/o 14*60—14*30.
Nafta za 100 klg, : kaukaska raf. bez beczki łoco Trjcst 

transito od 5*00—5*0, galicyjska stand, wbite loco Wie­
deń od 20*50 do 20*75, przeźroczysta 21*00—21*25, cesarska 
22*00—22*50. amerykańska 22*75 — 23*00.

Tłuszczo za 100 klgr. smalec wieprzowy krajowy wraa 
z beczką od 58*— do 59 50, słonina, biała bez opakowania 
od 53*- do 53*50. Łój od 29*— do 29*50.

Odpowiedzi ftedaKsji.
Wpan O. w Niepołomicach. Dziwi nas Dardzo, że Sza­

nowny Pan wziąi za złe korespondentowi, iż napisał: „W ma- 
łem miasteczku każdemu nowemu urzędowi towarzyszy sym- 
pauja, nawet takiemu, jakim jest urząd podatkowy." Gdyby 
korespondent tak sig był wyraz:ł o urzędnikach, moźnaby 
się gniewać, ale o urzędzie, cóż w tem obrażającego? Że 
urząd podatkowy, jako taki, publiczności nio jest sympa­
tyczny, bo ona lubi tylko brać, nie zaś dawać, to przyzna 
sam pan Korytowski. Zresztą urząd podatkowy w razie po­
trzeby sekwostruje, zabiera, lu.ytuje, a więc spełnia czynności, 
acz z musu, których sympatycznemi nazwać nio sposób. Na­
wet banki są tylko wtedy sympatyczne, gdy pożyczek udzie­
lają, w chw! .i zaś, gdy zwrotu pieniędzy żądają, traeą od 
razu całą sympatję. Obraza była zatem niesłuszną, że zaś 
urzędnicy tamtejszego urzędu podatkowego muszą być bar­
dzo sympatyczni, o tom wnioskujemy po ich szefie, którego, 
o ile nam się zdaje, mamy przyjemność znać osobiście, 
a który w* uprzejmości nie da się nikomu prześcignąć.

KURSA TELEGRAFICZNE
W i e d e ń  10 stycznia — 2 godz. 30 minut po poł.

złr ct. złr. ct.
, papier opod . 100 00 Auglobank . . . 164 -

-g R srebrna . . . 100 35 U n ion ..................... 295 -
S  § 4 /„ złota . . 

4''/o koronowa
122 20 BanKverein . . 141 25
100 95 Axcje Landerbank 238 —

Akcjo baniu  au.-w. u >0.1 „ kol. Kar. Lud. 218 2o
„ kredytowe . 358 75 „ „ lwowsko-

Londyn . . . . 12] 45 czerniow. 292 —
N apueony . . . 9 6 iy f V » połudn. . 100 75
ju k a ty  . . . . 5 69 Elbenthal . i . 274 50
Marki . . . 59 32 NordLahn .. . . 3360
4%, Renta weg. kor 93 90 Staatsbahn . , 355 70
47o » » złota 121 90 Alpin . . . . . 81 90
Losy yrem. węg. . 153 50 dkcje tytoniowe . 187 —
Losy tureckie . . 54 40 Ruble . . . . 128 62

i f r e r l in  10 s^ęźn ia  
Banknoty austr. ..-M 68 45
Krótki Wiedeń . . 168 20
Banknoty ros. . . | 217 4.0
Listy zast. pols. . j 216 75

Usposobienie giełdy stałe.

4%  Listy likw. poi. 67 90
Kenta włoska . . 84 10
Akcje austr. kred. 222 75
Ultimo ruble . . ' 217 25

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która tez za n ia  odpowiedzialności nie przyjm uje).

jako źródło leczniuze od setek  la t uznane we 
wszystkich chorobach u trudnionego  oddy­
chania i trawienia gośćcu, tata­
rach żołądka i kiszek. Szczególniej dJa 

dzieci, rekonw alescentów  - w czasie. (I) 
N ajlepszy  napo i d y e te ty e z n y  i o rzeźw iający

I e m T m m  w f i i e s s M  S a n e r li im

Najobszerniejsza Ślizgawka
W KRAKOWIE

w Pałacu Zwierzynieckim
o przestrzeni 3 morguw,

| ^ T  j u ż  o tw a r tą  z o s ta ł.
M U Z Y K A *  W O J S K O W A

p rz y g ry w a ć  bedzio  w  n iedzie le , św lę„a, ś ro d y
i so b o ty  80 1 ?■

Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, 
iż z dniem 7 stycznia b, r. odstąpiłem mój. 
Magazyn w Krakowie wraz z wszystkiemi pre­
tensjami panu Zalewskiemu takiz sam zaś 
magazyn krawiecki otworzyłem w Tarnowie i  
sam dalej prowadzić go będę.

Z poważaniem 

_________ Franciszek Łissak.

L o d o w n ia  : , H ! “
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Wyoawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

f la j s t a r g z e  p i^ m o  O b r a z k o w e  P o l s k ie

TYGODNIK IIiI iD S T l)0 1 Y A N Y
ORG AN SPOŁECZNY, 

L IT E R A C K I, A R TYSTYCZNY I  N A U K O W Y .

3 *

[ t s

Od Nowego Roku pow iększa objętość o 72 arkusza  
czyli o 5 0 .0 0 0  w ie rszy  druku roczn ie, dawać 
będzie w każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i illustra- 
cyi (oko ło  1.000 ro c z n ie ) , okładkę kolorową i dodatek bez­

płatny powieściowy (1 6 to  s tro n o w y ).

Obecnie dr®  uje Tygodnik Illustrowany powieść egipską

BOLESŁAW A PRUSA
pod tytułem :

„ F A R A O M ^
po ukończeniu której rozpocznie

JUBILEUSZOW Ą POW IEŚĆ

HENRYKA SIENKIEWICZA
A u tora  „Ogniem, i m ieczem “ .

32

Warunki prenum eraty „Tygodnika lliustrowanego“ wraz z bezpłatnym 
dodatkiem powieściowym w ynoszą:

We Lwowie i Krakowie: kwartalnie złr. 3.60, półrocznie złr. 7.20, 
rocznie złr. 14.40. —  Na prowincyi: kwartalnie złr. 4.20, półro- 

.  cznie złr. 8.40, rocznie złr. 16.80.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

Adres radakcyi: Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawie.

Bracia Skazik
w  O paw ie, S zlązk  A u s tr .,  d aw n ie j A lfre d  R ass l

HANDEL NASION POLNYCH I LASOWYCH
poleca:

znakomite nasiona ze zbioru 1895 r. 
GWARANCJA ZA CZYSTOŚĆ, PRAWDZIWOŚĆ I SIŁE 

KIEŁKOWANIA.
Firma kontroli: austr. szlązk. Stacja doświadczalna w Opawie, 
i c. k. Stacja doświadczalna w Wiedniu. — Cenniki, ofert}', 

88 próbki opłatnie i darmo. 1-20

łtajwlfiuzy hkłed m en zy *  
m y e l c  S t i l l e r a  oziłsakaw* 

I plerśoloakowe i  r o w e r ó w

M a imiCKIEBO nsstępc?
m  £

Mvn

Ma wypłaty ad 28 złr. i wyie| 
-Taatńwką a 10% tagiaj. 8

5 pokoi, przedpokój, ku- 
elinia na parterze przy ulicy 
S tarow iśnej 16, ta n io  do w y ­
n a jęc ia . _______  243 1 - 3

W ielce wyd itna l i n  na

w  2 j-uLPicłi
02 poszukuje 2 2

dla całej Szwajcarii

Zastępstwa
wielkiej Fabryki Posa­
dzek ew ent. także Zastęp­
stw a M aterjałów  budowlan.

Łaskawe oferty pod „K. 0225“ 
do R u d o l f  h lo s s e  Z i i r i c h .

Pokój frontow y, nadający 
się dla starszego mężczyzny 
lub księdza zaraz do w ynajęcia 
przy ul. B iskupiej N r. 10, 
parte r. 235

ZNIŻONE CENY
z powodu zmiany lokalu,

Masło deserowe w ybor­
ne po 1 złr. 30 cent.
kilogram . 244 l 3 

O ryginalne serki podolskie 
z km inkiem  20 ct. sztuka. 

Wina anstrjackie i wę­
gierskie oraz Koniaki 
15°/0 tan ie j cen zw ykłych

w składzie H, MINIEWS SIEJ
Ł o b z o w s k a  6 .

Zmiana pomieszkania.
Józefa Fkerowa 

udziela lekcji tańców i salonowej 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem pomie­
szkaniu p r z y  ul. F l o r j a ń -  
s k i e j  JL. 3 4 , I I .  p i ę t r o .

Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. 40 19 10

Z a k ł a d  t k a c k i

Restauracja w Hotelu Pollora
F. W ójcickiego w  Krakowie.

O b ja d  z a  1 z ł r .  9
Niedziela dnia 12 stycznia b. r. 

( Zupa a la Roune 
j t j Rosół z klusk francu8kiemi 
' \  Conaomme a la  Colbert

f Jajka a la Marschal 
Croąuetes de rolaille 

11, | Mayonaise z ryby
( Szt. mięsa sos chrzanowy 
/ Rostboeuf angielski 

rrr j Filet de pore sauce picante 
U h i Comber sarni szpikowany 

' Kapłon z rożna z sałatą 
/ Grzanki z ananasem 
J Pyza z masłem

I I 1 Ser owoce — kawa.
B u l jo n  w ła s n e g o  w y r o ­

b u  k i l o  p o  4  z ł r .

Na karnawał.
Znany z taniości zakład ogrodni- 

czo-handlowy

Józefa Zmorskiego
Półw sie Zw ierzynieckie L. 24 

K raków .
Poleca P. T. Publiczności wszel­
kie wyroby ze świeżych i suchych 

141 kwiatów. 2—6
Zamówionia na prowincję usku­

tecznia sig na czas oznaczony.

Z powodu wyjazdu
S K L I E I P
wraz z . urządzeniem i wyrobioną 
klientelą d o  o d s t ą p i e n i a .  -
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Narodu". 246 1 0

Nowy wóz
zakopański, d o  s p r z e d a n i a .  

Łobzowska Nr. 6. 245

S A M I  i WOLANCIK
lekkie na 1 lub 2 konie, do 
sprzedania. Ulica Szlak 
N r. 33. 241 1—3

Kilka tysięcy kóp tyk 
H6 do climielu 3-3

loco stacja Stróże lub Bebowa 
do sprzedania.

Zgłoszenia przyjm uje Zarząd 
leśny w Niecioi p. Niecew.
Kudnych długów bez

mojej wiedzy i  zezwolenia 
zaciągniętych nie pokrywam  
i nie ręczę za nie. 160 2 2 

W Dębnikach, dnia 6 stycznia 
1896 r. Józef Chmielewski.

S o r  c z yn i e .
Towarzystwo zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Przemyślu i  w Rzeszowie, dyplomom ho­
norowym jako najwyższą nagrodą w Krakowie, zaś medalem srebrnym na Powsz. kraj. wystawie we Lwowie

34 104 poleca Szanownej P. T. Publiczności m  ___

wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące.
C enniki z p róbkam i w ysy ła  się d&rmo i S jła tn ie .

ADRES: Towarzystwo tkaczy pod opieką św. Sylwestra w Korczynie obok Krosna.

F olwark
koło Podgórza 30 morg., — 
w czem blisko połowa łąk, 
piękny ogród, murowany du­
ży, dom mieszkalny i porzą­
dne zabudowania gospodar­
cze — z a r a z  d o  s p r z e ­
d a n i e  łu b  z a m i a n y  
na realność w Krakowie lub 

3—5 w Podgórzu. 167 
Zgłoszenia do Działu insera- 

towego „Głosu Narodu".

U czeń
z pięknem  pism em , władający 
językiem  polskim i niem ieckim  
znajdzie w jednym  z in tere 
sów katolickich s ta lą  posadę 
p ła tn ą  od 25 z łr. z aw ansem  
po stałej akceptacji. O ferty 
z próbą pism a nadsyłać do 
A dm. „Głosu N arodu". 179 2-5

D O M
I. piętrowy

murowany, kryty dachówką, nowy. 
oraz 263D sążni placu (ogródek) 
blizko rynku, gimnazjum i kościoła

w Nowym Sączu
jes t za 3,500 złr. d o  s p r z d a -  
n l a .  Dług 800 złr w 16 la t spła- 
calny. — Bliższej wiadomości u- 
dzieli dział inseratowy „Głosu 

30 Narodu". 2—0

Odznaczone dwoma medalami

znakomite TUTKI nieklejonej
j wyrobu J .  W .  N le m o je w s k  'g o  są wszędzie do nabycia. 
Główny skład w Krakowie w handlu papieru i przyborów galaut. 
S t .  K a r l i ń s k i e g o  — przedtem filja J. W. Niemojowskiego, 
Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 137

W. ŻUŁAWSKI
optyk w Tarnowie

poleca: Okulary i pince-nez ze szkła­
mi francuskiemii kamiennemi, Cri- 
Stal d’ Btche, oprawy stalowe, 
niklowe, rogowe, szyldkretowe, 
srebrne i złote, Lornetki teatralne 
i polowe, binokle wojskowe. Baro­
metry metalowe francuskie, holo- 
steriąue aneroid i rtęciowe. Cie­
płomierze wypróbowane do ciała, 
browarów, gorzelń, do mieszkań, 
oranżoiji, łazienek itd. Wagi do 
płynów jako t o : Alkoholometry, 
Sacharometry, Areometry itd. Mi­
kroskopy, szkła powiększające, lu­
py, kompasy. Zegary słoneczne, 
manometry do parowych kotłów. 
Wodne wagi, taśmy miernicze, 
reusszeugi, calówki i piony, Stero- 
skopy i fotografje steroskopowe, 
latarnie magiczne. Maszynki elek­
tryczne indukcyjne i z prądem 

81 stałym. 3—1
U r z ą d z a  d z w o n k i  e l e k ­

t r y c z n e  i  t e l e f o n y .

ie jsc a  p isa r z a  
lu l i  ek o n o m a  

p o sz u k u je  
m ło d y  m ężc zy z n a

Świadectwa dobre. — Adres:
.Kwit Nr- rostante Kraków.

ezydencja
WSPANIAŁA

ze 100 mórg gruntu, 1  
w czem 18 mórg pię- jf 

iknego lasu, 1 klin. od j | 
stacji kolei, a 15 kim. i  
od Krakowa oddalona, g

j jest do sprzedaniai 
lub zamiany na real-1 
ność w Krakowie. |

| Bliższej wiadomości u- ^  
dzieli J cltl S k r y - «  
clcccrakci. Kraków, 1

»Głos Narodu«. i
216 2—5 $

Lokal duży
nadający się na restauracje i ka­
wiarnie wraz ze sklepom korzen- 
nem oraz bardzo ładny i dogodny 
lokal na skiep galanteryjny w no­
wo wybudowanem domu na głó­
wnej ulicy przy rynku w Bochni 
każdego czsu do wynajęcia. Nad­
mienia się, że t a k i e g o  h n n -  
d l n  k a t o l i c k i e g o  Bochnia 
jeszcze nie posiada, a byłby bar­
dzo korzystny interes. — Bliższa 

wiadomość: 86 4 0
► ■ S ta n is ła w  G -ć > rs fc i 

w  B o ch n i.

S - A . i s r s ; i
parokonne, eleganckie, w y­
ścielane na 4  osoby są zaraz

do sprzedania.
W iadom ość w Dziale In sera t. 
„Głosu N arodu". 178 3—3

dóbrŁuczanowice
W KRAKOWIE 

ul. karmelicka Hr. 1,
poleca

z obory tu  n a  miejscu, pod 
nadzorem  lekarsko-w eterynar- 

skim  zostającej

Ulleko ciepłe
prosto od krów

wyborne, — szklanka 5  centów, 
litr 15 centów.

Podój krów o godzinie 6 rano, 12 
w południe i 7 wieczór. 

Większym Odbiorcom mleka zna­
czny rabat.

Marki na mleko przy kasie na 
miejscu. Z poważaniem

89 5—10 Zarząd.

Kamienica II. piętr.
Dobrze zbudowana, bez najinniej- 
szoj wilgoci zaraz d o  up rze*  
d a n i a .  Potrzebny kapitał 10,000 
złr. przynoszący 10% czystego 
zysku. Wiadomość sklep w Su­
kiennicach 1. 23. 107 9—6

P O L R a  z dobrej rodziny 
w średnim wieku, posiadająca re­
komendacje z wyższych domów, 
p o s z u k u j e  miejsca do wycho­
wania dzieci lub do wyręczenia 
pani domu we wszystkich zajęciach 
domowych. Adres: Kruków. Poste 
restante pod liter. „K. L .“ Nr. 138.

Wioska
w Nowo-sądeekim, 10 kim. od sta- 
cyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
fji — 77 morgów obszaru pszen­
nego w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocowego szla­
chetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrobów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa­
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
tabula czysta, jest z a r M  d o  
s p r z e d a n i a .  Cena 15.000 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny 
J .  S t r y e h a r s k i  — G łn s  
\ a r o d u  — K r a k ó w .  87

AKADEYIItk
uzdolniony, poszukuje w m iej­
scu lekcji lub zajęcia b iu ro ­
wego. Zgłoszenia do Adin. 
„Głosu N arodu" pod liter. 
Szlak 55. 181 2—5

2 domy parterowe
z szerokim frontem, z dużym po­
dwórcem w środku, w miejscu 
spokojnem niedaleko plant, po­
między ogrodami, z płynącą wo­
dą przez środek realności -- z a  
t-en ę  1 6 .0 0 0  z ł r . ,  -z których 
6 może zostać przy hipotece —

do sprzedania.
Do sprzedaży upoważniony Wny 
J. Strycharski, Kraków, w Admi­
nistracji dziennika „Głos Narodu". 

3 12 10

D O M
dobrze zbudowany, składający się 
z 8 stancyj, 2 piwnic, komórek, 
studni i  ogródka przy ul. Kalwa- 
ryjskiej w Podgórzu, tanio d o  
s p r z e d a n i a .  Cena 5.500 złr. 
hipoteka 2.300 złr. — Wiadomość 
w Administracji „Głosu Narodu". 

105 6—0

Kamienica III ptr.
nowa, w olna od podatku przy 
ul. P aw iej. Cena 28.000 złr. 
D ług 18.000 złr. D ochód 

139 2.200 złr. 3—0

Sklep naftowy
wraz z urządzeniem  zaraz do 
sprzedania z powodu w yja­
zdu, ul. Rajska 1.24  238 2 4

H ote l
b. uczęszczany i łubiany, w 
jednej z głów nych ulic p ierw ­

szorzędnego m iasta  Galicji 
j e s t  do sp rzed a ­
n ia  lu b  z a m ia n y  
226 n a  w ie ś . 2 —3 

W iadom ość w Dziale ln se -  
ratow ym  „Głosu N arodu".

K I E R O W N I K
mleczarni 

potrzebny natychmiast
Zgłoszenia do Administracji „Gło-

156 su Narodu". 5 — 6

W Kawiarni przy ul. św. 
135 Krzyża Nr. 7. 4—5

P ą c z l s i
z konfiturami po 4  ct. codziennie 
od godziny 5-tej z południa do 
10 wieczór, w Niedzielę od 1—10 

wieczór. Za dobroć aię ręczy.
Potrzebna zaraz

B O ^ T A
Niemka, w średuim  w ieku, 
do starszych dzieci. P łaca 8 zł. 
Zgłosić się: Kraków, Radziwiłłow- 
ska 15, II  p. drzwi ua lewo, od 

147 10—12 przed poł. 3—3

Ekspedtor pocztowy
poszukuje posady zaraz. Oferty 
prosi nadsyłać pod lit. J. J. poste 
rostante Zator. 236 2 —2
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uczciwa, dobrze polecona, p o s z u ­
k u j e  miejsca. — Adres: •lulja  

Kowalska, Rynek L. 39.

Franciszek Machowski
udziela lekcji g r y  n a  c y t r z e ,  
według najnowszej polskiej me­
tody, w domach prywatnych i w 
własnem pomieszkaniu, przy ulicy 
Rajskiej L. 6 na parterze. 158

i Dziś dńia 12 stycznia 18 96  r.

! W SALI J. A. JOHNA SYNÓW
p r z y  u l i c y  L u b ic z  Ł .  15

D O M
w ślicznej okolicy, o 4 pokojach, 
morgiem ogrodu, budy nkiem go
spodarezym,— j e s t  z a r a z  d o  

s p r z e d a n i a .
Adres: „A. B .“ poste restante 
Gródek nad Dunajcem. 240 1 2

Pragnę poznać uczci­
wą panienkę, lab mło­

dą wdowę,
któraby mi dopomogła do ukoń­
czenia studjów uniwersyteckich 
(rok ostatni). Adres: „Zgoda14 poste 
restante Kraków. 237 1-1

5Wielki Koncert
^  Tir TT ry V  T7 T T\T A T C< T7 A 117 T? TM U Z Y K I  W O J S K O W E J
♦  p o d  o s o b i s ty m  k i e r u n k i e m  p .  k a p e l m i s t r z a .
7  1 10 J r t e s t a i a r a c j a  - w  z s a i e j s c m .  1*8

K s ię g a rn ia , c z y te ln ia ,  sK ład  i w y p o ż y c z a ln ia  n u t ,  
g łó w n a  e k s p e d y c ja  p is m  p e r jo d y c z n y c h

o raz

L. Zwolińskiego i Spółki
w Krakowie, nlica Grodzka Ł. 40,

poleca następujące N O W O ŚC I w łasnym  nak ładem  w ydane:
B r a n n  J a n .  Potpourri z pieśni polskich na cytro, zeszyt I., o-

zdobiony bardzo gustowną kolorową okładką. Cena 1 złr. 20 ct., 
i  przesyłką 1 złr. 25 et.

C ł a ł ę r o w s k a  T .  J .  Po ciernistej drodze, powieść historyczna 
z dziejów powstania 1830 r. dla młodzieży, z 8 illustraejami. 
Cena w oprawie kartonowej 1 złr. £0 ct., w ozdobnej oprawie płó­
ciennej 2 złr. 40 ct., z przesyłką o 20 ct. więcej.

G a ł ę z o w s k a  T .  J .  B łysk słońca, powieść historyczna z cza­
sów wojen Napoleona I  dla młodzieży, z 6 illustraejami. Cena 
w oprawie kartonowej 1 złr. 60 ct., w ozdobnej oprawie płócien­
nej 2 złr., z przesyłką o 20 ct. wigeej,

O r io n .  Historja Polaka w niewoli, rozłożona na dnie i miesiące 
(1764—1894). Cena 1 złr. 30 c t , w ozdobnej oprawie płócien­
nej z herbami Polski, Litwy i Rusi 1 zir. 80 ct., z przesyłką 
o 20 ct. wigeej. 48 7—7

Z y c h  M a u r y c y .  Rozdziobią nas kruki wrony. Obrazki z krainy 
mogił i krzyżów. Cena złr. 2, z przesyłką o 20 ct. wigeoj.

Ksiggarnia nasza przyjmuje również

P H E N U M K R i ł k T Ę
n a  c z a so p ism a  p o lsk ie , n ie m ie c k ie , f r a n c u s k ie ,  

a n g ie l s k ie  i w ło sk ie , 
zapewniając odbiorcom regularną i szybką ekspedycję. — Katalog

czasopism przesyłamy nu żądanie bezpłatnie i franco.
W celu zapoznania Szan. naszych odbiorców z najnowszemi wyda­
wnictwami polsk emi i ułatwienia im wyboru książek, wydawać bę­

dziemy każdego miesiąca od Nowego Roku począwszy
K A TALOG NOWOŚCI

który każdemu, kto poda swój adres i z naszą księgarnią w stałych 
stosunkach zostawać zechce bezpłatnie wysyłać bgdziemy._____

Kotwiozne

LlMmnt.EĘSIclmii.
z apteki Richtera w Pradze

uznane jako znakomita uśm ierza­
jące nacieranie; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszys­
tkich aptekaoh. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

Richtera Łiniment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.prawi

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Do wynajęcia
5  p o k o i ,  k u c h n i a  

i  s p i ż a r n i a
aa I-szem pierze, prz
Blicy Flo-jańskiej 1. 26 
w Krakowio. 103 4—0

W Grzegórzkach 1. 50.
Dom piątrowy

13; ubikacja li
przylegający doń- grunt 

ułowimy ibudowhny i ogród, — 
wszystko czyste bez dłu­
gu, jest d o  s p r z e d a ­
n i a  lub z a m i a n y
na kamienicę w Kral 0- 
wie. Wiadomość u wła­
ściciela w K ra1- owie ul. 
^Gertrudy 1. 17. I. p. 

119 3 0

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności 
N A JW IĘ K SZ Y  i N A JT A Ń S Z Y

Magazyn szkła I porcelany,
WYROBDW Z MAJOLBI1 MASY KAMIENNEJ

Wł. Tomaszewskiego
w Krakowie, Rynek Nr. 16.

N a składzie tan ie  serw isy stołowe, serw isy do 
kaw y i herba ty , serwisy do mycia, w ytw orne i poje­
dyncze serw isy do likieru, nadające się na wypra­
wy ślubne tudzież jako podarunki na im ieniny 
lub gw iazdkę. — = W  i el ki zapas ligu r Matki Bo­
skiej * Lourdu z p ierw szorzędnej fabryki w ce­
nie od 12 ct. do 8 złr.

U w ag a . Zwraca się szczególniejszą uwagę pp. akade­
mików i gimnazjalistów na dział przyborów i sparatów  
chem icznych, w tymże magazynie nowo zaprowadzony.
Cenniki dla działu chemicznego do przsglądnięcia w magazynie.

Firma istnieje od roku 1866. 144

M ark a  o c liro n n a . Odznaczone na Wystawie krajów-ej 
w r. 1894 dypk-meni honorow-ym c. k4 

ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"

ammmim
w Krośnie

poleca P . T. Publiczności swoje czy­
sto lniane, sławne z dobroci, ręcznie 

tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń SK IE
od najgrubszych do najcieńszych web i bieliznę stołową o wzorze 

kostkowym i adamaszkowym” 7 4 0!

Jako najpraktyczniejsze 
imr podarki na gwiazdkę.

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta te ­
legraf i stacja kolejowa w miejscu).

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Restauracja 
i ST. RZEWUSKIEGO

istniejąca od lat 22 
przy ul. Florjariskiej I. 19. 

zmieniwszy personal swej 
ku hni ,  sporządza c o ­
dziennie św ieże  i zdro­
w e potrawy. — Posiada 

iza w sze  doborowe piwo $  
okocimsk e, doskonałe  
wina w ęgiersk ie  i au 
strjackie, oraz bilardy,

; szachy i czytelnię. 22214

Dia Sklepików, Kołek Rol­
niczych i Klasztorów

p o le c a  n a j t a n i e j  h a n d e l
p Mólia PieMy w Podgórzu

Ś le d z i e  holenderskie najprze­
dniejsze w całych i w pół beczkach 
V, Beczka zawierająca 12 kóp od 

11. 26 do 28, 29 4 - 4
V* Beczki zawierającej 6 kóp od 

“ fl. 14 do 16.
M o s k a le  w baryłkach 5-cio 

kilowych zawierających po 65 
rybek cena 85 ct.

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

Z powodu zbliża­
jącego się karnaw a­
łu , m am  zaszczyt u- 
w iadornic, że powró­
ciłam  z W iednia i 
zaopatrzyłam  m oją
Pracownię su­
kien damskich

w najprzeró mUjsze
próbki m aterja łów  
takow ych. 1)0 2 

M . Zw ierzina  
ul. Sław kow ska 10.

P o s t u k u j ę  m
szkania po za obrębem 
plant, o 6-ciu pokojach 
i kuchni od 1 go Kwie­
tnia r. b.

Wiadomość pod i. 21 
ul. Straszewskiego w par­
terze, lub w Admh.ia r. 
„Głosu Narodu14. 118

Pierwszorzędna j
wspaniale urządzona, 
najwigeej odwiedzana

Cukiernia
z Kawiarnią

w jednem z głównych 
miastGalicji zachodniej 
je s t zaraz d o  s p r z e ­
d a n i a  pod korzystne- 
mi warunkami. Tylko 
poważni reflektanci z 
kapitałem 15 do 25 ty- 
sigey otrzymają bliższe 
info rm acj e o d Wgo Jana 
Strychartki ego w Kra­
kowie w administracji 

»Głosu N arodu14.
55 4 0

f
Tarnawski. —  lasze dzieje w ostatnich 100 latach,

To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Tarnów- 
■ siego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papyer welinowy, — 90 rycin (w- 1 wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza K ossaka, Wojciecha 
K ossaka, Michała.» Stachiewicza, P io tra  Stachowicza, A . Grottgera 
i Ł d.. portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie to w y d a n i e  j e s t  bardzo  rozszerzone i uzu­
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i opraw a  
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, ie  w szystko wykonano  
krajowem i siłam i i to za cenę wprost bajeoznie niską.
1) za 1 egzemplarz broszurowany złr.

kartonowany
opr. w płótno, wyciski złote i czerwone, herb Pol­

ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 
opr. w półskórek francuski lab niemiecki . . . .  
opr. w Wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo r a c h .....................
N a  p o r to ry u m  n a leży  d o lącsy ć :

160
1-7Ó

260
3 -

5 —
ct.

bro«z-je st 100 eg t. odbitych M  brjw tolo, fc*4iyah eeaa za 
W - B*—> opraw. W płótno (jak Nt. 8) alr. 4.—, w wyborowy franen.k! nagron  (Jak 
Kr. 6) 8 . - ,  w ceUtUoz, «fr. Hk—

D*tok> to jest mlbt lekturą rarówno dla młodzieży ja k  i ludzi dojrzałych, tak 
l*1*' j fth 1 IśteBgenoyl, gdyl książka jest w całem zuaesenia skzodlośa 

..-_i vrotT2 h * 0 “ * « w «  t iu i l e  n a b y c ie ,  yottmnewIMmy dis łny«- w tą teą  ttozh, znUyó oeay w tpotób itaetęsująoy:
»łr.

whjf.ldit

i
# ecwraplaray  hroartrowaafoh 

(•  ’w  t  n
* ' oprawsyóh (UT*MtoWany<rtO

#  * ś n

E k a p m z a  poprzedsłera iHRłatłaałem naieźytośol htb za raUtnką.
• SCSr Do nabycia w każdej księgami.

Właśololelka I wydawozynl: fozefa hagoszowa.

Główny fabryczny sk ład  wy- 
® syłkowy pierwszej galicyjsk 
g  suszarni Owoców i Warzyw 
n  na sposób amerykański, urzą-
o  dzony pod firmą:

Michnik w Bochni.r- '
p o le c a  ^ k o m p le to w a *  

|  n e  p a c z k i  p o c z to w e ,
— ze znanych z dobroci suszonych 
-§  jarzynek i owocow bocheńskich, 
® jako to : Zupy warzywne »Ju 
® jienne= 45 i 60 ct. GroszeK 
g  zielony cukrowy 35 ct, Fasol- 

ka zieloua krajana 35, 60 et, 
o  Fasolka szparagowa 30, 55 et. 

"S Marchew Carota 25 ct. Kapu-„ 
sta włoska 40 ct. Kapusta zwy- 

OT czajna do kapuśniaków 25 ct. 
22 Kapusta czerwona sałatowa 50 
N ct. Kalaiopka 20 ct. Cebula 25 

ct. Pomidory 40 ct. Selery 25
~  ct. Pietruszka 25 et. Pory 30 ct. 
> Koper I5_ct. Szpinak 30 Ot
^  Szczaw 35 ct. Jabłka kompo- 
_ j towe strugane tv ćwiartkach 
o, i krążkach 35 ct. Gruszki kom- 

potowe strugane całe, w- po- 
— łówkach i, ćwiartkach 25 ct, 28 
CO i 30 ct. Śliwki kompotowe ol- 
®  brzymio 25 ct. Śliwki łuskane 
«— prunelri 35 ot. wiśnie 16 ct. 
^  Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. 
,2  Marmulada z renglotów 50 ct. 
^  do 1 złr.Powidłaśliwkowe prze- 
-cj eierane 1 kilogr. 36 ct. Powi- 
g  dła z gi uszek i jabłek 32 ct. 
_J Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 
^  najprzedniejsze paozka 35 ct.

1 p a c z k a  z poszozegól- 
j~ nych jarzyn wystarcza na 20 
o  do 40 porcyj lub talerzy. — 
'c  1 p a c z k a  o w o c ó w  10 do 
2  20_ porcyj, c z y l i  i e  1 d a -  
OTnie ( p o r c j a )  k o a z t n j e  
im o d  p ó ł  d o  5  c e n tó w .— 

Suszone warzywa i owoce bo- 
• cheńskie przewyższają świożo 

™ swym właściwym delikatnym 
.bć str.akiem.
^  S p o s ó b  u ż y c i a  jest po- 
jo jedynczy, mianowicie należy za- 
J  nurzyć w wodzie letniej potrze- 

bne warzywa lub owoce przez 
»> 2 godziny, poczom jak świeża
^  przyrządzić i gotować.

Warzywa bocheńskie w su- 
c  cliem miejscu trzymane, kon- 

serwują sig wybornie kilka lat, 
E nie tracąc na dobroci.
-z. C e n n ik i  wraz z  s z c z e -
■o g ó ło w e m  o p is e m  w y - 
c  s y l a  s ię  n a  ż ę d a n i e  

o d w r o tn i e .
£2 Składy utrzymują: w Krako- 
gj wie Edmund Klimek, Rynek 
e  A—B; w Dąbrowy Walery 
S  Heinz, aptek!; w Jarosławiu 
“  A . Tum idajski; w Przemyślu 
e  M. K rug;  w Tarnopolu K  

Jg F rantz; w Złoczowie E. Z. 
o  Motulewicz; w Czerniowoaoh 

A. Tabakar i  Gaina. 75 4 12

KAMIENICA
II  p tr. z oficynami, dobrze zbudo­
wana, cynkiem kryta, wolna od 
podatku, jest za 44.000 z dopłata 

11.000 złr.j
zaraz|do sprzedania.

Bliższa Wiadomość DziałJnserato- 
wy „Głosu Narodu14. 242 1-0

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


